
Nr. 64 Rok. X II Lwów czwartek 7 lutego 1907. Wydanie popołudniowe.
Ceny prenumeraty.

We Lwowie: m esięczuie z  Kor.,
'za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  haierzy.

Z przesyłką poczt. w kraju 
: monarchii:

u.iesięcz. *> K. óO h- II z 2-kzot. 3 K.- h .  
kwartał. 7 K .5 0 h .  wysy?kij 9  K. — h.
 ̂ocznie 3 0  K. — h. fl P°cztow- 3 5  k. — h. 
W Niemczecn: miesięcznic 4  Kor 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Z iniana adresu pocztowego 4 0  hał. 
Rciakcya,Administracya, DruKarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17— 19.

w y c h o u z i  2  r a z y  d ^ i e u n i e

Ceny ogłoszeń.
Ogłoszeni; (inseraty) za 1 w ie.-ż 
petitowy lub jego miejsce 2 0  jal. 
Nadesłane za wiersz petitowy luft 
jego miejsce 80  haierzy.
N ‘ki ologia za wiersz petit. 6 0  hal 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t p .  wiadomości p o i  Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszen ia  za wyraz 6  i. 
naimniej 6 0  halerzy W i  razy gruo- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnycn numerów:
Nr. popołudn. ó  h. z przesyłką 10  h. 
Nr poranny ł h . z  przesyłką 6 n. 
Drobnych rękopisów nie zwraca cię

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi S łow a Polskiego we Lwowie. — L isty w sprawach 
uprasza się nadsyłać pod adresem : Administracya S łow a P olsk iego we Lwowie. — A dres dla telegram ów: S łow o Lwów.

przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i retuamacye 
— Nr telefonu Redakcyi o4l, Admimstracyi 7 0 .

W yd aw ca: in ż y n ie r  W A C Ł A W  W O L S K I. R e d a k to r  n a c z e ln y :  Z T G liU N T  W P I L B W S t t l ,

Ekstra dycya 
w obec sądów potowych.

Od jednego z najwybitniejszych prawników
w K rólestw ie otrzym ujem y uwagi nas tęp u jące :

Czytaliśmy niedawno, że rząd rosyjski zam ierza 
przystąpić J o  rewizyi istniejących lub zaw arcia nowych 
traktatów  m iędzynarodowych w kierunku obostrzenia 
praw a ekstradycyi. Podobno na początek zaw artą  już 
została um owa z Hiszpanią. Jeżeli istotnie rząd rosyjski 
cnwiię dzisiejszą za odpow iednią poa tym  względem 
uważa, to  i św iat cywilizowany ma słuszne powody 
sądzić, źe w rzeczywistości obecny czas jest mom entem  
eapow iednim  do rewizyi układów w m ateryi ekstradycyi, 
ale w kierunku wręcz odw rotnym  i przeciwnym życze­
niom gabinetu petersburskiego. W yjaśnijmy to  bliżej.

Zasada eKstradycyi przestępców opieia  się na 
przeświadczeniu, że są  przestępstw a m ające charakter 
ogólny, obrażające powszechne „jus gentium " a tym  
sam em  przestępcy, k tórzy je popełnili, nie powinni ujść 
kary, w razie jożeii schronią się w granice innego pań­
stw a. Przytern niezbędnym puktem  wyjścia, um ożliwia­
jącym ekstradycyę, jest posiadanie przez dom agające się 
jej państw o sądów  zorganizowanych funkcyonujących 
zgodnie z zasadniczymi postulatam i nauki praw a k ar­
nego. T ylko  kraj zaopatrzony w norm alny wym iar sp ra ­
wiedliwości m oże żądać w ydania mu zbiegłego prze­
stępcy Tylko między państw am i ucywilizowanemi m o­
żliwe są trak ta ty  o  ekstradycyi. P aństw a, w których 
niem a prawnictw a i zgodnie z rozwojem  nauki działają­
cych sądów  leżą już yoza obrębem  dopuszczalności 
wydania jakiegobądź przestępcy. Żadne państw o, m ające 
aspiracye do kultury, nie pomyśli naw et o  wydaniu zbiega 
w ręce sułtana Mai okańskiego lub jakiego m urzyńskiego 
królika, bo  w kra,ach tycn brak jest sądów  w ścisłem, 
ncw ożytnem  tego słow a znaczeniu. K ara w nich nie 
jest następstw tm  wymiaru spraw iedliw ości, lecz aktem  
zwykłej, a często okrutnej sam owoli i przemocy.

N a tę  drogę gwałtów  w represyi karnej w kro­
czyła niedawno kosya w sposób n ie lyw aly , nigdzie 
w żadnem  państwie, chociażby napół ucywilizowanem, 
niepraktykowany a naw et w tern, powierzchownie tylko 
w pozory kultury udrapow anem  oą&siwie, przedtem  
zgoła nieznany.

P rzez szerokie zastosow anie wojennych sądów  po- 
lowych w czasie pokoju na znacznej części terytoryum  
państw a odnośnie do osób cywilnych, Rosya straciła 
wszelki punkt prawny do żądania ekstradycyi. W yłączy­
ła się ze związku państw  m ogących mieć aspiracye do 
pozoru kultury. Sądow nictwo polowe zaprow adzone 
w lecie r. z. wszędzie, gdzie tylko obow iązuje stan wo- 
,enny jest w prost negacyą i zwyiodnieniem  wymiaru

sprawiedliwości. L am ie i burzy podstaw ow e wymogi 
osiągnięte przez naukę praw a krym inalnego.

Sądy polow e organizow ane są  każdorazow o przez 
naczelnika wojennego z pom iędzy oficerów  garnizonu. 
D odatkow e wyjaśnienie zaleciło, aby do kom pletu nie 
pow oływ ać ludzi, mających wojenno sądow e wykształce- 
nie i praktykę. T ylko zatem oficerowie liniowi, nie m a­
jący pojęcia o  wym iarze sprawiedliwości chociażby wo­
jennej, m ogą naieżec do składu sądu. N azwiska ich za­
chow ane są  w tajem nicy. Posiedzenia odbyw ają się przy 
drzwiach zam kniętych. O skarżony nie otrzym uje aktu 
oskarżenia, nie m oże żądać odroczenia term inu, aia 
przedstaw ienia dow odów  niewinności. Nie może korzy­
stać z pom ocy obiońcy . Apelacya, kasacya i wogóle 
rewizya jakiegobądź rodzaiu są niedopuszczalne.

W yrok w ciągu 24  godzin powinien być wyitona- 
ny, a innych kar prócz kary śmierci sądy polow e nie 
znają. Ukaz, będący praufną podstaw ą w tej m ateryi, 
przewiduje cały szereg  przestępstw , skierow anych prze­
ciw porządkow i publicznemu, życiu i bezpieczeństwu 
osób i majątKu, w Których oskarżeni m ogą być pocią­
gam przed sądy polow e. PraktyKa naczelników wojen­
nych rozszerzyła jednak zastosow anie ich daleko, poza 
ram y nakreślone ukazem , a  także me trzym a się ściśle 
przepisu, podług k tórego  tylko winni schwytani na go ­
rącym  uczynku lub w ciągu doby po spełnieniu czynu 
podlegają tej wyjątkowej jurysdykcyi.

W praktyce wszyscy i za wszystko, w m iarę fan- 
tazyi naczelnika wojennego m ogą uustać się pod sąd 
połowy. S adzą zatem  nieszczęśliwych, Którzy mogli być 
winni, ale często i naw et najczęściej byw ają niewinnymi, 
m ało oświeceni oficerowie upojeni sugestyonow aną im 
myślą, źe tylko w szubienicy i rozstrzelaniach spoczywa 
zDawienie państw a, przedewszystkiem  zaś przejęci za­
żarta  nienawiścią do w szystkiego co rn isk ie , wszystkie 
więc m om enty, które w norm alnych sąJach  kryminalnych 
przy wymiarze kary tak ą  pow ażną odgryw ają rolę i na 
łagodzenie jej, a niekiedy zupełne zniesienie wpływają, 
więc stopień udziału w przestępstw ie, dalsze lub bliższe 
usiłowanie, niepoczytalność, nieletność w sądach polo- 
wych nie znajdują żadnego uwzględnienia. ROiStrzeliwają 
tedy dzieci na równi z aorostym i. W tych warunkach 
wyroki sądów  polowych są najzwyklejszemi upoważnio- 
nemi przez władzę m orderstw am i.

M ożna, a naw et należy potępiać szkodliwą i bez­
celow ą taktykę terrorystów  socyalistycznych, ubolewać 
trzeba nad w ypadkam i bandytyzm u, ale zdarzające się 
fakty te rro ru  lub bandyckich napadów  nie m ogą u sp ra­
wiedliwić zaprow adzenia sądów  polowych. Każdy inny 
norm alny rząd dalby sobie z nimi radę przy pom ocy 
zwykłych policyjnych i sądowych środkow . Tym czasem  
na te rro r pojedyńczych jednostek, w ładza rosyjska od ­
powiedziała terrorem  skierowanym  do całego społeczeń­

stw a. Śm iało powiedzieć można, że sądy polowe obe 
cnie funkcyonujące w państw ie rosyjskiem nie są niczem 
innem, tylko na wielką skalę zorganizowanym  bandyty­

zmem. N ajgorszem  je st, że w obec braku rewizyi i przy 
tajem nej procedurze, działają one z zupełna sam owolą, 
bez żadnej kontroli. Państw o, które toleruje podobnie 
potw orną parodyę instytucyi sądowej, tern sam ym  stra ­
ciło praw o do wym agania e itradycy i w stosunkach 
m iędzynarodow ych. W zakresie wymiaru spraw iedliw o­
ści w ykreśliło się z rzędu państw  m ogących aspirow ać 
do cywilizacyi. E kstradycya może mieć miejsce tylko 
w' ręku sądów  norm alnie funkcyonujących, lecz żadne 
państw o nie może i nie powinno w ydawać chroniącego 
się na jego tery to iyum  dom niem anego pizestępcy w rę ­
ce zam askow anych w pozór legalności m orderców . N a­
ród polski pod panow aniem  rosyjskiem , który najsilniej 
czuje nad sobą całą grozę terroru  rządow ego ma słu­
szne praw o wym agać, aby nasi znani uczeni na polu 
praw a m iędzynarodow ego wnieśli silnie i głośno przed 
forum  św iata ucywilizowanego m ateryę sądów  polowych, 
jako czynnik, który zasadniczo i „a lim ine" pozbawia 
Rosyę jakicnbąaź praw  dc. żądania ekstradycyi. Jestto  
obow iązek względem naszego społeczeństw a i całej 
ludzkości.

Nowy departament 
na Herrengasse.

W iedeń , 6 lutego
(A) W  austryackiem  prezydyum ministrów utwo­

rzono osobny departam ent spraw  węgierskich. Celem 
tego d ep a rtam en tu : opracow yw anie wszystkich agend,
k tóre się odnoszą do stosunku Austry. z W ęgrami 
i wchodzą bezpośrednio w zakres - działalności prezesa 
gabinetu. Na czele departam entu stanął jeden z naj­
tęższych urzędników m inisteryalnych młodszej generacyi, 
dr Iwan Żolger, prawnik i historyk.

Miałem sposobność spędzenia z nim razem paru 
chwil miłych w roku przeszłym na obiedzie u pana ba 
rona Becka. W rozm owie, k tórą prowadziliśm y na ie- 
m at przeznaczeń dziejowych ludu m ałoruskiego, moj 
adw ersarz złożył dowody bogatej wiedzy historycznej 
i n iepospolitego baiu  argum entow ania. Słowem, indy­
widualność, odskakująca od szablonow ego typu biuro­
kratycznego, napotykanego w ministerstwach wiedeń­
skich. N aw et zewnętrznie. Blondyn o świeżej cerze ru­
mianej, o brodzie i wąsach, zuchowato, z szwedzka 
przyciętych...

O pinia polityczna w ęgierska wiadom ości o u tw o­
rzeniu now ego departam entu na wiedeńskiej Herren 
gasse nie przyjęła przychylnie. Oficyalny organ stronni 
ctwa niepodległości „B udapest" widzi w owej innowa-

Ffzeiiurtjf w życiu i w literaturze.
(Ciąg dalszy.)

III.
Po prostracyi nastąpił rachunek sumienia. Jak 

wszelka rachunkowość zagm atw ana i pełna mylnych po- 
zycyj, tak i ta  nie m ogła na razie rościć pretensyi do 
rozw iązania. Ale trzeba było ustalić jakiś tym czasow y 
szem at. N iestety, t y m c z a s o w o ś ć  przewleka się 
zazwyczaj dłużej, niż się przypuszcza. W ten sposóD 
wszczął się r t-J i p0d hasłem  pracy organicznej —  p ro ­
gram  „realnyu w przeciwstawieniu do „idealnych" po­
rywów. ja k  w G alityi rozw inęło się to  w stańczykeryę, 
a w Królestwie zw yrodniaio w — ugodę, w .em y wszy­
scy. O bjaw , tow arzyszący tym wysiłkom program ow ym , 
zwany pozytywizmem, przyniósł literaturze m ało.

N atom iast wynikający b es pośrednio z  rachunków 
ruch liberalny, wyrażający się głów nie w walce z k le ry ­
kalizmem i obskurantyzm em  m osterdiicjskim  —  zazna­
cza się szeregiem poiermk.

Rozpoczyna się również dalsza przem iana stosun­
ku kobiety w społeczeństw ie (zawsze na tle obowiązku 
i użyteczności) —  em ancypacya. W jej to  epoce zjawia 
się u nas szereg świetnych polem istów , bądź o podkła­
dzie filozoficznym, >ak Świętochowski, bądź realno-ży- 
ciowym, jak Sygielynski, DąJź wreszcie syntetycznym , 
w integralnie przeobrażonej duszy oparcie m ającym , jak 
M aryan Bohusz

Przy obrachunku pow stała spraw a z żydam i —  
wykwita więc antysem ityzm , skom plikow any potem  
ogrom nie przez narodziny Syonizmu i m asow ą im igracyę 
żydów z Posyi do Królestwa.

Najwcześniej bodai z ideowych haseł rozw ija sie

ośw iata. Różniczkują się w mej powoli pojęcia ludu 
m iejskiego i w iejskiego. Gdy jednak kierunek ośw iatow y 
zw raca się głównie do wsi —  pow staje sam a z siebie 
na tle nędzy i fatalnych stosunków prawnych (!) — spra­
wa robotnicza.

W Poznańskiem  zaognia się walka z germ aniza- 
cyą, rówT.ocześnie odbyw a się zwycięskie odrodzenie 
Ś lązka. W alka ta po iaz  pierwszy w świadom ej już ro ­
li dziejowej w prow adza —  lud. Gdy tam  dokoła parce- 
lacyi i śląskich ruchów, w Królestw ie dokoła oświaty, 
w Gaiicyi zaś w narodzinach równoczesnych nędzy i 
przem ysłu, fakt obecności ludu sta je się dominującym — 
odtąd  wszystkie inne czynniki życia polskiego ku temu 
podstaw owem u określić będą musiały swój stosunek.

Prawdziw ie, zdaje się, że obecnie nawet ugodowcy 
chętnie by się odmłodzili przydom kiem  dem okratycznych. 
Jeżeli dodam y, że przez chaos trw ania tych kapitalnych 
przem ian społecznych —  ukształtow ała się sztuka pol­
ska (m alarstw o, dram at, ruch muzyczny) i zw iązane 
z nią w nowoczesnej społeczności zagadnienia, t e  m ia­
sta  nasze z partykuiarzy poczęty się przeobrażać w śro ­
dow iska wielkomiejskie, że w reszu e  naród sam , prze­
kroczywszy cyfrę 20  milionow. stw orzyw szy kolonie 
fmimowoli), przem ysł i jakie tak ie pogotow ie polityczne, 
zbliżył się znowu do św iatow ego znaczenia, k tóre zda­
wał się właśnie przez te  lata stracać  —  to  znowu wie­
my, że to  był okres olbrzym iej w dziejach Polski do­
niosłość’. W chwin klęski byliśm y luznem zbiorowiskiem  
nieuobitków  i pizeżytkuw , k tóre naw et nić tradycyi zry­
w ało w zam ęcie i omdleniu sił. Tym czasem  OiO spo­
istość społeczna wzrosła ogrom nie, ukształtow ały się 
żywiołowe potęgi, św iadom ość objęła wszystkie dziedzi­
ny życia, a liczba tryum falnie poręcza tej społeczności 
odradzającej się z siebie sam e) —  potęgę w nieaalek.em  
mtrze dzięiowem.

K tórędykolw iek zaś okiem rzucisz (ileż aktów  te­
go dram atu z nazwy tu nawet nie w ym ienionych!) -— 
w szędzie,, jako Fatum  ow o w rozwiązaniu sprawy 
wszechm ocne —  ujrzymy oblicze ludu Ku niemu pro­
wadziła wszelka przem iana —  z nim wszelka przyszłość 
się odbyć musi. Nie postaw im  już chaty bez gospoda­
rza: obecność iego czujemy dziś wszęazie.

W takiej sceneryi i w takich akeyach w ystępowa­
ły niepoliczone postaci polskiej doli. Niepoliczone też 
były ich próoy rozw iązań i przystosow ań zagadnień 
w łasnego losu lub losu powszechności. Kiedy mówimy: 
ośw iata —  em ancypacya —  ugoda —  pozytywizm —  
antysem ityzm  —  spraw a robotnicza —  kolonie i t. d. 
i t. d. —  to  każde z tych ryczałtowych ujęć jest jak 
łupina granatu  wypełniona m iazgą iyCia i zi irnami istnień 
luazkich. O w oż kazce znów z tych ziaren ludzkich mia­
ło  swój dram at w rdzennym związku z ż jc iem  narodu 
zostający, gdybyśm y tylko typy jakiejś jednej z tych 
przemian społecznych wyliczyli —  jużby się utw orzył — 
legion. W eźmy np spraw ę ośw iaty —  jedną z  najpo­
wszechniej znanych D okoła sprawy tej zagm atwało się 
więcej istnień ludzkich i więcej się rozbiło, niż w naj­
krwawszym dram acie Szekspira..

„N ieść przed narodem  ośw iaty kaganiec" —  z d a ­
wałoby się jest rzeczą tylko oobrej woli i wiedzy. Ale 
jakże inaczej to  wygląda w rzeczyw istości! Ilu ludzi 
przesunęło się koło tego  hasła, jak odmiennie je poj­
m ow ano, jakie przedziwne, a światu mało lub wcale 
nieznane typy, koleje, poświęcenia, ofiary, rozbicia!

P rzy  spraw ie tej ogrzew ały się ziębione na lawie 
szkolne! dusze młodzieży, po raz pierwszy się zrywa 
jące do jakiej „ ro b o ty "  —  studenterya warszaw ska tą 
d rogą wkroczyła na widownię życia politycznego. Dla 
niej w głuchych O brzydłów kach gasły polski” najszla­
chetniejsze dusze. O na sam a zaludniała chwilami dzm-
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cyi akt niepewności wob?c W ągier. Podejrzywa, źe no­
wy departam ent będzie usiłował się mieszać do spraw  
wewnętrznych węgierskich.

Przyszłość oKaże, o ile te obaw y są uzasa­
dnione.

Nowy depa .tam ent ma za zadanie inform ować na­
czelnika rządu austryackiego o wszystkiem , co mu się 
może przydać w stosunkach z rządem  węgierskim.

Ministrowie węgierscy już oddaw na m ają analogi­
czną instytucyę. K ażdorazowy prezes gabinetu w ęgier­
skiego posiadał i posiada w swem otoczeniu urzędo- 
wem szereg stałych inform atorów  o wszystkich stosun­
kach austryackich. Są to  osobistości, k tóre poprzednio 
należały przeważnie do publicystyki. Często nie noszą 
tytułu urzędowego. Razem też —  o ile mi w iadom o —  
nie. tw orzą odrębnego departam entu. Lecz naw et bez 
nazwy specyalnej departam entu spełniają w spólną służbę 
Informacyjną z wielkim pożytkiem  i dla każdorazow ego 
naczelnika rządu w ęgierskiego i dla W ęgier. Rzecz 
sarna więc w Budapeszcie istniała już oddawna.

Dążenie W ęgier do rozluźnienia stosunku do Austryi 
skłoniło obecnie rządy wiedeńskie do nadzwyczajnej 

si ożności na każdym lu oku.

Sytuacja wyborcza na Bukowinie.
C zern io w ce , 5 lutego.

Prawdziwą sensacyę w sferach politycznych Buko­
winy wywołał przyjazd posłów  ara  G e s s m a n n a  
i Juliusza A x  m a n n a  z ram ienia niemieckiej partyi 
chrześcijańsko społecznej, która ma zam iar zdobyć dla 
iebie jeden m andat na Bukowinie z niemieckich gmin 

wiejskich. W tym  celu zwołali katoliccy Niem cy przy 
pomocy duchowieństwa w ubiegłą sobotę i niedzielę dwa 
wiece w Radowcach i w G urahum orze, na których prze­
mawiali obaj posłowie dr Gessm ann i Axmann, przed 
stawili wyborcom program  partyi chrześcijańsko-społe- 
cznej i zapow iedzieli ofieyalnie kandyaaturę z ran.lenia 
swego stronnictw a. Przy tej sposobności nie omieszkali 
oba> mówcy jak najdobitniej potępić politykę wszechniem- 
có.v bukowińskich, siejących waśnie społeczne, narodow e 
i religijne. Mowy obu postow przyjm owano z niebywa­
łym aplauzem. O  nastroju zebrania świadczy najlepiej 
fakt, że wszechniemca bukowińskiego W iedmana i to ­
warzyszy prawie nie dopuszono do głosu i wygwizdano.

Już pogłoski o kandydaturze ministra Bienerta 
były najlepszą oznaką, że rząd zdaje sobie spraw ę ź nie­
bezpieczeństwa szowinistyczno - protestanckich agitacyj 
politycznych, uprawianych z coraz w zrastającą śm iało­
ścią na łam ach wszechniem ieckiego organu „Buk. Nach- 
richten".

Niemcy bukowińscy przedstaw iają obraz ogólnego 
rozprzężenia P rotestanci narodow cy szukają ratunku 
w obum ierającym  „D eutscher V olksvereinie“ , - um iarko­
wani zgrupowali się w nowem stowarzyszeniu „Bund 
der D eutschen", w końcu wielka część katolickich 
Niemców na prowincyi organizuje się osobno w li­
cznych katobcko-niem ieckich czytelniach pod egidą du­
chowieństwa.

N a tle tak iego  rozstroju narodow o-politycznego 
partya chrześcijańsko-społeczoa z ła tw ością wyciągnie 
dla siebie kasztany. P  G essm ann w m ow ach swoich 
w Radowcacn bardzo zręcznie uporał się z p ro testanc­
kimi Niem cami i antysem ityzm em , zaś pozyskał sobie 
wyborców' z kolonii węgierskich i po części Rumunów, 
którzy z entuzyazmem w ołali: „F.ljen Gessm ann, Sa
treasca ! “

P rasa bukowińska na ogół przyjęła gości w iedeń­
skich ozięble, organy żydowskie i „N achrichten* n a­
zwały przyjazd pp. G esm anna i Axmanna, inwazyą

siaty pawilon lub rozpraszała polską młodzież po o b ­
szarach Rosyi. P rzy niej znajdywał cel życia jakiś sa ­
motny prom yk, dziś w milionie głów polskiego ludu 
światłem płonący. D o niej w racał jakiś zaszargany, nę­
dzny człowiek, jak pijak do wódki, w szpiclowskiem na­
wet sercu ją napraw dę miłujący... Jej się na całe ży­
cie poświęcał człowiek inny, z nazwiska ledwie kilku­
nastu znany, a jednak codziennym wysiłkiem przez lata 
całe podtrzym ujący gotow e z polska rozpaść się ogni­
wo pracy —  naw et nie w spom nę tu  różnic t. z. par­
tyjnych, które już ogrom nie skalę typów  aoko ła tego 
hasła odm ieniały. D ość kilku przykładów  powyższych.

Tym czasem  z natury swojej ta  spraw a ośw iaty 
najmniej w istocie w ątku do różnic zawiera. Każda 
inna odm iana prądów  życia polskiego —  grupuje już 
w swym promieniu —  światy całe.

W ynurzanie się na Dowierzchnię życia mieszczań­
stw a, żydów, ludu —  niosło w sobie rozm aitość u s tro ­
jów i losów, p rze k ra d a ją cą  z góry m iarę wszelkiej 
obserw acyi.

Gdy po wielkiej Rewolucyi pocżęła się tak wynu­
rzać na powierzchnię bytu F ra n c ja  burźuazyjna —  z sa­
mych tyiko typów mieszczańskich geniusz Balzac’a 
stw orzył ow o pandem onium , k tóre nazwał k o m e d y ą 
l u d z k ą ,  a która sta ła się pomnikiem całej jednej do ­
by istnienia narodu.

G odzi się okres popow stańczy porow nać Z tam tą 
dobą Francyi, gdyż miał on dla nas znaczenie pokre­
wne przekształcaliśm y się o to  również w społeczność 
nowoczesną, dobierając nowych jej członków z mie- 
szczanstwa i ludu, a —  prawdziwie —  co do osobli­
wości typów i postaci na Widownię w kraczających — 
nie byto to mniej urozm aicone od arki Balzacowskich 
czasów

tC. d. nnst.) A. PO I OCKI.

W alka w yborcza tocząca się właściwie o 4 m andaty 
niem iecko-żydowskie, zaostrzy się n iesłychana. Żydzi 
chcą otrzym ąć 2 m andaty i Niem cy 2 m andaty. Tym ­
czasem na jeden z tych m andatów  reflektują i Polacy, 
albo wyłącznie, przez postawienie kandydata polskiego, 
lub przynajmniej kom prom isow ego. W obec tego  m usie­
liby albo żydzi albo N iem cy odstąpić od sw ego stanu 
posiadania co do dwóch m andatów . W obec agitacyi 
chrześcijańsko-społecznych Niem ców, aby zdobyć m an­
dat niemiecki z gmin wiejskich, m andat ten przypadnie 
Niem com , jak również zdobędą oni drugi m andat z m iast 
Radow ce-Sereth-Suczaw a. P ozostaią ala nas tylko dwa 
m andaty żydowskie z Czerniowiec, z których jeden osią­
gnie napewno żyd, dr. Straucher, o drugi... m ogliby się 
ubiegać Polacy. Lecz już dziś pisze żydowski „Czerń. 
T a g b l a t t ż e ,  aczkolwiek uznaje słuszne żądania Pola- 
któw , to  jednak należy się liczyć z faktem , że na Bu­
kowinie iest 60 tysięcy Niemców i 100 tysięcy żydów'. 
D la Polaków  perspektyw a nie zbyt w esoła! Jesteśm y 
na razie zięcznie zaszachowani. Rusini i Rumuni m ają 
nietylko zabezpieczony narodow y stan posiadania (po o 
m andatów), ale unikną wzajemnej walki wyborczej, m a­
jąc dostosow any podział okręgów  wyborczych do osie­
dlenia ludności rusKiei, względnie ium uńskiej. W aika wy­
borcza toczyć się będzie tyiko pom iędzy partyam i po­
litycznemu W śród m lodorusinow  staw iają jednego kan­
dydata starorusini. W  oboz.e rumuńskim pójdą razem 
wielcy właściciele ziem scy z dem okratam i odcienia Lu- 
pu-Onciul, jednakow oż radykali postaw ią jednego lub 
dwóch swoich kandydatów . Rumuni utworzyli na cały 
kraj jednolity centralny kom itet wyborczy. (D irigenta.)

P rasa  bukowińska notuje charakterystyczne pogło­
ski, że Kandydatem partyi chrześcijańsko-społecznej na 
Bukowinie ma być prałat radow iecki, ks. Swoboda, 
Polak.

RADOMIR.

Z e  S z w a j c a  ry i.
. L ozanna, w styczniu.

(Rozdział kościoła i państwa. — Zima.)
W ażnym wypadkiem w spokojnem  życiu polity- 

cznem Szwajcaryi był znany juz *) wynik głosow ania 
w spraw ie rozdziału kościoła i państw a w kantonie 
N euchatel. W niosek odrzucono 15 .090  głosam i przeciw 
8 .411 . Z wyjątkiem okręgu La Chaux-de-Fonds, od k tó ­
rego  ruch separatystyczny się rozpoczął, we wszystkich 
innych okręgach przew ażająca w iększość głosow ała prze­
ciw rozdziałowi. W okręgu stołecznym  na 4 .7 1 3  oby­
wateli 3 .068  oświadczyło się przeciw separacyi, w op a­
nowanej przez socyalistów  La Chaux-de-Fonds 3 .509 
głosów padło „ p ro “ , 2 .796  „con tra".

Zwycięstwo nadspodziew anie świetne zwolenników 
„status q u o “ w Neucfi&telu r.ie pozostanie bez wołvwu 
na rezultat walki )v k an to n ie . i rzeczypęspolitej G enew­
skiej, gdzie spraw a weszła już na tory  ofieyalne, 
i w kantonie naszym (Vaud), w którym  akcya dopiero 
s.ę  zaczyna. S taraniem  kierowników tow arzystw a „Li­
brę P ensće" odbyły się w stolicy kantonu, w Lozannie, 
dwa zebrania oDywatelskie. Pierwsze w kawiarni przy 
winie i piwie wysłuchało odczytu o  stosunku kościoła 
do państw a dawniej a dziś, i rozeszło się do  dom u 
bez dyskusyi i rezolucyi. P o  takiej przygrywce nie bar­
dzo zajmująco zapow iadało się następne, „wielkie" 
zgrom adzenie publiczne w „M aison du P euple".

1 w rzeczy samej wypadło gorzej, niż się zwołu­
jący spodziewali. Referent, p. Duvaud w krótkim  szkicu 
historycznym  om ów ił dzieje kościoła w kantonie Vaud 
od rządów  berneńskich począwszy do dni dzisiejszych. 
W konkiuzyi wywodów swoich stwierdził, że rozdział 
kościoła i państw a rzeczywiście istnieje, czas więc na 
sankcyę praw ną stanu faktycznego.

W mdłej dyskusyi, z której przekonać się można
było, że spraw a jeszcze nie dość głęboko poruszyła
umysły, zabierało głos kilku mówców, między innymi 
znany z częstych wystąpień publicznych „biały pas to r" , 
p. Byse z kościoła wolnego, który w imieniu wyłą­
cznie własnem ośw iadczył się za rozdziałem . P a­
storow ie kościoła narodow ego m ilczeli W alczą po cichu, 
na zgrom adzenie przyszii, aby zapoznać się z w ro­
giem.

D alszego toku sprawy trudno przewidzieć, zdaje 
się jednak, że jeszcze długo czekać wypadnie na pozy­
tywne skutk ' ruchu, kiełkującego zaledwie i tu i w prze­
ważnej części kantonów . N iem a dotąd pierwszej wy­
granej, tak potrzebne! we wszelkiej akcyi społe
cznej. —  W sytuucyi obecnej zwycięskie hasło 
m oże paść tylko z Genewy, gdzie walka rozegra się 
niebawem .

„W spółobyw ateli" austryackich niechaj nie trw ożą 
wieści o  rozlewającej się poza granice Francyi fali se ­
paratystycznej ; nas już z pew nością nie będzie, gdy 
przez Szw ajcaryę dotrze do Tyrolu, gdy i w „naszeń." 
pańnstw ie, wiecznie niepoko onem  postępem , wrzeć p o ­
cznie now a w a lk a : z tern, co znalazło w yraz w tak
dziwacznym sym bolu, jak „banda" w ojskowa, g ra ­
jąca t. zw. hymn ludowy podczas procesyi B ożego 
C iała...

*
* *Zima tegoroczna, tak  dotkliwa w kraju, i tutaj, 

na „Riw erze szwajcarskiej" —  ostrzejsza, niż zazwyczaj,
T erm om etr kilka razy w skazał — 15°R, a Leman 

zam arzł na przestrzeni kilkuset m etrów  (koło Villeneuvc), 
rzecz od lat praw ie jzy d z ie stu  niebywała. W skutek zasp 
śnieżnych pociągi sim plońskie nadchodzą z obu stron 
ze stałem  opóźnianiem, tym  razem  nie z winy zarządu 
w łoskiego, piszą złośliwie dziennikarze.

*) Patrz telegramy w nr. 35 z dr.ia 21 stycznia.

Ruch sportow y nie ustał, jeno osłabł trochę, bo - 
pochowali się sportow cy, w m iarę tylko zapaleni. W dni: 
m roźne nie wyciągnie ich z opalanych hoteli i pensyo- 
natów  nawet perspektyw a ogrzanej butelki ssampań- 
skiej**), k tórą pieścić m ogą dowoli zziębnięte stop> 
i stosow nie do potrzeby także i inne członki.

Za to  w dnie łagodniejsze na torach saneczko­
wych i łyżwiarskich wre. Nie próżnują też narciarz.
W okolicy Lozanny najwięcej, zdaje się, zwolennikóv, 
mają saneczki. Ależ to  sport nad sporty  ! Ożywia cz ło ­
wieka od stóp  do głowy, od szpiku do mózgu.

Na górze ustawiłeś sanki; wsiadasz i ruszasz 
W strwożone, zrazu kości wstępuje powoli duch, w mia 
rę  rozpędu a i dzielność, w szalonym  ruchu na dół, gdy 
już św iadom ość praw ie ustaje, grać zaczyna naiwna, roz 
koszna radość życia, co drzemie w każdym ^ nas a po 
budzona śmieje się i cieszy, choćby św iat cały rzuca1 
groźne: „Vae ridentibus !“ ...

Zaciskasz u s ta ; spadasz czy lecisz w kurzawie 
białych pyłków —  aż do olbrzymiej płaszczyzny snle 
żnej, na której prześlicznie barw ione wzory malują m gL . 
i słońce. A gdyś nienaruszony (mniej więcej) przebył 
przeszkody i stanął znowu na ziemi, rzucasz okrzyk 
Niech żyje! Niech żyje sport! 1 (ze)

W sprawie ustawy łowieckiej.
(O d p o w ied ź  panu  S trz e m ię .)

Dawni bohaterow ie greccy zanim uderzyli na wro 
ga, naprzód d ’i dodania sobie odwagi lżyli go i poni 
żali, wychwalając własne swe m ęstwo.

W prawdzie czasy się teraz zm ieniły; mody staro  
greckich szlachciców nie znajdzie d ziś , chyba w Karczmie 
w śród pijanych chłopów. Ale p. Strzem ię, stanąw szy da 
boju w obronie ustawy łowieckiej, poczuł w soD.e v’goi 
AjaKsa i... począł — nim uderzył —  łajać.

Taki to  już jednak dziś św iat zepsuty, że próżny 
krzyk nie straszy i dla wygrania spraw y przed forum 
opinii nie aość, choćby najgłośniej wołać, iż strona 
p rzeciwna nie zna kwestyi, ani kraju, że ma złą w olę— 
ale trzeba poprzeć ją stosownym i argum enty. Rozpatrz 
my więc argum enty, którym i p. S trzem ię sta ra się ode 
przeć mą krytykę ustawy łowieckiej.

Zdaniem  p. Strzem ię nie ma żadnej w tem  sprze­
czności, iż ustaw a łowiecka przyznaje w zasadzie każde­
mu właścicielowi praw o polow ania, ale w dalszym ciągu 
pozbaw ia włościan praw a wykonywania polowania. A r­
gum ent: „boć przecież pod prawem  polowania tylko 
praw o własności zwierzyny może być rozum ianem ". 
P rzepraszam , ale „polow anie" nie jest synonim em „zwie­
rzyny". Polow anie oznacza pewną czynność, i „praw o 
polow ania m oże oznaczać tylko praw o w ykonania tej 
czynności, a mianowicie praw o łowienia zw ierzyn). Naj- 
sztuczniejsze rozum owanie nie zroDi z polowania zwierzyny 
i naodw rót, jak nie zrobi z rzem iosła w arsztatu.

Drugi zarzut p. Strzem ię brzm i: „T rzeba mieć
dużo złej wol!“ , żeby dopatryw ać s :ę stanow ego przywi­
leju w postanow ieniach ustawy łowieckiej, przyznających 
praw o sam oistnego polowania jedynie właścicielom po 
siadłości zwyż 115 ha, a ustanawiających przymus zbio 
row ego wydzierżawiania polow ania przez mniejszych 
właścicieli. A rgum ent: „U staw a łowiecka nie zna szia 
chty, nie zna chłopów, nie zna żydów, zna tylko nie 
przerw aną przestrzeń 115 ha.“ Czy według p. Strzem ię 
właściciele posiadłości zwyż 115 ha. nie stanow ią od­
rębnego stanu większych posiadaczy ziemskich i czy po 
to , żeby do stanu tego się zaliczać trzeba, koniecznie 
jeszcze herbem  się p ieczętow ać? D la chłopa to  oboję­
tne, czy „obszarn ik11 jest herbowny, czy me. W ystarcza 
mu wiedzieć, że ma on przywileje, których chłoD nie 
m a, a k tóre są dla chłopa krzywdzące.

Ale zdaniem p. Strzem ię przywilej ten jest zgoła 
niewinny —  to tylko konieczne ze względu na interes 
kraju ograniczenie praw a własności; przecież ustaw a ia- 
sow a, ustaw a o rybołostw ie i wiele, wieie innych, ró ­
wnież ograniczają dow olne przez właściciela użytkow a­
nie swej własności.

Lecz o to  właśnie chodzi, że zakw estyonowane 
przepisy ustawy łowieckiej są  zgoła innego charakteru, 
niż przepisy ustawy lasowej. Te ostatn ia obowiązuje 
w równej mierze wszystkich właścicieli lasów. Ustawa 
łowiecka zaś traktuje inną m iarą chłopa, a  inną wię­
kszego właściciela ziem skiego.

N ikt nie kwestyonuje potrzeby i słuszności prze­
pisów o  ochronie zwierzyny. Przepisy takie są we wszy­
stkich krajach, —  i w tych, w których każdy właściciel 
ziemi m a prawo polow ania na swym gruncie. Ale tylko 
praw odaw stw a niemieckie wpadły na dowcip rozróżniania 
„p raw a polow ania" od praw a „wykonywania polo­
w ania", przyznając pierwsze każdem u właścicielowi 
ziemskiemu, drugie tylko większym właścicielom ziem 
skim .

Może jednak szczęśliwszy będzie p. Strzem ię 
w swych sprostow aniach faktycznych, dotyczących brzm ie­
nia ustawy łow ieckiej?

Powiedziałem , że ustaw a ta  daje w zasaazie ka 
żdem u właścicielowi ziemskiemu praw e tępienia szko­
dliwej zwierzyny na swym gruncie, ale zabrania mu je ­
dnocześnie używać w tym  celu broni, psów, lub przy­
rządów  sam ochwytnych. Z tego w szakże tytułu, że dała

**) W hotelach górskich, Drzeznaczonych na pobyt 
letni, mema pieców ; turyście zimowemu ogrzewają łóżko 
butelką z ciepłą wodą. Podczas mimo to bezsennej nocy 
wolno mu rozmyślać * o dziwnym losie „resztek dawnej
św ietn ości" ...

M agistratowi lwowskiemu przypisek nin.ejszy ofiaruję 
z wnioskiem o wyciągnięcie kcnsekwencyj. A a"utO'-o\vie 
iglików 0 tanim opale niechaj sprawy dopilnują
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ona chłopu to  fikcyjne prawo tępienia zwierzyny szko­
dliwej, zwalnia ona dzierżawcę polowania od obow iązku 
odszkodowania strat, jakie spow oduje zwierzyna nie ło ­
wna. W yjątek stanow ią niby to  dziki. Właściciel lasu, 
z którego wyszły dziki, ooow iązany jest do odszkodo­
wania strat przez dziki zrządzonych, —  ale znów z tem 
zastrzeżeniem , że dowiedzionem mu zostanie, iż hoduje on 
dziki i nie czyni zadość ooowiązkowi tępienia ich, oraz 
że starostw o zechce — bo to oa jego dobrej woli za­
leży —  wydać zarządzenie, nakładające na upraw nio­
nych odpowiedzialność za szkody pi zez dziKi robione. 
P. Strzem ię prostuje. U stawa nie mówi, że sta rosta  
„m oże“ , lecz że „m a" wydać odnośne rozporządzenie, 
gdy dziki znaczne czynią w okolicy straty; „lecz ma —  
aia ludzi rozumiejących po polsku znaczy tyle, co jest 
obow iązany". Pięknie, • lecz kto decyduje o tem , czy 
s ta rosta  „m a“ uznać uprawnionych do polowania obo- 
w.ązanymi do odszkodow ania szkód, które dziki robią —
0 ile naturalnie hodują oni te dziki (czego, nawiasem 
mówiąc, nie sposób nikomu dowieść). Tenże s ta rosta  —  
proszę pana A więc czy starosta „m usi", czy „m oże“ 
wydać odnośne zarządzen ie? T rzeoa bo zastanow ić się 
nad konsekweneyami przepisów  piawnych, by ich zna­
czenie rozum iać, a nie ograniczać się do gram atycznego 
ich jeno rozbioru.

Są to  jednak stosunkowo drugorzędne kwestye. 
P. S trzem ię przedewszysekiem chodzi o to , czy zwierzy ■ 
na i łowiectwo są źródłem  dochodu dla kraju, czy też 
stanow y  w ogólnym budżecie narodow ego bogactw ? de­
ficyt, jak tego starałem  się dew ieść?

W edług p. S trzem ię, całe moje dowodzenia opiera 
się na błędnych cyfrach. W edług bowiem wykazu mini­
sterstw a rolnictw a zabito w Galicyi 57 tysięcy zajęcy. 
A ponieważ do rozpłodu pozostaje najwyżej 30 proc. 
zajęcy, więc ogólna ich cyfra wynosić może najwyżej 
do 75 tysięcy, a  nie przeszło 200  tysięcy, jak podałem . 
Mimo że p Strzem ię z wysokości swej „łowieckiej" 
wiedzy rzuca mi epitet „anaifaDeiy w aprawacn łow ie­
ckich", pozwalam sobie jednak pozostać przy mej 
cyfize, a to  z następujących powodów. Niemniej niż 
od śrutu myśliwych ginie zajęcy od drapieżnych ptaków
1 zwierząt, oraz od chorób. Jeżeliby więc napraw dę by­
ło zabitych zajęcy około 50  tysięcy, to wskazywałoby 
na istnienie przynajmniej 125 tysięcy zajęcy. Ale cyfra 
statystyczna zabitych zajęcy jest conajmniei dw ukrotnie 
od rzeczywistej mniejsza. W ięc napraw dę jest w Galicyi 
conajmniej przeszło 200 .000  zajęcy.

Zające te  jednak jakoby nie rob ią żadnych strat 
w plonach rolniczych, ani ogrodach i sadach. Bo, jak 
?apewnia p Strzem ię, myśliwi sieją dla zajęcy rzepaki, 
zajęczą kapustę, jarm usz itd.

W ieizę, że tak czyni p. Strzem ię. Ale i on, ieśli 
dzierżawi polowania gminne, nie zabezpiecza w ten spo­
sób pul chłopskich." A olbrzym ia w iększość właścicieli 
folwarków, choć strzela zające, nie troszczy się o spe- 
cyalne dla nich pożywienie i na własnych m ajątkach, bo 
to  zresztą nie umniejsza kosztów  wyżywienia się zaję­
cy, jeno zajęcy' przysparza.

Lecz gdyby naw et istotnie straty , które zające czy­
nią na gruntach włościańskich, nie przewyższały 100 ty- 
s :ęcy ko .on , jak chce p. Strzem ię, to  i w tedy czynsze 
dzierżawne za polow ania gminne nic wyrównałyby strat, 
jakie włościanie wskuteK hodowania się na ich gruntach 
zwierzyny ponoszą, a cóż dopiero mówić o w ynalezio­
nej przez p. S trzem ,ę nadwyżce 80  tysięcy koron. 
F. Strzem ię dziwnym zbiegiem okoliczności zapom niał 
o szkodach, jakie robią zające w ogrodach i sadach, 
o szkodach, zrządzanych przez sarny i o największych 
ze wszystkich szkodach, które rodią dziki. Utrzymanie 
zwierzyny i polowania kosztuje włościan parę milionów 
koron rocznie, zysku zaś m ają stąd niecałe 200  tysięcy 
koron

Jak w św ietle tych cyfr, których nie obala cpo-

1)
HENRYK ZBIERZChOWSKI.

M A L A R Z E .
P O W I E Ś Ć .

I.
Pochylony, zm ięty w racał plantam i z jednej ze 

swoich nocnych huhnek . Mokry listopadow y poranek 
rozciagal wskroś nagich, odartych z iisci drzew, łachm a­
ny m ętnych mgieł, z poza których przyśw iecał blady, 
jakby umarły świt. D robny deszcz oblepiał wilgocią 
iawKi i konary, spływał cienkiemi strugam i z kory drzew, 
tw orząc co parę kroków małe baiury, w których gniły 
pożółkłe. pordzewiałe liście. S tare m iasto spało jeszcze 
leniwym, ciężkim snem, tylko gdzieś daleko za miasłem 
w kilku kościołach odezwały s ję niewyraźne dźwięki 
dzwonów i gasły w wilgotnem pow ietrzu. Nie były to  
dzwony m elodyą rozśpiewane, niosące się w przestw ór, 
dziękczynne i pełne otuchy, ale jakieś krótkie, urwane, 
przygasłe, nie zdolne wznieść się wyżej. Wlokły się na 
przemokłych skrzydłach tlizko  ziemi i wsiąkały w wil­
goć bez ech ; bez dźwięku.

N a ulicach pusto jeszcze było i bezludnie. O d 
czasu a o  czasu przem ykała się wzdłuż kam ienic obm o- 
kla, błyszcząca od deszczu i ociężała postać przechodnia, 
pozostaw iając po sobie głuchy odgłos kroków w Dustej 
przestrzeni. Planty w tem  oświetleniu i c tej porze, bez­
ludne, rozm okłe od deszczu, przedstawiały sm utny wi­
dok. D w om a rzędam i nagich drzew i aleją pokry tą zv/ię-

w iadania p. S trzem ię o  kapuście zajęczej, wygląda nasza 
ustaw a łowiecka?

Ale p. S trzem ię — ,est Qd potrzeby i ekonom istą. 
Co tam , wiele kosztuje utrzym anie i złowienie zwierzyny 
w stosunku do jei w artości! Lecz dochód ze zwierzyny 
m etylko na uzyskanej ze sprzedaży jej cenie polega. 
Kraj zarabia na zwierzynie, bo z polowania żyją ruszni­
karze, służba łowiecka i t. d. W prawdzie więcej w ycho­
dzi pieniędzy na broń myśliwską u nas za granicę, niż 
zarabiają miejscowi rusznikarze —  lecz mniejsza o to.

Przekap.talnem  jest tu w prost liczenie do dochodów, 
■akie kra. ma ze zwierzyny —  kosztów  jej złowienia. Z tą  
sam ą logiką należałoby złodziei uważać za źrodło do ­
chodu krajow ego. Wieluż to  sędziom , adw okatom , poli 
cyantom, dozorcom  więziennym, przedsiębiorcom  budu­
jącym gmachy więz-enne —  daią złodzieje zaroDek. 
Strach pom yśleć coby to  byia za ruina, jakby złodziei 
za o rak ło !

Ma artykuł p. S trzem ię swe wesołe strony. Ale 
m a i sm utne, i to  bardzo smutne."

Przykrym  bo jest obraz tej m oralności obyw atel­
skiej —  chcemy wierzyć nieznacznej tylko części naszego 
ziem iaństwa, której wyraz daje p. Strzem ię..

Ma on pretensyę do D du, że niepomny na za- 
sługi szlachty, k tóra go  ongiś broniła orężem  od w ro­
gów kraju —  czuje do „obszarników " niechęć, a jeszcze 
większą ma p re te rsyę  do tych wszystkich, co wśród 
ludu pracują, że w nim wdzięczności dla szlachty nie 
wychowali. W prawdzie to  m e ty k o  szlachta broniła chłopa 
od nieprzyjaciół, lecz w równej mierze i chłop szlachty. 
Bo w iększość wojsk Rzpltej 17-ego i 18-ego wieku 
składała się z zaciągów , w których chłop siużył. Więcej 
znajomości historyi polskiej nie zaw adziło , by. I nie za­
szkodziłoby też pam iętać, iż, jak pisał w 1603 autor 
„P aradoksów  koronnych"- „żadna to  poczciwość złej 
szkapie wylądz się w znacznej oborze — ale jeszcze 
większa zelżywość, że się z aonrego  stada wylągł, a nic 
dobrego nie jest".

Przedewszystkiem  zaś powinni p. Strzem ię i jemu 
podobni pam iętać, że chcąc mieć miłość ludu —  trzeba 
na nią sam em u zapracow ać, a nie żądać od innych, aby 
jej dostarczył1. K to takie żądanie staw ia, tem samem 
świadczy, że na m iłość tę  nie zasłużył.

WiadoiiiOśitfi polityczne.
KKAMLIWE WIEŚCI O  BL1ZKIEJ W O jN IE  

iapońsko-am erykańskiej, rozsiew ane przez pewną część 
am erykańskiej prasy, pow odują niezmierne rozgoryczenie 
po obu stronach oceanu Spokojnego, i jeżeli nie ustaną, 
m ogą doprow adzić do gorszych następstw . Mimo, że 
am erykański sekretarz stanu wojny, p. T att, w yra­
źnie oświadczył temu tydzień, że wieści te  są  „absolu­
tnie niedorzeczne", znaczna część prasy Zjednoczonych 
Stanów  nie przestaje drażnić publiczną opinię. Źródłem  
wszystkiego jest oczywiście wyłączenie dzieci japońskich 
z publicznych szkól w Kalfiornii i niechęć Amerykanów 
wzdłuż wybrzeża oceanu Spokojnego do japońskich ro ­
botników.

Do jakiego stopnia prasa utrzym uje napięcie opinii 
publicznej, dow odzą np. nagłówki, drukowane olbrzymiemi 
literami w leżącym przed nami num erze pow ażnego i 
wpływowego „New Y ork W orld" z 31 stycznia. Czyta­
my tam  : „W ojna z Japonią grozi z pow odu szkolnego 
wyłączenia. Rooseyelt przekonuje kalifornijskich człon­
ków kongresu, że tylko bezzwłoczne odwołanie regula­
minu przeciwko japońskim  dzieciom może oddalić woj­
nę". Dalej jeszcze czytam y w tym samym nagłów ku: 
„M asy japońskie w prost się dom agają wojny —  upojo­
ne zwycięstwem nad Rosyą, żądają utrzym ania honoru 
japońskiego i grożą otaler.iem  obecnego rządu".

A ponieważ wojna wym aga funduszów, nagłówki

dłymi liśćmi, biegły one w dal, kryjąc w mgieł tum a­
nach całą m elancholię i sm utek późnej jesieni. N asunął 
czapkę na tw arz i wlókł się po  m okrej ścieżce. Czuł się 
ogrom nie znużonym, a  w uszach dźwięczało mu kilka 
uporczywych, wiecznie powracających refrenów . Zwła­
szcza jeden prześladow ał go uporczywie, rodząc pewną 
melodyę, gdzieś już słyszaną i tak oezradziejną, jak ten 
listopadow y poranek.

Przyjdą jesienne rozpaczliwe dnie
Twarz słońca zbledn>e od chmur niby pcó+no
To szare niebo i deszcz, wieczny deszcz 

Jak  smutno.

Przeklęta m elodya! dzwoni i gra i męczy. Gdzie 
ja ją słyszałem •— myślał. —  Włóczy się za raną krok 
w krok i budzi jakieś tęsknoty bez sensu, jakieś smutki 
nieukojne. N ie chcę nic czuć, niczego nie żałuję, w szyst­
ko „yaniias vanitatum “ Niech żyje ogólny, zasadniczy 
katzenjam m er duszy ! Ja  jestem bydlę, ty  jesteś także, 
oni są  bydlęta, ta  tylko między nami różnica, że jeden 
z nas jest większe, ć drugi mniejsze. G dyby tak można, 
jak powiada G rabbe, stanąć przed lustrem , wypoliczko- 
wać się, a potem przekreślić. M iędzy ciąg myśli w kra­
dła się znowu przem ocą znana pieśń:

Przeżyłem z tobą tyle jasnych chwil 
Taki świat uczuć tęczowy ogromny 
Odchodzisz... znowu mam pozostać sam 

Bezdomny...

A wraz z m elodyą wykwitło dawne wspomnienie 
i jakiś obraz zatarty  i już p raw ii zapom niany. Zosieńka... 
mały doniek za miastem, gdzie mieszkał na stancyi 
u pewnej ubogiej wdowy przed dw om a laty. Przed dom- 
kiem ogródek pełen astrów  i słoneczników, co zaglądały 
prawie w maleńkie okna. S tary, odświecki khw icym bał,

głoszą, że „pewne m ocarstw o (rozumie się... A ngua I) 
wrogie dla Ameryki, obiecało olbrzym ią pożyczkę' . 
W artykule pod tym 1 nagłówkami czytamy, ż e : „Nai-
usilniejszych starań doświadczonej dypiomacyi trzeba bę 
azie, azeDy niepozwoiić Japonii przyspieszyć kroków  wo 
jennych. W ładze kalifornijskie muszą dać japońskim dzie­
ciom te sam e przywileje, jakie miały przed trzęsieniem 
ziemi (w San F rancisco)". P rezydent Roosevelt miał 
udowodnić kal fornijskiej delegacyi kongresowej, że inne­
go wyjścia być nie może i dodać, że „Japonia pra­
gnie wojny i szuka d c  mej pow odu".

Prasa am erykańska pragnie niezawodnie wywrzeć 
nacisk na władze kalifornijskie, zm usić je do przyjęcia 
propozycyj rządu federacyjnego —  propozycyi, które 
prezydent Roosevelt przedłożył im jeszcze w końcu ubie­
głego roku. Spraw ę szkolną uważa prezydent jako tru­
dność mniejszej doniosłości, problem , m ogący bardzo 
dobrze być rozwiązanym  w samej Kalifornii —  czy to 
przez ugodę, czy tez d rogą sądow ego wyroKU. DaJeko 
większą trudność 1 przedstaw ia istotny problem rasow y. 
Sekretarz stanu spraw  zagranicznych, Root, pracuje 
podoDno nad przygotow aniem  traktatu , w myśl którego 
japońscy robotnicy, należący do pewnej klasy, będą wy­
kluczeni ze S tanów , względnie niedopuszczani do kraju, 
a Japonia postąpi tak  sam o z odpowiedni?, klasą ro b o ­
tników am erykańskich. Rząu federacyjny wychouzi z za • 
sady. stanow iącej progi aia japońskiej powojennej poli­
ty k  —  że Japonia może wysyłać zbytek swej ludności 
do Korei i Form ozy i w ten sposób w strzym ać dzisiej­
sze wychodztwo do Ameryki.

W ostatniej chwili przycnodzą wiadomość; o bliz- 
kiem załatwieniu kalifornijskiego zatargu. W jaki ono 
sposób nastąpi, dow iem y się niebawem . Tym czasem , 
trudno zam knąć oczy na jeden, wybitny rys nieprzyje­
mny w dotychczasowym  rozwoju całej tej kwestyi — 
mianowicie na fakt, £e wpływowa prasa am erykańska 
m ogła podejrzew ać Anglię o zamiar subweneyonowania 
wojny japońsko am erykańskiej. N iedorzeczność przypusz­
czenia rzuca się każdem u do OC2U, ale okazuje  rów no­
cześnie, jak pow ierzchow ną jest owa, tyle wysławiana 
serdeczność stosunków anglo-am erykańskich, na której 
dnie wznosi się od czasu dc czasu św iadom ość z a c ię ­
tego współzaw odnictw a ekonom icznego...

ZATARG Z BASZĄ FEHfMF.M 
nie jest bynajmniej załatw iony. K orespondent „T im esa" 
donosi, że am basador niemiecki był na audyencyi u suł­
tana przeszło godzinę ostatniej sooo ty  i że ponowił ka­
tegoryczne żądanie ukarania Fehim a. Mimo to  i mimo 
że baron M arschall żądanie to  złożył Porcie w nadzwy­
czajnej nocie przed 10 dniami, Fehim cieszy się w dal­
szym ciągu szczególnym i względami swego m onarchy. 
O d początku zatargu wyjeżdża co d z ień  w otw artym  p o ­
wozie do Pery, OKazując, że jego s ta n o w isk o  nie u leg io  
najmniejszej zm ian ie , w piątek był na selamliicu, otoczo­
ny, jak zwykle, czołobitnością najw yższych  p a ła co w y ch  
dygnitarzy.

Mówią, że sułtan zarządził ścisłe śledztwo w sp ra­
wie czynionych ulubieńcowi zarzutów , ale mało kto wie­
rzy, aby śledztwo było prow adzone poważnie. Zresztą 
wszystko zależy od tego, kto ma przeprow adzić śledztwo, 
jaką rękojm ię bezpieczeństw a otrzym ają świadkowie, m a­
jący zeznawać, a słusznie obaw iający się  zem sty potę­
żnego oretekta policyi i soltańskiego faworyta.

Jeżeli am basadorow i niemieckiemu powiedzie się 
w jego kam panii, to  zdobędzie sobie znaczenie i pop u ­
larność w K onstantynopolu, jakich mało który am basa­
dor używał tam  od wielu Iatv N atom iast jego niepowo 
dzenie osłabi niezmiernie wpływ, iaki dziś poselstwo 
niemieckie posiada. Więc bar. Marschall uczyni nieza­
wodnie wszystko w swei mocy, aby wyjść z zatargu 
zwycięzko. Ale w kolacn wpływowych panuje przekona­
nie, że zwycięży Fefiiin, o  którym  nikt niema dobrego 
słow a do  powiedzenia, lecz; którego wpływ na sułtana

na którym  grano w długie zim owe wieczory, życzliwe 
kud ia jące uśmiechy, cichy, ciepły i jakby własny kąi 
Zosieńka... blada, schoizała tw arzyczka, w której czaiła 
sie Dara lękliwych, jasnych, modrych oczu płowe wło­
ski zaplecione w dwie długie kosy, nieco przydługie du­
że ręce, ale ogrom nie miękkie i prawie przeźroczyste, 
w ysoka, wybujała postać w  wązkich, zapadłych piersiach, 
cały dzień schylona przy okienku i zajęta haftowaniem 
kwiatów.

Żvło się iam po prostu, spokojnie, cicho i nieraz 
zawitał do  m ałego domku rzadki a cenny gość —  szczę­
ście. W długie, zim ow e wieczory zapalano w piecu, sa ­
m ow ar syczai przyiazm e. wdow? czy lała gazety, które 
jej przynosił z m iasta, Zosia usiadała do sta rego  klawi- 
cym bału i g rała  ulubioną przez w szysth.ch pieśń o  fijo 
leczku, a on kołysał się w starym  fotelu i oddaw ał się 
m arzeniom  Pom ysły do obrazów , plany, świetne kon- 
cepcye snuły mu się po głowie, a Los, sńka nuciła sw o­
im nikłym, cienkim, jak nitka g tosetn!

Hejże ino fijołeczku leśny
Czeniu żeś się  pie ozwiaął wcześniej.

Czasem brzękła głośniej zardzewiała struna w for 
tepianie, albo wicher zajęczał w kominie. W ówczas Z o ­
sia przerywała pieśń i pytała lękliwie.

—  P-mie Zbigniewie! czy są duchy na św iecie?
—  T ak jest, panno Zosiu! iest ich całe m nóstwol 

straszą biednych luazi i przynoszą nieszczęście. Trzeba 
ich unikać, jak ognia. G ospodarze upominający się 
o czynsz, egzekuto-zy podatkow i, nasi przyjaciele z pei- 
sami, przychodzący z niezapłaconym wekslem, krawcy, 
szewcy i t. d.

(C. d. n.).
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uważany jest ogólnie jako zbyt absolutny, aby ktokoi- 
u lek mógł mu zaszkodzić. A m basadorowi życzą jak naj­
lepiej wszyscy, zarów no Turcy jak obcokrajow cy, po ­
wszechna uwaga skupia się na jego zabiegach.

Zaraz po  ostatnim  selam liku zaszedł wypadek, 
który rzuca dodatkow e św iatło na charakter Fehima 
a m etodę jego postępow ania. Właściciel lasu, z k tórego 
wycięto drzewo, zabrane przez Fehima już po sprzeda­
ży tow aru na rzecz niemieckiej firmy, przyoył do nie­
mieckiej am basady. O pow iada on, źe parę miesięcy te­
mu został zaaresztow any z rozkazu Fehim a i źe go 
w więzieniu bito dopóty, dopóki nie podpisał ugody, 
m ocą której zobow iązał się płacić prefektowi policyi 
20 prc. od wszystkich sprzedaży. T eraz szuka protekcyi 
am basady i pozostanie w jej gmachu, gdyż nie śm ie po 
kazać się poza nią.

f^a z ie m ia c h  po lskich .
Z ZABORU PRUSKIEGO.

P o w yborach . Podług urzędowych wykazów licz­
by głosów oddanych na różnych kandydatów  przy wy­
borach g łów nych , na kandydatów  Koła polskiego
o d d a n o :

W W. Ks. Poznańskiem  193.629 głosów, czyli o 
' 5 .565  więcej niż w r. 1903.

W Prusach wschodnich (na Warmii i M azurach) 
6.831 g ło s 'w  (1730  mniej).

W Prusach zachodnich 102.430 głosów (o 6980 
więcej).

N a Ślązku 115.331 (o 71 .156  więcej).
N a wychodztwie 33 .388  (o 12.815 więcej).
Ogółem  odaano na kandydatów  narodowych pol­

skich 451 .708  głosów, o 103.987 więcej niż przy wy­
borach poprzednich.

Główny tryum f odniesiono na SlązKu Idea naro­
dowa, podniesiona przed kilku zaiedwo laty przez m ło­
dych szermierzy z obozu dem .-narodow ego, odniosła 
niebywałe zwycięstwo. Starsi, zasłużeni pracownicy, jak 
p. Napieralski i Koraszewski, porwani żywiołową siłą 
ludu, teraz szli na jego czele do walki z centrowcam i. 
Całe prawie młodsze duchowieństwo znalazło się w obo­
zie narodowym , starsze opierało się dość miękko, nie 
chcąc iść worew tak  widocznym uczuciom polskie­
go ludu.

Nic więc dziwnego, że gazety polskie na Ślązku 
z dumą i radością opisują ten dzień zwycięstwa.

O zwycięstwie w O poiskiem  pisze polska gazeta 
m iejscow a:

„D z.eń 25 stycznia stał się dla ludu polskiego 
w okręgu opolskim dniem wielkiej radości i chwały. 
Zwyciężyliśmy, i to  tak świetnie, źe spraw dziło się ży­
czenie w. ks. prob. Kulki* z Chrzumcyc, aby lud zasy­
pał wszystkich przeciwników czapkam i polskiemi. Tak 
się s ta ło ! Kandydat nasz ks. prob. Brandys otrzym ał 
odrazu 11.499 głosów. W szyscy trzej przeciwnicy ra­
zem 9 4 34".

A więc w tym roku w yborcy polscy, szczególnie 
na wsiach, wzięli się doskonale óo dzieła. Nie pom ogło 
rządowcom  zwożenie w mieście powozami wyborców do 
urny wyborczej, nie pom ogły haniebne i podłe wyzwi­
ska na Polaków . Lud polski pozostał spokojnym , wal­
czył w sposób godny i przyzwoity, a jedynie kartkam i 
dał odpow iedź na bezczelne wyzwiska. To najlepsza od ­
powiedź !

„W piątek do godziny 12 w nocy przybywały do 
c.tspedycyi „G azety O polskiej" tłumy ludu, a tak sam o 
w sobotę. Przed oknem wystawowem naszej księgarni 
widać rozradow ane tw arze mężczyzn i kobiet, czytają­
cych wywieszone rezultaty z wyborów w O poiskiem  i 
na całym G. Ślązku. Radosne zdumienie maluje się na 
twarzach, że —  pom im o licznych za czasów F rydery­
ka II tu osadzonych kolonij niemieckich (ewangelików 
i hnsytów) —  zdołaliśm y tyle głosów na naszego kan­
dydata zdobyć.

„Cześć ludowi polskiem u! Pokazał i dał dow ód 
calem sercem  swem katolickiem , całą duszą polską, jak 
miłuje swych Księży, którzy od ludu sw ego się nie 
odw racają, lecz jako dobrzy pasterze z nim razem  i d ą ! 
Cześć i sława dzielnemu ludowi w Opoiskiem  ! P oka­
zaliśmy, że żyjemy i że będziemy żyli 1“

O p ó r szko lny . Kary, jakie sypią się na ludność 
polską za opór szkolny, rozpalają lud jeszcze bardziej. 
Charakterystyczny przykład:

Przed sądem  ławniczym w Poznaniu staw ał nie­
dawno robotnik p. Chęciński, na którego nałożono ka­
rę policyjną w kwocie 12 mk., za to. że swoich synów 
nie posyłał na karne godziny uzupełniające. O skarżony 
kary nie zapłacił i odw ołał się do sądu, gdzie ośw iad­
czył, że dzieci jego po niemiecKu nie rozum ieją i dla 
tego ma praw o żądać dla nich nauki religii w języku 
polskim. Gdy to  żądanie swoje wyraził osobiście 
w szkole, nauczyciel Effert pokazał mu drzwi, poczem 
dzieci jego razem z ojcem bez osobnego wezwania 
udały się do domu.

Nauczyciel twierdził, że Ch. zachowywał się nie­
przyzwoicie i wyraźnie wezwał chłopców, żeby wyszły 
ze szkojy. Oska żony mimo to podtrzym uje swoje ze­
znanie i w końcu — jak pisze „Pos. Z tg ." —  w oła : 
Moją rzeczą iest rozstrzygać, w jakim języku dzieci 
moje uczyć się n aią religii. j e ż e l i  n i e  o t r z y m a m  
s o r  a w i e d  1 1 w o ś c i ,  z o s t a n ę  a n  a r c h i s t ą.________

Gdy przewodniczący zwrócił mu uwagę, że przed 
sądem  powinien zachowywać się przyzwoicie, w p rze­
ciwnym razie każe go natychm iast aresztow ać, odpo ­
wiedział p. Chęciński: „ T e r a z  m i  j u ż  w s z y s t k o
j e d n o ,  c h o ć b y ś c i e  z e  m n i e  o s t a t n i ą  k r o ­
p l ę  k r w i  w y c i s n ę l i .

Kary sypią się w nieskończoność. Surna kar, na 
k tóre do tąa skazano redaktorów  różnych pism za arty­
kuły w spraw ie żmudy szkolnej, wynosi już d w a ­
d z i e ś c i a  t y s i ę c y  m a r e k !

O to  zaś Kary w jednej tylko wsi Ł  a b i s z y n : e, 
jak piszą do L echa: W środę zeszłego tygodnia opuściła 
więzienie tutejsze żona robotnika G órna, k tóra przesie­
działa w niem cztery tygodnie, pozostaw iając dzieci 
małe bez opieki, bo mąż jej pracuje chwilowo w W est­
falii. N iezadługo zacznie odsiadyw ać karę więzie mą 
Stypczyńska, jej siostra  a żona w łodarza, skoro  tylko 
obdarzy życiem sw oje dziecko. N a miesiąc więzienia 
skazany obywatel Dukowski, ojciec dziew ięciorga dzieci. 
O prócz ofiar kar więziennych cały szereg innych, k tóry­
mi Łabiszyn i okołica poszczycić się m ogą, skazanych 
na znaczne Kary pieniężne jak : wdowa Kępczyńska około 
120 m arek. W iatrowski z Nowin, który razem  około 
300  m arek zapłacić musi, D aroszew ski z Kani także 
około  kilkudziesięciu m arek, a przecięciow o wszyscy za 
żmudy szkolne po kilkanaście m arek kary prócz kosztów  
sądowych.

Litania skazanych księży dopiero zaczęta. Jak do­
nosi berlińska „D t. Journalpost" ogółem  stanie przed są ­
dem 60 księży z W. Ks. Poznańskiego i Prus Zachodn. 
oskarżonych o rzekom e nadużywanie am boby (§. 110 a 
kodeksu karnego) i odpraw ianie naoożeństw  na intencyę 
strajkujących dzieci.

Z ZABORU ROSYJSKIEGO.

W ybory . Akcya w yborcza w całem Królestwie w 
pełnym biegu. O statn io  odbyły się wybory w P ł o c k u ,  
gdzie koncentracya narodow a postaw iła na wyborców 
gubernialnych dr. Aleks. M acieszę, adw Stef. Baliń­
skiego i p. Teod. B artkow sk iego ; lista ta przeszła, 
kandydaci postępow ego zjednoczenia upadli znaczną wię­
kszością. Dalej listy narodow e zwyciężyły w M ławie, 
Lipnie, Łęczycy, Wieluniu, S ieradzu i in.

W M ł a w i e  między innemi wybrany został p. 
Henryk K o n i c ,  wybitny przyw ódca Polskiej Partyi 
Posiępow ej.

Na L itw ie i Rusi wybory idą z różnym  dla ży­
wiołu polskiego skutkiem , tak, że dotychczas nie można 
sobie jasnego na nie pogiądu wyrobić.

W gub. g r o J z i e ń s k i e j  Polacy p rzeprow a­
dzili większość wyborców w powiatach bielskim, g ro ­
dzieńskim, Słonimskim, w B r z e ś c i u  litewskim wy­
brani sam i żydzi, w kobryńskim  Rosyanie reakcyoniści, 
w wołkowvskim większość polska, w powiecie brzeskim 
dwaj Poiacy i dwaj Rosyanie Jest w każdym razie na­
dzieja, iż gub. grodzieńska tym razem  będzie m iała paru 
posłów  Polaków.

Zjazdy pow iatow e większej własności ziemskiej na 
Rusi dają większość Polaków  jako wyborców. W Za- 
sławiu w ybrano 4 Polaków  i 1 R osyan ina; między in­
nymi przeszedł Józef hr. Potocki (128 gł. za, 66 prze­
ciw) i W łodzimierz hr. Grocholski.

O gółem  w ybrano (z kuryi większej własności) 
w p o w ia tach : taraszczańskim , starokonstantynow skim ,
berdyczowskim , zasławsKim, włodzimierskim, W a silk o w ­
skim, kowelskim, łuckim, ostrogskim , owruckim, krze­
mienieckim, zwiahelskim, równańskim , skwirskim i ka- 
iniońsKim 43 PolaKów, 37 Rosyan i 6 N iem ców i Cze­
chów ; niektóre zresz.ą wybory są zakw estyonowane, 
między innemi w  Kaniowie, gdzie w ybrano 5 Rosyan 
i ani jednego Polaka.

W iadom ości o  „p ostępow em  zjednoczeniu"
otrzym uje społeczeństw o polskie via P etersburg . Teraz 
aopiero petersburskie „S łow o" zam ieszcza wiadom ość 
z W arszawy, iż „Żydowski kom itet wyborczy, po dłu­
giem wananiu, przyłączył się do  „zjednoczenia postępo ­
w ego" i zobow iązał głosow ać na kandydatów  ow ego 
„zjednoczenia", z t y m  a t o l i  w a r u n k i e m ,  źe  
j e ś l i  p. A.  Ś w i ę t o c h o w s k i  n i e  p r z e j d z i e  
j a k o  w y b o r c a ,  t o  k o m i t e t  z j e d n o c z e n i a  
p o w i n i e n  p o s t a w i ć  kandydaturę uczonego ży­
dow skiego, d r .  f i l o z o f i i ,  p.  A.  P o z n a ń s k i e g o " .

W iadom ość ta  nabiera dopiero właściwego zna­
czenia gdy dodam y, że kandydatura p. Świętochow skie­
go została przez postępow ą dem okracyę postaw iona 
w takim okręgu, gdzie n i e m a  a b s o l u t n i e  ż a ­
d n y c h  s z a n s  p r z e j ś c i a ,  czyli, że p. Świętocnow- 
ski został użyty jako chorągiew ka, pod k tó rą  wstydli­
wie ukrywa się poufnie postaw iona kandydatura p. P o ­
znańskiego.

Nic więc dziwnego, że p. Świętochowski jest roz­
goryczony, a pod wpływem tego  rozgoryczenia zaczy­
nają rozbrzm iew ać w jego organie tony... a n t y s e m i ­
c k i e .  O statni numer „P raw dy" przynosi artykuł 
wstępny, który biorąc asum pt z utw orzenia się komiteiu 
żydowskiego, m ającego w spółdziałać z kom itetem  naro­
dowym. ostrzega żydów przed wywołaniem a n t y s e m i ­
t y z m u  w k o ł a c h  p o s t ę p o w y c h :

„B o przecie —  mówi „P raw da" —  po tern doświ id- 
czeniu obok antysem ityzm u w kołach konserwatywnych 
m oże się rozwinąć antysem ityzm  w postępow ych, a w te­
dy „kw estya żydow ska" znajdzie się między dw om a 
ogniami, z których drugi będzie dla niej groźniejszy."

T o znaczy, żfe postępow cy nie są antysetwitamf 
ale tylko do tego  czasu, dopóki żydzi na nich gloso 
wać będą.

Ciekawa rzecz, jak przetrw a p. Świętochowski 
„doświadczenie" z p. Poznańskim .

G algotzy.
Z telegram ów  wiadom o, źe były kom endant ko r­

pusu w Przem yślu, a  obecnie inspektor armii, generał- 
ZDrojmistrz G algotzy, obchodził 70 rocznicę urodź n. 
Owoż z tego powodu głośny pisars; niemiecki Roda- 
Roda. znany przedewszystkiem ze swych satyrycznych 
utworów w ultraradykalnym  „Sim plicissum usie", zam ie­
szcza w „Frankfurter Zeitung“ następującą jego syl­
w etkę :

G enerał zbrojmis+rz G algotzy (zauwazyć naieży, 
że nie: von G algotzy) jest jego cesarskiej mości d ru­
gim  z rzędu najstarszym  generałem , jeżeli się nie bie­
rze w rachubę arcyksiąząt i szarży dworskich. Dopóki 
jtszcze Rosya uchodziła za głów nego przeciwnika 
Austryi, był nadzieją arm n, przypuszczalnym  aow ódcą 
w wojnie przeciw Rosyi; teraz jest generalnym  inspe 
ktorem  armii, z trzech nieporów nanie najzdolniejszym i 
—  jeżeliby tego czasy wymagały, powołanym  jeszcze 
do wielkich rzeczy.

W bieżącym roku, wraz z 70 swemi urodzinami, 
mógł jeszcze święcić rozm aite jub ileusze: 40-ie+ni jubi­
leusz działalności w sztabie generalnym , 25  letni służby 
generalskiej, 20-letni eksceiencyi. Czterdzieści ośm  lat 
już służy w wojsku, gdyż lata wojenne 1859, 1866 i 
1878 liczą się podwójnie. '

Ale G algotzy nie obchodzi żadnych jubileuszów. 
Jest stanowczym  przeciwnikiem całego tego  k ra m u : pa­
rad , hołdów i poświęcania sztandarów . „C ygan“ oomię- 
d z y . generałam i. P raw dopodobnie także najgorszy gru- 
bianin pomiędzy generałam i. N iektórzy staw iają wyżej 
tylko grubiaństwo generała zbrojm istrza Fiedlera, ko­
m endanta Korpusu w Wiedniu. Co do mnie, to  po dłu­
giem wahaniu się glosuję za Galgotzym .

Przypom inam  go  sobie z Serajew a. Musiało to  
być anno 1882. Przechadzał się codz:ennie wzdłuż 
brzegów  Milaczki i prowadził za sobą kundysa na dłu­
gim postronku. W tedy m ianowano go generałem , a on 
zatelegrafow ał do jednego z krawców  wiedeńskich: 
„Sporządzić uniform na generała średniego wzro tu “. 
Krawiec prosił o bliższe szczegóły. „Znajdują się w 
przepisach o um undurowaniu" —  odpowiedział G al­
gotzy. I krawiec skroił uniform —  dla bezpieczeństwa 
dość wygodny. Byłby na m arszałka polnego Bacha, 
prawdziwego potw oru pod wzglęaem tuszy. G algotzy 
ubrał się w ten mundur i nosił gc jeszcze w r. 1904 
jaKo Komenderujący w Przem yślu z wiuocznem zadow o­
leniem,

Wtedy właśnie, w Bośnii, wprowadził także białe 
czapki letnie —  zam iast czarnych, k tóre oficerom  na 
głowach się paliły. Pewien porucznik z bośniackiego 
korpusu wyjechał na urlop do W iednia i na Karthner- 
ringu podziwiano jego piękną, białą czapkę. Nie długo. 
Nagle z za węgia wypadł jak jastrząb groźny pułko­
wnik Brasseur, k tórego  oczy krogulcze w nocy i we 
mgłę na odległość trzydziestu mil rozróżniały najdelika­
tniejsze odcienie nieprzepisowoścf mundurowej.

—  Panie poruczniku, proszę za runą do komendy
placu i

—  Panie pułkow r ku, proszę pusłusznie, dla­
czego ?

—  Pan nosisz s a m o w o l n ą  c z a p k ę !
—  G enerał G algotzy pozwolił nam na białe 

czapki.
— T a k ?  Przekonam y się o tern.
N apisano do G algotzego —  żadnej odpowiedzi. 

N apisano raz jeszcze. —  Milczenie grobow e. — N api­
sano po raz trzeci, dziesiąty, jedenasty: „Czy kom enda 
1 dywizyi piechoty w Serajewie pozwoliła swoim ofi­
cerom  nosić białe czapki?"

O dpow iedź: T a k .  G a l g o t z y " .
Porucznik pow rócił z urlopu.
—  Sie! —  powiedział G algotzy —  co za czapkę 

pan sobie nosisz, to  mnie ani grzeje ani ziębi. Ale żeś 
mnie pan naraził na „olbrzym ią pisaninę", tego  panu nie 
d a ru ję !

I podyktow ał mu 3 dni aresztu pokojowego.
Kędyś w Karście bośniackim , na skraju św iata 

stały sam otne jak palec obronne koszary, a oficerowie 
wnieśli p rośbę o muła do wożenia wody. O aigotzy po­
zwolił. Ale c. i k. intendantura uznała, że „konieczna 
do konsumcyi w oda, m oże bvć w konew kach przez 
żołnierzy noszona" i skreśliła muła z prelim inarza. G al­
gotzy milczał. Ą |e kiedy intendant odbyw ał sw oją do­
roczną podróż inspekcyjną, G algotzy niespodziewanie 
znalazł się na miejscu, Naturalnie w swoim tałdzistym 
stroju pokutnika —  intendant zaś w obcisłym  dobrze 
powypychanym mundurze paradnym . Konie pod wierzch 
stały  w pogotow iu, ale generał nie zrobił miny jakoby 
chciał dosiąść konia. Ruszył pieszo do koszar, inten- 
dantowi więc nie pozostało nic innego, jak tylko pójść 
zanim. Zaiedwo wydrapaii się paręset stóp w gorę aż 
tu źródło.

—  Wiesz pan co. panie intendancie ? Weźmy 
każdy ze sobą po wiaderku wody, to  zrobim y miłą 
njespodziankę biednemu wojsku.
 N abrali wody (w iaderka stał; cudownym przy.

Znane ze 
znakomi­

tości
C n b i e r b t  K n g l e r a sa  do nabycia L E O N A  P B O P S T A

1693

w yłącznego  w Magazynie papierowym, Lwów, ul. H. Sienkiewicza 2, obok hotelu Geor- 
gea (dom JW ?. Brunickiego). W idoków ki w największym i uajgust. wyborze 

zastęp cy  Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.
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padkiem w pogotow iu) i poczęli się wspinać wyżej. 
Wszystkiego sto  stóp. W tedy G algotzy rzucił okiem na 
intendenta i za p y la ł:

—  N iepraw daż? —  damy im teraz m u ła?
—  O  tak I — w ystękał intendant (można go so ­

bie przedstawić dowolnie grubym ). Ale spraw a się na 
tern nie skończyła. Była jeszcze m ała wymiana zdań, 
Której świadkowie są rozm aitego o  niej zdania. Inten­
dant ze swej strony był zdania, że słowo „m uł" zna­
lazło się w podejrzanem sąsiedztw ie z jego osobą i po ­
skarżył się w ministerstwie wojny i G algotzy miał prze 
prosić, co też uczyn ił:

„Panie intendancie —  powiedział —  miałem rze­
kom o powiedzieć, ze pan jesteś mułem. O  tern dotąd 
wiedziało tylko nas dwóch, teraz wie już cały św iat. 
Przepraszam  pana 1“

Jeszcze jedna historyjka o  G algotzym  przed za­
kończeniem, Rozegrała się przed dw om a, trzem a laty 
podczas aki°goś wojskowego obiadu w Wiedmu. M ó­
wiono o N apoleonie, M łodziutki książę perorow ał. N a­
poleon, wedle niego, nie zasłużył na sw oją sław ę; Wa- 
gram o mały włos nie sta to  się klęską, a W aterloo już 
w założeniu było chybionem.

W szystko słuchało w milczeniu i kiwało głowam i. 
Nagle zaw ołał G alg o tzy : _

— i ^ a s z a  królew ska w ysokość ma słuszność 1 Ten 
N apoleon był sobie poczciwiną, a —  le bez — czel —  
nie głu —  pim I

Takim  jest J. Ekscelencya c. i k. generał zbroj­
ni istrz i generalny inspektor arm ii G algotzy, Który 
wkrótce dzień swoich 70 urodzin przemilczy.

Towarzystwo Ludoznawcze
W sali XII uniwersytetu odbyło się wczoraj wie­

czorem pod przewodnictwem  proi. K a l l e n b a c h a  
dor. w. zgrom . Tow. Ludoznawczego.

Zgrom adzenie poprzedził niezwykle interesujący 
odczyt inspektora szkolnego p. M a t u s i a k a  o so b ó t­
ce, który podajemy w streszczeniu.

W pierwszej części rozpraw y objaśnił prelegent 
nazwy tej uroczystości u nas i u innych ludów slow  ań- 
skich, w drugiej przedstaw ił istotę i cel uroczystości 
w czasach pogańskich; w trzeciej wykazał, którym  bó ­
stwom była poświęcona.

N a podstaw ie m ateryału naukow ego, w ydobytego 
z języka i nazw miejscowych udow odniono, że nazw a 
uroczystości nie ma nic wspólnego z dzisiejszym w yra­
zem hebrajsKo-germańsklm s o b o t a ,  k tó ry  dostał s.ę 
do naszego języka dopiero po przyjęciu chrześcijaństwa, 
lecz pochodzi od starożytnego rodzim ego wyrazu s o - 
b o t a ,  Który oznaczał pustkowie leśiie, to  sam o. co 
stm oruski wyraz b e s z c z a d ,  znany z nazwy B i e ­
s z c z a d y ,  B e s k i d y .  O  lóż jak w czasach chrześci­
jańskich św ięto żydow skie nazwaliśmy świętem K u ­
c z e k ,  inaczej K u c z k i ,  dlatego, że je żydzi odpra­
wiają w chałupkach, zwanych K u c z k a m i ;  tak w cza­
sach pogańskich św ięto S o b ó t e k ,  inaczej S o b ó t k i  
nazwaliśmy tak dlatego, żeśmy je obchodzili nie w św ią­
tyniach lub dom ach, nie w osadach wiejskich lub m iej­
skich, lecz po s o D o t a c h  lub s o b ó t k a c h ,  t. j. po 
leśnych pustkowiach. Tu nikomu nie psuło się traw y, 
nie deptało  zboża, a miało się pod ręką drzewo do 
palenia ognia, który w tej uroczystości oagryw a p ie r­
wszorzędną rolę. O bjaśniono także nazwę ruską k u ­
p a ł o  i k u p a i ł o ;  czeskie nazwy T u r z i c e i  L e t n i ­
c e ;  pełuaniow o-słow iańskie k r e s  i k o l ę d a .

Była to  za czasów pogańskich uroczystość religij­
na, obchodzona przez kilka dni, w czasie, kiedy u 
chrześcijan przypada dzień św. Jana Chrzciciela. Była 
to uroczystość o c z y s z c z e n i a  (lustratów ) zapom ocą 
ognia, oczyszczenia ludzi, chudoby, ziemi i w ćd, lasów 
i pól, przedewszystkiem  plonów rolnych; przez to  za­
bezpieczało się to w szystko przed złą przygodą i ró ­
wnocześnie zanosiło się m odły o pom yślność we wszy- 
sikiem, w szczególności w urodzajach. U roczystość to  
.dentyczna z uroczystością rzym ską a m b a r v a l i a ,  ob ­
chodzoną przez rolników rzym skich w maiu każdego 
roku przez trzy dni na cześć C e r  e r y ,  również jako 
l u s t r a t i o  a g r o r u m  celem ubłagania pom yślności dla 
urodzajów.

S o b ó t k i  obchodziliśm y na cześć najwyższego 
boga, k terego  imię w całej pełni brzm iało po pclsku 
J a r o w i  t, a w  skróceniu J e s z  a, tudzież na cześć 
bogini M a r  z a n y, bogini rolnictwa, polskiej C e r e r y .

Wykazanie istoty i celu uioczystości, a w szcze­
gólności jej naz*-y i przy tej sposobności nazwy B i e- 
s z c z a d ó w  (B esk idów ); wykrycie, że najwyższy bóg 
pogański, którego skrócone imię polskie J  e s  z a ^odaje 
Długosz, nazywał się u Polaków  całem imieniem J a r o -  
wit: pozostanie na zawsze zdobyczą naukow ą

O dczyt nagrodzono hucznymi o k la sk am , poczem 
przewodniczący naznaczywszy, 2e z powodu spóźnionej 
pory zmuszony jest odroczyć dyskusyę nad odczytem  
Jo  najbliższego tygodniow ego zebrania, oddał głos sp ra­
wozdawcy wydziału dr, Michałowi Janikowi

O m awiając prace tow arzystw a, polegające głównie na 
wydawaniu pism a kw artalnego „L ud“ , podniósł spraw oz­
dawca z żalem, źe tow arzystw o nie cieszy się należytem 
poparciem , i tak  n. p, m inisterstwo ośw iaty w ubiegłym 
roku zmiejszyło subwencyę, a nawet Sejm krajowy oka- 
zbje się wobec tow arzystw a więcej niż oszczędny.
 Jedna tylko gmina nvasta__Lw ow a, popierająca

stale tow arzystw o, w ubiegłym roku przyszła z większym 
zasiłkiem niż za lata poprzednieanie. W ubiegłym roku 
zwiększyły się natom iast wydatki tow arzystw a wskutek 
tego, że tow arzystw o zm uszone było wynająć stały 
własny lokal celem pomieszczenia bibluteki, a ponadto 
zaczęło w ypłacać honorarya autoiskie za artykuły po ­
mieszczane w „Ludzie".

W redakcyi „Ludu" zaszła w roku ubiegłym zm ia­
na. Z pow odu obow iązków  zawodowych prof. Kallen­
bach ustąpił ze stanow iska redaktora, a redakcyę objął 
prof. Bruchnalski przy współudziale dr. Zygm unta Gar- 
gasa, inspektora M atusiaka i dr. Siwaka.

Spraw ozdanie przyjęto do w iadom ości, jak również 
spraw ozdanie kasowe, przedłożone przez dyr. B a ł a  
i prelim inarz budżetu na r. 1907. W ydziałowi udzielono 
jednomyślnie absolutoryum  i w yrażono mu podzię­
kowanie.

W dyskusyi nad sprawozdaniem  podniósł dyr. B a l 
charakterystyczną różnicę, jaka zachodzi w traktow aniu 
przez Sejm tow arzystw  polskich a ruskich. 1 tak  np. pod­
czas gdy „Tow arzystw o im. Szewczenki" ruskie, na sa­
me cele etnograficzne pobiera od Sejmu 3000  koron 
subwencyi rocznie, a polskie „Tow arzystw o ludoznaw­
cze '1 w szystkiego 400  koron rocznie. Pojawił się w dy­
skusyi szereg wniosków. Między innemi wniósi dr. G a r -  
g a s ,  aby tow arzystw o zam ianow ało swoich przedsta­
wicieli w W arszawie, celem zjednywania tam  człoi.ków 
i w spółpracow ników ; dr. S i w a k , aby zwrócić się do
b. w spółpracowników warszawskich „W isły", której wy­
dawnictwo zawieszono, z prośbą o zasilan.e swymi a r ­
tykułam i „Ludu", a dalej zwrócić się do krajowych in- 
stytucyj finansowych o subwencyę dla tow arzysta, a jak 
m ówca zaznaczył, nasze instytucye finansowe nie pozo­
staną niewątpliwie w ty le  za takiem i instytucyami za- 
granicznem i, które na takie cele nie skąpią nigdy sub- 
wencyj i wskazał na wiedeński „Verein fur VoiKskunde“ , 
które od stow arzyszeń finansowych pobiera olbrzym ie 
sum y tytułem  subwencyi. Postaw ione wnioski uchwalone 
i przekazano wydziałowi do wykonania.

D okonane nakoniec uzupełniające wybory w ydzia­
łu dały wynik następujący: Wybrani zostali przez akla- 
m a c y ę : prezesem  prof. dr. Józei Kallenbach, w icepre­
zesami prof. dr. Wilhelm Bruchnalski i dyr. Stanisław  
Bal, do wydziału w miejsce pięciu wylosowanych człon­
ków weszli pp.: inspektor Szym on M atusiak, Mikołaj 
Rybowski, dr. Michał Janik, dr. Stanisław Eliasz Radzi­
kowski i dr. Ludwik B e rn a ck i, do korr.isyi rewizyjnej 
zaś pp. W ładysław Schmidt, Bolesław Lewicki i M ieczy­
sław  Kiersz.

I T C t T ,

S A N N A .
Gdy do ślubu pójdziem y —  to będą 
aniołowie już na nas czekali 
i na stopniach ołtarza us.ędą 
i £ to  świec się w ołtarzu zapali, 
gdy na tw arz twą, zm ienioną i bladszą, 
niilosnemi oczami popatrzą.

Od ołtarza —  w koronie ze złota 
wnet powita nas Pani Tęsknota 
i błękitnym weionem om ota.

W yszywaną w łąk kwiaty, przepiękną 
blizkie ręce powiąże nam stulą,
(k tórą nasze m arzenie wysnuło) —  
i kolana pod nami uklękną 
na dywanu mieniące się plusze 
i ze szczęścia struchleją nam dusze...

A przed kościół dzw oniącą grom adą, 
srebrne sanki pod w rota zajadą 
i, zwabieni św iatłością twych oczu, 
aniołowie nas wkoło otoczą, 
a  ich dłoń nam saneczki om ota 
w sieć, utkaną z Dłękitu i złota.

I do sanek wesołą grom adą 
tuż za nami z pośpiechem usiędą —  
jakąś dziwną, szaloną kolędą 
wybuchną i w raz z nami pojadą, 
śnieżno-biała zaś Pani T ęsknota 
przed kościelne wywiedzie nas wroia.

A przed nami na śniegowej pościeli 
rząd się suchych kasztanów  zamieni 
na aleję ze świeżej zieleni, 
gdy w dal białą będziemy lecieli 
i wokół zairzepocą się dzw o n k i: 
rozśpiew ane zimowe skowronki.

G dy się przestrzeń dzwonkami rozżali, 
w tedy m ięką, pachnącą sw ą dłonią 
aniołowie nam oczy zasłonią, 
byśmy, patrząc pod blask, nie poznali, 
że 10 w siatkę mamideł nas m ota 
i uwodzi nas Pani Tęsknota.

JÓ ZEF NAWROCKI.

N A  D O B IE .
P O L S C Y  S O C Y A L I Ś C I !

Czytamy w „N aprzodzie", piśmie polskich socya- 
listów : „ D z i c z  w m u n d u r k a c h  s t u d e n c k i c h .  
Otrzymujemy następujące p ism o: Dnia 4 b. m. o goaz. 
pół do 6-tej w ieczcrem  na rogatce zwierzynieckiej tuż 
za mostem na Rudawie kilku studentów  z wyższych 
klas pastw iło się nad staruszKiem żydem i kilkoma ży­
dówkami, o b r z u c a j ą c  i c h  ś n i e g i e m ,  szarpiąc 
i popychając. Tem u z w i ę r z ę c e m u  postępowaniu 
studentów  przyglądał się obojętnie polieyant Nr. 116, 
który m im o zw racania mu uwagr przez przechodniów, 
nie chciał uwolnić biedaków od napaści. G d j udało się 
jednego studenta przytrzym ać, pozwolił polieyant koleż­
kom odbić go. —  Tak opiewa list popisany przez 4-ch 
katolików , których obruszył fakt, że studenci bawią się 
w ten sposób, że m altretują starych ludzi dlatego, że ci 
są  żydami. Swoją drogą —  z naszej strony musimy 
wyrazić zdziwienie, że nie znalazł się nikt, k toby ł a j 
d a k o m  u m u n d u r o w a n y m  na miejscu dał nauczkę; 
oprócz tego z a p y t u j e m y  d y r e k c y ę  p o l i c y  i, 
w jakim właściwie celu taki pachołek policyjny tkwi na 
ulicy? Czy o b r o n a  n a p a d n i ę t y c h  nie należy do 
jego obow iązków ?"

Karygodność faktu, pGiępionego przez „N aprzód", 
nie ulega naturalnie wątpliwości. W ezwanie do poli- 
cyi także zupełnie na miejscu. Przypom inam y jednak, 
że w tym  samym „N aprzodzie" organie polskich s o c ja ­
listów, po schwytaniu i osadzeniu w areszrach uczestni­
ków zbójeckiego napadu na nasz uniwersytet, pisało się 
między innem i:

„N ie m ożna się zatem  oprzeć wrażeniu, ze nie tyle 
karno-procesow e względy, ile raczej polityczne spow o­
dowały m asowe aresztow anie, że p r a g n i e  s i ę  c i o s  
w y m i e r z y ć  nie tyle przeciw spraw com  złośliwego 
uszkodzenia cudzej w łasności, ile p r z e c i w  r u s k i m  
s t u d e n t o m ,  którzy się o a w a ż y 1 i pogwałcić p o l ­
s k ą  ś w i ę t o ś ć " .

„T ego  rodzaju odwet, odpow iadający żądzy zem ­
sty wszechpolskicn podżegaczy, n ie  j e s t  r z e c z ą  wł a d z ,  
nie jest rzeczą sądu, który ma się wznieść ponad nam ięt­
ności pobtyczne i s ą d z i ć  b e z s t r o n n i e " .

„Zew nętrzna form a tej o b ł a w y  przypom ina w zu­
pełności m o s k i e w s k i e  e k s p e d y c y e  k a r n e " .

Ń A D E S Ł A M E . "
Za rubrykę tę R ed a k u y a  uie odpowts-da.

Dr. G u s ta w  T ryb a lsk i
przeniósł swą kanceiaryę rio Lwowa — K o p e r n i k a  f - i .

.Jelefunu Ni 968 1572

po w szech n eg o  Dr. W. Bader
specyalis.a chorób uszu, nosa, g a rd ła  i krtan i

ordynuje od 12— 1 i 3 - 5  ul. Jagiellońska 12, li p. 1576

A d w o k a t  i)i\ K a m i l  S t e f k o
mieszka obecnie przy ul. B ielow skiego 6 (u wylotu pasa­
żu Mikolascha). ' I65*t>

D r .  M .  D o g i l e w s k i
otworzył kanceiaryę adwokacka we Lwowie, K opernika 5.

.   1690

Dentysta Dr. Ignacy Śandausr
o rd y n u je  ul. S y k stu sk a  16. 13603

P!ombv złote i porcelanowe, zęby sztuczne, korony mostki

In sty tu t tfccłin.-d en ty sty czn y

M a r o l a t  I f t a  l . f f f i l e r a
we Lwowie, przeniesiony zo s ta ł na u!. Zim orowiczu 2, 

(róg ul. Akademickie;). 1546

Zdjęcia w  kostyum ach
po eonie z n iż o n e j -------
— — — — w ykonuje

ty lko  p rzy  ul. P iek a rsk ie j 1. 11.

B .

fo togra f

K u r s  p r z y g o t o w a w c z y
egzaminu, uprawniającego do jednorocznej służby wojsk

t. z n .  ,3 n łe U I«• es«arjfi*€śTua t 1 '•
do

’ 7?---------------------------- » W
rozpoczyna się z dniem 1 marca b. r. w c. k. rządowo- 

konces. ZalJadzie wojskowo-naukovv>m

€ 3  S t .  D o b r o w o l s k i e g o  3 1
16y9 Lw ów , ul. P o d łew sk ie g o  I. 9.

Programy i wykaz aprobowanych bezpłatnie i franco.

! 3 5  a p r o  D o  w a ^ i y c h !
T h e  g re a t im p eria l vio. W spaniale produkeye ży 

wych obrazów. Co 10 dni nadzwyczaj obfiiy nowy pro­
gram . —  Przedstaw ienia odbywać się będą codziennie 
w wykwintnie urządzonej sali D a n k a  przy ul. Szajno­
chy, boczna Sykstuskiej i Kopernika. Pierwsze przedsta­
wienie w piątek 1 lutego. Począrek o g. 3 wiecz. Bliż­
sze szczegóły program u na plakatach. 1783

A P T E K A
P o r t /  G E A L E W S & IE G O

w  Krascowie, ul. Szczepańska 1

poleca następujące wyroby w łasne: PETROG EN  „JaH R A " 
wyśmienity środek do Konserw, włosów, usuwa łupież 
i swąd z głuwy, wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega 

wypadania. Cena flakonu k o r  2 i kor. 4 
„JAHRA" Kali h lo .icun t pas ta  do zębów , wybiela zębv, 
dcsinfeacyonujt i konserwuje jam ę ustną. Tuba 80 halerzy.

„JAHRA" antiseptyczba w oda do ust. Znakomita woda 
do utr/.ymania żelowych zębów i do płukani* ust. — Fla- 
818 kon 1 kor. 2 0 'hal.
„JAHRA" W uta M entofarm oiow a wyśmienity SrodeK 

przy katarach nosa. — Pudełko 40 hal.



ó ^SfcG W G  PO L S K IE " N r. 64  czw artek 7 lutego 1907.

Wiadomości bieżące.
D o n u m e ru  d z is ie jszeg o , dla w yrów nania zale­

głości, dołączam y arkusz 6 powieści G razii D eleddy 
„P opiół" w' przekładzie Karoliny Dzieduszyckiej. W so ­
botę dołączymy arkusz 7.

h -  O dczyty  i w ykłady . P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  
u n i w e r s y t e c k i e .  Dziś we czw artek, dnia 7 b. m. 
Doc. pry w. Uniw. dr. W. W i t w i c k i: „O  kształtach 
ciała ludzkiego". Cz. II (z obraz, świetln.) Zakład fiz. Uniw. 
D ługusza 8. Pocz. o g. 7. —  W piątek, d. 2 b. m. In­
żynier G. S o k o l  n i c  k i :  „E lektryczność i jej za sta ­
wania techniczne. Cz. II (z dem onstr.). Zakład fizyczny
Urnw. Długosza 8. Pocz o 7.

—r- P o sied z en ia  i zg ro m ad zen ia . W ydział „Pol. Tow . 
gimn. Sokół II we Lwowie" zaw iadam ia członKćw 
Tow., że nadzw, walne zgrem . odbędzie się w niedzielę 
1U b. m. z nast. poiządkiem  o b ra d : 1) O dczytanie 
protok. ost Wal'.* zgrom ., 2) spraw a budowy własnego 
gmachu, i )  wnioski i interpelacye.

Ze względu na tak  donośną spraw ę w rozwoju 
Tow arzystw a, jaką jest budowa w łasnego gmachu, uprą 
sza wydział członków Tow . o  jaknajlicznieszy w spółu­
dział w obradach. W "azie niezebrania się statutem  
przepisanego kom pletu o goaz. raznarzonej, odbędzie 
się zgrom adzenie przy jakimkolwiek kom piecie o godzi­
nę później.

Wal. zgrom . T o w .  w z a ]  d  o  m .  s 1 u  g.  p a ń ­
s t w o w y c h ,  które miaro się odbyć dnia 10 b. m. 
odracza się na dzień 24 b. m. z tym sam ym  porząd­
kiem dziennem.

-4- Z  życia m łoazieży . Posiedzenie akad. Kółka fi­
lozoficznego- odbędzie się w piątek 8 bm. o g. 7-45 
w sem. filozof. Uniwersytetu. N a porządku dziennym 
referat kol. S t. Szeligow skiego „O  ogólnej teoryi pe­
wności według U erciera." Goście mile widziani.

-r- Bal p rasy  Przygotow ania do balu są już na 
ukończeniu. Ju tro  i pojutrze zajmą roboty  około urzą­
dzenia i dekoracyi sali Filharm onii, a w sobo tę  o  g. 9 
wieczorem zjawi się sam  k iól karnawału lw owskiego : —  
bal prasy. N a aranżera tańców  udało się kom itetowi 
pozyskać p. Stefana Riegera, który posiada w naszem 
mieście opinię najlepszego a ianżera i kierow nika tań ­
ców. Pom ocnym  mu będzie przy prowadzeniu tańców  
p. Karol Groblew ski. W program  tańców  w chodzą mię­
dzy innym i: wspaniały kadiyl, oraz kotylion, podczas 
ktorego um ieszczone w sali reflektory elektryczne, rzu­
cać będą na pary tańczące z góry różne kolorow e świa­
tła. Resztę program u wypełnią najnowsze tańce, oraz 
tradycyjny polonez, na tle  najnowszej kom pozyryi polo­
nezowej.

-r-  Z  k a rn a w a łu . D z i s i e j s z y  b a l  a k a d e m i c k i  
zapowiada się w prost im ponująco, b a l rozpocznie się 
wjazdem na salę wesela krakow skiego z „Chórem  aka­
dem ickim ". Barwne stroje, nowe figury i życie krakow ­
skich gości napełnią całą Funarm onię miłym rozhowo- 
rern i świetnymi hum oram i. Aranżerowie, znani z mi­
strzostw a w swem zawodzie, powysilali się na w spania­
łe tury kotylionowe i liczne niespodzianki. W czasie 
Kotyliona zjawi się karzełek —  M alutki z bajecznych 
krain naszych T atr, k tóry będzie wręczał paniom sa ­
szetki z kotylionam i dla ich danserów . O św ietlenie ba­
jeczne, dekoraeye wspaniałe —  jednem słowem bal we 
Lwowie jeszcze niewidziany.

B.lety do nabycia w handlach panów  Bernarda 
Połonieckiego, Henryka T re tera  i w Filharmonii, gdzie 
kom itet od rana urzęduje. Początek Dalu zapowiedziany 
na godzinę 9 wieczorem .

Chór Stow . „Skała" urządza w sobotę 9 bm. 
o godz. 8 Vs wiecz. (Mickiewicza 28) W i e c z o r e k  
z t a ń c a m i  połączony z producyami chóru.

-5- Z  życia to w arzy sk ieg o . Slub p. Maryi Herzm an- 
kówny z d . Bronisławem Pańciewiczem, sekretarzem  
sądowym , odbędzie się w sobotę 9 bm. o  g. 7 wiecz. 
w kościele św . M ikołaja.

-4- T ea try : T e a tr  m ie jsk i;
We czwartek 7 b. m. raz dnigi w bieżącym sezo­

nie: „Walkirya", pierwszy dzień z trylogii „Pierścień Nibe- 
luriua" Ryszara; Wagnera, w 3 aktach. Gościnny występ 
Aleksandra Bandrows’ ego. Inne partye wykonają pp. G jm - 
barzewska Oollignori-Szvmańska, Oleska, Mokrzycka, Hein- 
drichówna, Kasprowiczowa, Łopatyńska, Szuppówna, Mar- 
kówna, Miłowska, Jaroszów na, G końsk i Mussoczy.

W piątek 8 Ltn. po raz szósty: „M oralność pani Dur­
skiej", tragi-farsa kołtuńska w trzech akiach przez Gabryelę 
Zapolrką.

W sobotę 9 brr wyjątkowo o godzinie 3 popołudniu 
dla młodzieży szkolnej: „Zbójcy", trageJya w pięciu aktach 
Fryd. Schillera.

W sobotę o godzinie 71/* wieczorem po raz dzie­
wiąty „Orfeusz w oiekie", opera komiczna w 4 aktacl 
Jak. Offenbacha, z p Leiewiczem po raz pierwszy w roli 
Jowisza.

W nadzie lę  10 bm godzinie 3Va popołudniu po raz 
sióam y: „Zażarty autnm ^bilista", krotochwila 3 w aktach 
K. K aaiza, tłumaczył M. Sachorowski.

W niedzielę o gods inie 7 po raz trzaci „Wa'kirya* 
pierwszy dzień z trylogi, „Pierś sień Nibelunga" R. Wagnera 
w 3 aktach. Gościnny występ Al. bandrow skiego.

fl e « t r  m i e j s k i  w  K r a k o w i e .
W pia+ek; „M oralność pani Dulskiej", tiagi-komedya 

w 3 ak ' tch G. Zapolskiej - Janowskiej.
W sobotę: „Cierpki owoc", komedya w 3 aktach Ro­

berta Bracco (nowość).
W niedzielę o godz 2 i o godz. 4Va ponoł.: „Betleem 

polskie", jasełka w 3 attach napisał L. Rydel, muzyka M. 
zwierzyńskiego (popular.)

W niedzielę o godzi. 7 wieczorem: „Cierpki owoc", 
komedya w 3 akrach Roberta Bracco.

W poniedziałek; 
ach H. Ibsena.

.Rycerze północy", dram at w 4 ak

W szystk ie w ie lk ie  d z ien n ik i lo n d y ń sk ie  umie­
ściły w iadom ość biura Reutera o niedzielnym wiecu 
lwowskim w spraw ie ucisku szkolnego w zaborze pru­
skim i podały treść powziętych rezolucyj.

-4- K olej P iła  -  Ja w o rz n o . D otycnczasow ą głów ną 
p rztszkodą w ostatecznem  zamknięciu rachunku budowy 
kolei lokalnej Pila -Jaw orzno były pretensye przedsię­
biorstw a budowy podniesione przy sposobności oDra- 
chunku z najrozm aitszych tytułów  w ogólnej kwocie 
517 ,294 k. 7y h.

Gdy W ydział krajow y nie m ógł w drodze dob ro ­
wolnej uznać tych pretensyi, a wydanie wyroku przez 
sąd poiubowny (w myśl umowy ofertow ej) zostaio  unie­
możliwione, w niosło przedsiębiorstw o budowy kolei lo­
kalnej Pila -Jaw orzno z tego  pow oau do c. k. sądu 
krajow ego handlowego we Lwowie żądanie o  uniew a­
żnienie zapisu na sąd polubowny, na co się kolej lo­
kalna zg o d z iła ; na tej podstaw ie wniosło następnie do 
tegoż sądu pozew, podwyższając sw e pretensye do kw o­
ty 599 .175  k. 75 h.

Spraw a przeszła przez wszystkie trzy instaneye 
korzystnie dla kolei lokalnej. W skutek wyroku apelacyi 
przyznano przedsiębiorstw u kw otę 6 9 .6 °9  k. 35 h. 
z 6 prc. odsetkam i od października 1905 i 6  prc. od ­
setkam i od sumy 77 .276  k. 95 h. za czas od kwie 
tnia 1902 do p aźd re rn ik a  1905, znosząc wzajemne ko­
szty sporu.

Stosow nie do postanow ień ustawowych kolej lo- 
Kama pod zagrożeniem  egzekucyjnego ściągnięcia była 
obow iązana wypłacić i wypłaciła przeciwnej' stronie całą 
tę  wyrokiem II instancyi przyznaną należytość. G dy je­
dnak następnie wyrokiem Ul aistancyi oddalono przed­
siębiorstw o budowy z żądaniem  przyznanych już w yro­
kiem II instancyi 6 prc. odsetek  zw losi oa sumy 
77 .276  k. 95 h. za czas od kwietnia 1902 do paź­
dziernika 1905, przeto Kolej lokalna dochodzi sądownie 
zw rotu na podstaw ie wyroku III instancyi nadpłaconej 
kwoty 16.292 k. 56 h. z tytułu tych wyrokiem II in­
stancyi przyznanych odsetek.

W ten sposób zredukow aną została pretensya 
przedsiębiorstw a budowy z zaskarżonej kw oty 599 .175  
k. 75 h. na kwotę 69 .699  k. 35 h., w której mieści 
się reszta um ów ionego ryczałtow ego w ynagrodzenia, tak, 
że dodatkow o przez sądy przyznane odszkodow anie wy ■ 
niosło 18 .281  k 16 h.

Koszty budowy kolei iokalnei P ila-Jaw orzno  w raz 
z kosztam i budowy przedłużenia linii do  kopalni węgla 
gw arectw a Jaw orznickiego obliczone po koniec czer­
wca 1906 wynoszą kor. 2 , I7 0 .4 8 6 -99. Gdy kapitał bu­
dowy wynosi łączną kw otę kor. 2 ,2 7 9 .0 0 0 , przeto  po­
zostałość wynosi kor. 108.523-01.

Kwota ta  służyć będzie na pokrycie inwestycyi, 
spow odow anych nader znacznem 1 zwiększeniem ruchu 
W szczególności zaszła potrzeba wymiany lekkich loko­
motyw na lokom otywy silniejszego typu odpow iedne do 
obecnego ruchu na kolei lokalnej.

Z pozostałości kapitału zakładow ego oprócz Ko­
sztów zakupna dwóch wspomnianych lokom otyw  pokry­
te  również zostały koszty procesu z przedsiębioi stwem 
budowy, tak, że przy zamknięciu rachunku budowy, 
które przeprow adzone zostało z końcem 1906 r pozo­
stała kilkutysięczna nadwyżka, którą się przeniosło do 
funduszu rezerw ow ego tej kolei.

-r- Na p ie rw sze j sesy i K ra jow ej R ady Z d ro w ia  wy­
rażono opinię co do utworzenia apteki związkowej dla 
członków Kas choiych we L w ow ie; przedstaw iono kan­
dydata do udzielenia mu koncesyi na piątą aptekę pu­
bliczną w P rzem yślu ; przedłożono opinię co do proje­
ktu zmiany sta tu tu  dla zdrojow iska w K rynicy; uchwa­
lono wziąć udział w wystawie przyrodniczo-lekarskiej 
X  Zjazdu lekarzy i przyrodników  ooiskich we Lwowie, 
w roku bieżącym odbyć się mającej i wydano opinię 
w spraw ie urządzania dom ów  porodowych w m ieszka­
niach położnych.

- i-  R uski ru ch  p rzed w y b o rczy , jako dalszych kan­
dydatów  ruskich w ym ieniają: w stanisław owskiem  ks. 
B a r y s z a i adw. dr. L e w i c k i e g o ,  a ze strony 
m oskalotilów  nacz. sądu dra H anczarow skiego; w prze- 
myskiem dyr. gimn. przem. C e g l i ń s k i e g o .  a na 
zast. kand. adw. Z. S k w a r k ę ;  w jarosław skiem  lek. 
dra H r y n i e w i e c k i e g o ;  w złoczowskiem kand. 
adw . dra H l i b o w i e c k i e g o ,  a jako zast. h  a 1 k i e- 
w i c z a ; w żółkiewskiem sędziego H w o z d o w y c z a  
i dra K o r o l a ;  w okręgu Sam bor-Rudki ks. O n y ­
s z k i e w i c z a .

-4- S zem atyzm  n a  ro k  1907 jest do  nabyc:a w na­
miestnictwie i w starostw ach. Cena 6 kor

- i-  R ocznica K ilińsk iego . Dziś przedpołudniem o g- 
10 jako w 88 rocznicę śmierci szew ca bohatera Jana 
Kilińskiego odbyro się staraniem  korporacyi szewskiej 
uroczyste nabożeństw o żałobne w kośc.ele archikate- 
dralnym . N aw y kościoła wypełniła publiczność, obok 
katafalku ozdobionego kwiatami i emDlemaiami narodo- 
wemi ustawiły się delegacye T ow arzystw  uczestników 
pow stania z roku 1863— 4, straży ogniowej ochotniczej 
„S okó‘“ , „G w iazd )", „S kały", „T ow arz. im. Kiliń­
sk iego", „T ow . im. K ościuszki", korporacye ze sztan­
darami i i. Mszę św ., w czasie której śpiew ał chór 
„Skały" pod batu tą p. M artyniaka, od Draw ił O . Broni­
sław, prokurator. P o  nabożeństw ie odśpiew ała publicz­
ność „Boże coś P o lskę" , „C horał" i „M odlitwę*.______

-4- Na cz e sn e !  Pam ięci dobrych i uczynnych ludzi po­
lecam y tę  rubrykę wśród szeregu sktadek, zbieranycn 
przez naszą Adm inistracyę na czesne dla biednych 
uczniów. Nigdy nie jest za mało najhojniejszych datków, 
niema zaś sympatyczniejszej ofiary, jak na ratow anie 
młodych ludzi, którzy z powodu braku kilkunastu koron 
musieliby zeiść z obranej d iogi na samym jej początku. 
Pcniew aż zbliza się term in płacenia czesnego, ośmielamy 
się publiczności rubrykę tę przypom nieć i polecić jej 
ofiarności chętnej biednych ućzmów gimnazyum, z k tó ­
rych jeden już w klasie szóstej, pom ocy tej oczekuje.

Uprasza Się wszelkie datki nadsyłać do AJmim- 
stracyi naszego pism a „na czesne dla biednych uczniów".

-4- N ow a re a ln o ść  m ie jska . Sekcya finansowa Rady 
zatw ierdziła na wczorajszem  posiedzeniu wnioski m agi­
stratu  i komisyi elektrycznej na zakupno domu pod f. 1 
ul. Lenartowicza. Dom ten przeznaczony jest na pom ie­
szczenie kancelaryi, tudzież pom ieszkanie dyrektora za­
kładów elektrycznych miejskich; ma or. tę zaletę, że 
dominuje nad centralną stacyą elektryczną, a z okien 
pierw szego piętra można doskonale kontrolować cały 
ruch na tej stacyi.

Cena kupna wynosi 90 .000  Koron, nadto 10.000 
knr przeznaczono na adaptacyę do celów, do jakich 
dom jest przeznaczony

-4- O  k ie ro w n ic tw o  szko ły  k raw ie ck ie j. N a wnie 
sioną w listopadzie 1902 r. na prośbę lwowskiej kor­
poracyi krawieckiej zgodził się obecnie W ydział krajowy 
i postanowi! stworzyć z funduszu przem ysłow ego zaw o­
dow ą szkołę kraw iecką pod warunkiem, że Izba nan- 
dlow o-przem ysłow a, jakoteż korporacya krawiecka ośw iad­
czą gotow ość przyczynienia się do kosztów  utrzym ania 
tej szkoły. Już jednak na samym początku spraw y, za­
nim szkoła została założona, korporacya wnusi protesi 
przeciw  zam ierzonem u jej kierownictwu. W piśm ie wy- 
stosow anem  do W ydziału krajow ego osw iaacza ko rpo ra­
cya, że doszło do jej w iadom ości, „iż pow ołane do  za­
łożenia tejże szkoły czynniki już m ają upatrzonego kan­
dydata na kierownika i p rofesora szkoły w osobie p. 
Zygm unta P latow skiego, słuch politechniki", wobec cze 
go  protestuje, tw ierdząc, że p. Zygm untowi Platow skie- 
mu mimo studyów teoretycznych o-ak wykształcenia fa­
chow ego, k tóre się nabywa praktyką. K orporacya żąda 
przeto  od Wydziału, aby ją w ezw ał:

do wydelegowania dwóch członków z łona stów a 
rzyszen a do składu zarządu tej szkoły i stosow ne ich 
zam ianow anie;

do przedstaw ienia W ydziałowi kraj. stosow nego 
fachowego kandydata na kierownika i nauczyciela tej 
szkoły wedle fachowej wiedzy, a wtedy —  oświadcza 
korporacya —  nie odm ów im y naszego m oralnego i ma- 
leryalnego poparcia.

D odać należy, że p. P latow ski, syn właściciela zna­
nego zakładu kraw ieckiJgo, w r. 1904 wyzwolony na 
czeladnika kraw ieckiego, w r. 1905 otrzym ał kartę  prze­
mysłową.

-4- K olej e lek try cz n a  w  styczn iu  b r. W styczniu br. 
sprzedano biletów I k lasy: 4 sekcyjnych 2749 , 3 sek­
cyjnych 17.751, na 2 sekeye 94 .886 , wreszcie biletów 
na jedną sekcyę 183 ,225. Biletów drugiej k lasy : na 4 
sekeye 5259 , na 3 sekeye 17.063, na 2 sekeye 115.079, 
na 1 sekcyę 174.555. O gółem  tedy sprzedano b ile tó w — 
czyli przewieziono osób —  1 klasą 298 .611 , II klasą 
311 .756 , razem  610 .367 , podczas gdy w tym samym 
miesiącu r. 1906 cyfra ta  wynosiła tylko 572.755,

Linią nową w ulicy Krzyżowej przewieziono ogó 
łem 7410 osób, z tego 3283 pierwszą i 4127 drugą 
klasą.

Ujechano w ozokilom etrów  113 195*7, dz.ennie by­
ło wozów w ruchu 27"77, dochód zaś wynosił 61.826 
kor. 57 h. i 586  k. 89 h. z linii w ul. Krzyżowej — 
w porównaniu z  kor. 57.800*27 w roku 1906. Ponadto 
abonam entow e bilety przyniosły k. 7981 40.

N a 1 w ozokilom etr przypada przewiezionych o s ó b  
7*28, dochodu kor. 61-67. Przeciętny dochód z 1 kilo­
m etra toru  wynosił 6 .777-47 kor., z jednej przewiezio­
nej osoby 8 -47 h. Cyfry te były w roku 1906 wyższe 
i w ynosił) 7 .717-82 k. i 8*85 hal.

Co do cyfry dochodu linia D w orzec Łyczaków  da 
ła kw otę 49 .565  k. 47 h., H etm ańska-Stryjskie 11.075 
kor. 30 h., Łyczakow -Cm entarz 5 y 8 k. 91 h., ul. Krzy 
żowa 586 k. 89  h., co w procentach w ynosi: 80-17 
17-91, 0-97 i 0-95 prc.

Przeciętnie przewożono w styczniu Dr. dziennic 
26 .878  osób, podczas gdy w r. 1906 tylko 23349 , tj 
obecnie o  3529  osób więcej.

Do wytworzenia elektryczności zużyto 3 2 5 .85C 
kilo ropy —  wytworzono 1 ,082 .900  hektowaitów  siły 
i 2 ,266 .700  hekfowalgodzin.

- t-  B u d o w a dom u n a  B o u laro ó w ce. W czoraj odby 
ło  się posiedzenie komisyi, wybranej przez Radę miftj 
ską, celęm przeprow adzenia budowy now ego domu ns 
miejscu zwalonej przy ul. 3ato rego  t. zw. Boulardówki 
Komisyi przedłożono trzy szkice dom u, jeden ooraco 
w ał inż. miejski p. Brunek, drugi członek kom isyi p 
Rawski, trzeci architekt p. Obm iński W szystkie trzj 
szkice —  ze względu na konfiguracyę parceli —  roz 
wiązują kw estyę budowy w sposób  analogiczny, jakkol 
wiek w liczbie i rozm iarach ubikacyj i innych szczegó­
łach, zachodzą pewne różnice.

Kom isya oglądnąw szy te  szkice, postanow iła upio 
sić członka sw ego, d . Fpiera, aby przy Doinocy dwóch 
uproszonych architektów  rozpairzył fachowo nadesłane 
szkice i wydał opinię. N a ^ o d s t ^ i t t e ^ o p m ^  k o m isy

sprzedaję 25 proc. niżej c e r  fabrycznych tylko do 1 marca, wykwintną bieliznę 
dam ską , wszystkie zaoasy najnowszych fasonow  B tz e k , S podn ie do bluzek (spe 

cyalny fason ang.), H alek , M atinek  oraz S uftienk i i F a rtu szk i dziecięce,
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na następnem  zebraniu zadecyduje, wedle k tórego planu 
budowa ma być wykonana.

-s- W aln e  zg ro m ad zen ie  Tow . chowu koni i wyści­
gów odbyło się 4 b. m. w sali Kasyna narodow ego 
we Lwowie. W ydział Tow arzystw a ukształtow ał się o s ta ­
tecznie w ten  sposób, że prezesem  został napow rót w y­
brany hr. S i , Siemieński, w iceprezesem  hr. Józef Ko- 
ziebroazki, wydział zaś tw orzą pp. Zygm. A ugustyno­
wicz, Alfred Głowiński, August G orayski, K. O stoja- 
Ostaszewski, hr. Emil Potocki, hr. O skar Potocki, Zdzi­
sław hr. Tarnowski, M. Zakrzewski i M. Lukasiewicz 
(Bukowina).

Na wniosek p. K. O stoja-O staszew skiego pow zię­
to  uchwałę dopuszczenia do współzawodnictwa o wszy­
stkie nagrody Tow . hodowli koni z Królestwa Polskiego 
i Rosyi pod jednakowym i warunkam i z końmi z Cali- 
cyi i Bukowiny. N a powzięcie tej decyzyi wpłynęło wy­
rażenie chęci współudziału w lwowskich wyścigach, 
przez kilku właścicieli stajen wyścigowych w Królestwie 
Polskiem .

-T- W alne zg ro m a d ze n ie  Związku sądowych pom o­
cników Kancelaryjnych i t. d. dla Galicyi z W. Ks. Kra- 
kowskiem we Lwowie, odbyło się w dniu 3 b. m. przy 
udziale licznych delegatów  prowincyi. Zeoranie zagaił 
przewodniczący kom itetu organizacyjnego p. T . Rado- 
myski, wyrażając zarazem  imieniem ogółu kolegów-są- 
dowców gorąre podziękow anie i uznanie pp. Zygm un­
towi Gizelli, Bronisławowi M ysłowskiemu, K. Zalitaczo- 
wi i Zygmuntowi Zielińskiemu za ich żm udną i pełną 
poświęcenia pracę około założenia nowo pow stałego 
Związku. Genezę pow stania now ego Związku przedsta­
wił zebranym  p. Gizella, poczem  sekretarz kom itetu 
p. Zieliński złożył spraw ozdanie z działalności kom itetu. 
Na wniosek p. Zygm unta Dutkiewicza udzielono kom i­
tetow i absolutoryum  i przystąpiono do wyborów , k tóre 
dały wynik następujący: Prezesem  w ybrano p. Bronisła­
wa MysłowsK;ego, 1 wiceprezesem p. Tadeusza Rado- 
myskiego, II w icepr. p. B. S tram era, sekretarzem  p. Zy­
gm unta Zielińskiego, zastępcą sekretarza p. W ładysława 
H osty ńsk lego, skarbnikiem  p. Zygm unta Gizellę, regoż 
zastępcą p. Edw arda N eum ayera. D o wydziału weszli 
pp. Ignacy Dutkiewicz, August Kowalewski, Stanisław 
Drewniak, Antoni Winnicki, Józet Pulhuj, K onstanty Za- 
litacz, Józef Rosakiewicz i Stefan Bredy. Jako zastępcy 
Jan Mogielnicki, Albin Schónthaler, Michał Kroszel 
i W łodzimierz Dobrzański. Do komisyi szkontrującei 
Jan Mischalek, W ładysław Bętkowski i Tadeusz Wężo- 
wicz. W końcu na wniosek p. Jackiewicza ze S tryja 
uchwalono w olontaryuszy sądowych nie przyjm ować 
w poczet członków Związku. P o  zgrom adzeniu odbył 
się kom ers w lokaiu p. Naftuły, w którym  wzięło udział 
około 70  csób.

j r  Z ab u rze n ia  w  w ięz ien iu . G roźba zaburzeń w wię­
zieniu przy ul. B aiorego ucichła. Jak  nas informują ze 
su cny kom petentnej, nikt me dał powodu do niezado- 
lenia więźniów, nikt też nie bił N ow akow skiego. Zuch­
wały ten rabuś, który od chwili aresztow ania go wy­
prawia straszliwe awantury, w pom ysłach swych doszedł 
onegdaj do punktu kulminacyjnego. NietylKo podarł i po­
ciął pościel współwięźniów, ale naoto  podpalił siennik, 
pow odując panikę w sąsiednich kaźniach. D ozorcy wię­
zienni, chcąc go uczynić nieszkodliwym, założyli mu 
kaftan bezpieczeństwa a przy tej operacyi N ow akow ski 
wszczął taki krzyk, iż więźniowie byli pewni, że dozorcy 
katują go.

N a czele obrońców  rzekom o pokrzyw dzonego 
stanął Daniluk, wnosząc wraz z innymi więźniami skargę 
na dozorców. Dla zbadania stanu zdrow ia N ow akow ­
skiego wysłano natychm iast lekarza sądow ego, ten jedna­
kże me znalazł żadnych znaków  lub śladów bicia. Mimo 
to  prez. Przyłuski przyjął skargę więźniów i oddał ją 
prezydyum apelacyi. Co do stanu umysłu N ow akowskiego, 
to  jakkolwiek badający go sędziowie śledczy nabrali 
przekonania, źe rabuś symuluje, m im o to  poddano go 
oględzinom psychiatrów , którzy jednakow oż nie złożyli 
dotychczas orzeczenia. Dziś w więzieniu panuje spokój 
i nie zanosi się na żadne zaburzenia, jakkolwiek are- 
sztanci zazdrosnem  patrzą okiem na lepsze traktow anie 
aresztowanych akadem ików-Rusinów.

Z  sali sąd o w ej. (Podpalenie). Przed sądem  przy­
sięgłych stanął dziś we czw artek Iwan Włoch, 43-letni 
w łóczęga wiejski, oskarżony o podpalenie. O to  w nocy 
z 12 na 13 października wybucnł w Podbereźcach po­
żar w chac e M alczyckiego, który zniszczył budynki 
gospodarskie, w artości 5282  kor. Podejrzenie popeł­
nienia tej zbrodni padło na W łocha, a motywem  jej m ia­
ła być zem sta za to  że, Mafczycki przed kilku laty 
miał sprzedać grunt żony W łocha, zapisany przez nie 
na cerkiew. O skarżony, częściowo sparaliżowany, cały 
obrośnięty, typ „brodiag i", nie przyznaje się do winy, 
w krytycznym  bowiem czasie, jak tw ierdził —  był. we 
Lwowie. Przesłuchani św iadkowie tw ie rdz ili, że to  
W o cb  podłożył o g ie ń , bo  taka była ogólna opinia 
we wsi

□  R ro n ic zk a  k ra k o w sk a . W. z g r o m ,  s e k c y i  
j ę z .  n o w o ż y t n y c h  krak. Kola Tow arzystw a nau­
czycieli szkół wyż. odbędzie się w sobotę 9 bm. o g. 
6 w. w sali „Coliegii novi“ .

W s a l a c h  s t a r e g o  t e a t r u  odbędzie się 
przy muzyce 13 pp. piKnik urządzony przez grono ro l­
ników.

U d a r e m n i  o n e  s a m o b ó j s t  w o. Posłu­

gacz w składzie kwiatów A. Śliwiński, liczący lat 17, 
posądzony o sprzeniewierzenie drobnej sumy pieniężnej, 
strzelił do siebie, m ierząc w skroń z pistoletu floberto- 
wego. Rannego wzięło Tow . ratunkow e.

□  Ja ro s ła w . (Kor. wł.) W i e c z ó r  z t a ń c a m i  
urządzony staraniem  polskiej młodzieży akadem ickiej 
dnia 12 stycznia b. r. na dochód polskiej Bursy im. 
Kopernika przyniósł na czysto 542  kor. 47 hal. W ydział 
Bursy składa zarów no całemu kom itetowi jak i w szyst­
kim P. T . którzy datkam i swoimi przyczynili się do 
uzyskania tak poitaźnej sum y serdeczne podziękowanie. 
W iktor O strow ski. D r. Julian Trzaskow ski.

□  T a rn o p o l. (Kor. wł.) M ł o d z i  b o r y t e i e  p r z y  
p r a c y .  Młodzi boryteie w m undurkach —  uczniowie 
tutejszego ruskiego gimnazyum ćwiczą się i przygo­
tow ują do swej przyszłej działalności. Mimo, że m ają 
swe gimnazyum i swych profesorów , w ostatnich dniach 
stycznia pokazali, źe przy umysłowej indolencyi mają 
wprawne ręce. W ybrało się bowiem kilkunastu uczniów 
w noc przed zakończeniem  pierw szego półrocza i wybiło 
trzem  profesorom , znanym ze swej dobroci i łagodności 
w oce..laniu ich postępów , szyby. Dom  jednego z nich 
form alnie bom bardow ali gradem  kamieni, z których część 
wytłukla szyby w chwili dwudziestukilku stopniowego 
m rozu. Drugi profesor w chwili krytycznej wybiegł 
z domu i dzięki tem u, że zagroził napastnikom  użyciem 
broni, zdc4ał dwóch uczniów schwycić, reszta zaufała 
chyżym nogom i tej pewności, że ksiądz profesor broni 
nie użyje i... uciekła. O t, do czego prowadzi i jakie 
są  skutki sztucznego napływu do gimnazyów ruskich 
jednostek do szkoły się nienadających, narybku do póź­
niejszych „kulturnych" borb hajdamackich. Zet.

□  B rody . (Kor. wł.) W obec drożyzny, urzędnicy tu­
tejszych rządowych instytucyj odnieśli się w drodze 
telegraficznej do posłow  rozw iązanego parlam entu, o 
przeniesienie Brodów  do wyższej klasy dodatku akty- 
walnego. Dawniej pobierali urzędnicy w miejscu tern, 
odciętem  z jednej strony od dowozu zupełnie, dodatek 
graniczny, który jednak zniesiono. Poniew aż wobec po­
słów  p. W ładysława G niew osza i p. dr. G olda przyrzekł 
p. m inister Korytowski przychylnie skrom ne to  a słu­
szne życzenie rozw ażyć wnoszą urzędnicy nadto  prośbę 
do m inisterstwa skarbu, popartą  dow odam i nadm iernych 
zwyżek cen i faktem , że wiele artykułów  żywności zm u­
szeni są ze stolicy sprow adzać.

K arnaw ał tegoroczny obfituje w liczne pryw atne i 
publiczne zabaw y, z którycn każda naiezy do  uda- 
lych.

D obrze baw iono się na balu „kolejow ym ", urzą­
dzonym na dochód kolonij wakacyjnych w Tuchli.

Dużem powodzeniem cieszą się też wieczornice 
sokole.

Punktem  kulminacyjnym tegorocznego karnawału 
będzie jednak bal na rzecz bursy polskiej im Korze 
niowskiego, który w dniu 9 bm. odbędzie się w sali 
Tow arzystw a muzycznego.

N a rzecz bursy tej, znajdującej się wprawdzie 
w stadyum  początkowem , a mimo to  zapewniającej już 
licznej młodzieży gimnazyalnej, polskiej narodow ości na­
leżyty przytułek i doskonałą opiekę, odegrane dw ukro­
tnie przez uczniów i uczenice „Jase łka" , wypadły pod 
każdym względem bardzo dobrze.

□  S tan is ław ó w . (Kor. wł.) B u d o w a  n o w e g o  
g m a c h u  p o c z t o w e g o  znajduje się wreszcie w fa­
zie ofert i projektów . Z wniesionych do dyrekcyi poczt 
ofert najwięcej ma szans powodzenia oferta p. Adolfa 
Byka, właściciela gmachu, w którym  obecnie biura po­
cztowe się mieszczą. Projektuje on przeróbkę zupełną 
kamienicy. Z uwagi na położenie w centrum m iasta 
obecnego urzędu pocztow ego, myśl to  nie zła. Rząd po­
winien naDyć d rogą kupna ten gm ach i przystosow ać 
go zupełnie do w ym ogów nowoczesnych. Jest to  jedyne 
miejsce w mieście, w którym  nowy budynek pocztowy 
m oże s ta rąć .

K o ł o  Z w i ą z k u  p r a w n i k ó w ,  będących 
w służbie kolejowej, którego głów ną siedzibą jest Wie­
deń, zaw iązało się w mieście naszem w ubiegłym ty g o ­
dniu. Jest to tow arzystw o propagujące podtrzym ywanie 
ducha koleżeńskiego, fachowe sam okształcenie wśród au- 
stryacklch kolejarzy —  prawników. Prezesem  stanisła­
wowskiego Koła obrano  p. dra Jana Hołyńskiego.

P o ż a r .  W sobotę rano spłonęło pięć dom ów  
przy ulicy Halickiej. Pożar pow stat w realności M aure­
ra, wzniecony praw dopodobnie przez podpalenie. Bu­
dynki były ubezpieczone w krakowskim  Tow. wzajem­
nych ubezpieczeń.

Z  k a r n a w a ł u .  D o najbardziej udatnych wie­
czorków  w bieżącym karnawale należał sobotni wieczór 
kosty jm oary  w „ S o k o ^ " . Wieczorki te m ają u nas u s ta ­
loną sławę, to  też i w tym roku udał się bardzo do ­
brze. W bardzo pięknych kostyum ach w ystąpiły prze­
ważnie nasze panie, z męskich były tylko dwa. T ańczą­
cych par było 80.

□  D ukla . (kor. wł.) N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  
wydarzył się dnia 5 bm. w Ropience koło DuKłi w tam t. 
kopalni nahy dra Gołdschm idta. P oaczas bowiem pom ­
pow ania ropy t. zw. „w erbel" od pom py zerwał się 
i uderzył zajątego właśnie robotnika K aspra Szwasta 
tak  nieszęśliwie w głowę, że ten krwią zalany padł na 
ziemię. Robotnik wprawdzie ż y je , ale zachodzi 
obaw a kalectw a, gdyż czaszKa w kilku miejscach zała­
mała się.

P rzeciw  „ U k ra in ie " . W umegłym tygodniu poli- 
cya rosyjska w Kijowie dokonała całego szeregu rewi- 
zyj i aresztow ań pośród inteligencyi ruskiej. Zrew ido­
wano redaKcyę tygodnika „R ada" i miesięcznika „Lite- 
ratuno naukowyj W iestnik* przeniesionego, jak w iado­
mo, ze Lwowa. Skonfiskowano część papierów . Jedno­
cześnie p rzeszukaro  mieszkania osób prywatnych i uwię­
ziono cały ich szereg. A resztow an i: księgarz-wydawca 
„Kijowskej S tariy", poetka Kosacz, pisująca pod pseu­
donimem Lesia UKrainki, kom pozytor Lysenko, p. Dra- 
gom anowa, woowa po znanym działaczu. Policya po ło­
żyła swoją rękę na 100 osobach. Co się dzieje z prof. 
Hruszewskim, nie w iadom o.

O  N iebezp ieczna  w ielb ic ie lka . Na rozkaz kom en­
danta tw ierdzy kronsztadzkiej w ydalono stam tąd w dio- 
dze przymusowej niejaką Annę M inisierową, która po 
kilkakroć usiłowała pokąsać Jana Kronsz+adzkiego. F a­
natyczka uważała go za Zbawiciela i pragnęła „kom uni­
kow ać się krwią jego".

O  A ngielski ruch w ydaw niczy w  1906 r. Wedle 
londyńskiego „Publischers Circular" w roku ubiegłym 
wyszło w Anglii z pod prasy 8 .603  dzieł, z których 
6 .985  pojawiło się po raz pierwszy, zaś 1 .618 w no­
wych wydaniach. N a czele stoi naturalnie belletrystyka, 
obe,m ująca 2 ,108 dzieł. P onadto  wydano 775 starszych 
powieści i nowel. Dzieł naukowych pojawiło się 916, 
politycznych i ekonom icznych 760, teologicznych 737, 
historycznych i biografij 641. W porównaniu z rokiem 
1005 zwiększyła się liczba wydawnictw belletrystycznych, 
a zmniejszyła się wydawnictw teologicznych i poezyj.

ty Ideałem  gospodyni jest uniknięcie niemiłej woni 
kuchennej, a co osiągnąć można tylko przy użyciu „Kune- 
rolu" pod gwa1 ancyą czystego tłuszczu roślinnego, sporzą­
dzanego z najlepszej jakości na podstawie patentowanego 
sposobu i przez kom petentne koła, mianowicie powag lekar­
skich gorąco polecane. W faoryce „Kunerolu" wyrabia się 
od dziesięciu lat wyłącznie czysty tłuszcz roślinny z o rze­
chów kokosowycn. Ód niejakiego czasu wytwarzają także 
fabryki świec i mydła tłuszcze roślinne. Ostrzegamy przeto 
przed małowanościowemi naśladownictwami. 10943

3L Dnia 31 stycznia złożyła egzam in z rachunko­
wości państwowej w nam iestnictwie p. Celina K oby­
lańska. 1785

T e i e p c i ?  „S ło w a  fo is i( !3 g e “ .
Zm iany w  gabinecie austryackim .

Praga. (Tel. wł.) „B ohem ia“ donosi, że niebawem 
minister sprawiedliwości dr Klein ustąpi ze sw ego sta  
nowiska i zajmie miejsce pierw szego prezesa najwyż­
szego trybunału po Steinoachu, który z powodu cho- 
Joby przejdzie w siały stan spoczynku. N astępcą dra 
Kleina na stanowisku ministra spiawieiiliwości ma zo­
stać były poseł cnrześcijańsko-społeczny dr. Pattay .

O d siebie dodajemy, że pogłoski o zamierzonych 
zm ianach osobistych w gabiniecie br. Becka krążą już 
od dłuższego czasu. Nie brak także głosów , k tóre 
tw ierdzą, że ustąpi także minister roim ciwa hr. Auer- 
sperg a następcą jego zustanie były poseł do Rady pań­
stw a i obecny m arszałek Austryi wyższe) ar, Ebenh^ch.

W spraw ie tych zam ierzonych zm ian informoi ba­
liśmy się w kołach, k tóre m ogą mieć praw o, aby je 
uw ażano za dobrze poinform owane i otrzym aliśm y stam ­
tąd wiadom ość, źe przed wyboram i i przed ostatecznem  
ukształtowaniem  się stronnictw  wszelkie zm iany osobi­
ste  w gabinecie są uważane za nie. na miejscu.

Jeszcze pani Schdnbergei ow a.
Budapeszt. (Tel. wł.) Br. Schónberger przed przy­

musowym wyjazdem z Budapesztu b’rła przesłuchaną 
przez sędziego śledczego, przed którym  poczyniła liczne 
zeznania kom prom itujące w najwyższym stopniu posła 
dem okratycznego i adw okata V assonyi’ego. Br. Sciión- 
berger tw ierdz iła , że Vassonyi bywai u niej często i to 
nietylko jako adw okat, ale jako gość i przyjm ował ro z­
m aite podarki między innymi srebrną papierośnicę.

Vassonyi dowiedziawszy się o tych zeznaniach br. 
Schónbergerow ej odświadczył w dziennikach, że będzie 
ją skarżył o o szczerstw o , gdyz wszelkie przez nią przy 
toczone fakta są nieprawdziwe.

P o w yborach w  N iem czech.
Berlin  (Tel. wł.). Dzienniki stw ierdzają, że w par­

lamencie niemieckim istnieją obecnie 3 większości. P ier­
wsza w iększość konserw atyw no-liberalna uchwali rzą 
dowi wszystkie zapotrzebow ania dla kolonii, druga wię­
kszość konserw atyw no-klerykalna, będzie broniła dotych 
czasowej polityki cłowej rządu, trzecia zaś większość 
opozycyjna złożona z centrum , socyahstów  i Polaków , 
będzie broniła konstytucyi przed wszelkimi zamachami 
reakcyjnymi.

Berlin (Tel. wł.). Pras, liberalna pruska jest za­
chwycona faktem , że cesarz Wilhelm II przem awiał p u ­
blicznie do ludu. W historyi pruskiej zdarzyło się to  po 
raz pierwszy, że m onarcha dobrow olnie przem ów ił pu 
blicznie do tłumów. Raz tylko jeden w roku 1848 kró' 
Fryderyk Wilhelm IV przem aw iał publicznie, ale uczyni) 
to  wówczas pod naciskiem rewolucyi.

Dzienniki stw ierdzają, że cesarz Wilhelm chciał 
istoinie przem awiać z balkonu, m róz przecież nie D o ­

zwolił otw orzyć okien balkonowych i dlatego cesar2 
przemawiał z okna o tw artego. Bvł on zachwycony do­
brem  przyjęciem, jakie znalazła jego mowa i po zakoń­
czeniu tego  przemówienia stał jeszcze diugi czas w oknie 
i kłaniał się ciągle ludowi.

r e s t a u r a c y i
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K apela  C y g a ń sk o -W ę g ie rsk a  s ły n n a . P rz y  o b ie d z :e i ko lacy i p rzyg ryw a co d z ien n ie . W stęp 
w oiny . —  T ualety  sp ace ro w e . —  N ajsym patyczn iejsze  sp o tk a n ie  po te a t r z e .—r Z n ak o m ita  ku ­
chnia p o d  za rząd e m  specyalisty  by łego  szefa  kuchn i H otelu  im peryal. -  Z am ów ien ia  na ob ia­
dy w e se ln e  i t. p. p rzy jm u ję .
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B erlin . (Tel. wł.) „V orw arts“ om awiając w dzi­
siejsi) m numerze porannym  zajścia w nocy wtorkowej 
i przemowy cesarza wyzysKuje ją dla celów ag .Morskich. 
Między innemi podnosi, że mowa cesarza rozbiła wszel­
ką iluzyę o królu, który stoi ponad stronnictwam i. Co 
się zaś tyczy dem onstracyi, to podnosi organ socyali- 
styczny, że zasada „rów ne praw o dia w szystkich" musi 
być w przyszłości stosow aną również i do dem onstracyi 
socyalistyrznych.

H am burg . (Tel. wl.) „H am b. Neuste N acbr." do­
noszą z Berlina: Mowa tronow a przy otwarciu now ego 
parlam entu Rzeszy zawierać będzie ważne program ow e 
oświadczenia a między temi, że rząd me zam ierza opie­
rać nadal swej polityki na centrum . Również wyjaśni 
mowa tronow a s ta ro w 1sko, jakie zajmie w przyszłości 
urzędowa polityka niemiecka. Rząd nie myśli sprzeci­
wiać się tem u, gdyby centrum  ze swego łona propono- 
v, alo. kandydata na prezesa Izby.

W ybory n iem ieck ie a... wojna.
N eapol. (Tel. wł.) Londyński korespondent tutej­

szego dziennika „M attino“ , donos! telegraficznie o roz­
mowie, jaką m iał z wybitnym członkiem admiralicyi 
angielskiej o wyniku w yborów  w Niem czech. Admirał 
pow iedział: „Zw ycięstwo rządu oznacza tryum f miiita- 
ryzmu i przyjęcie program u m oiskiego, który postawi 
Anglię wobec alternatyw y, albo do pójścia w ślady zbro­
jeń sw ojego w roga, albo do wydobycia miecza z po ­
chew, zanim rząd niemiecki ukończy przy go to  wania 

Z  W ęg ie r.
B udapesz t. (Tel wł.) Tutejszy klub dem okratycz­

ny w środkowej dzielnicy m iasta przyjął na członków 
byłych ministrów w gabinecie br. F .,erva:-ego, wobec 
czego prezes gabinetu dr. W ekerls, który jest ho ro - 
row.ym prezesem tego klubu, oświadczył, że godność 
swoią złoży

B udapesz t. (Tel. wł.) „P es te r L loyd" om awia 
dziś kwestyę pertraktacyi ugodowych i nawiązując do 
głosów prasy austryackii.i, jakoby pertraktacye weszły 
w nowe sladyum  i jakoby okazały się nowe trudności, 
zapewnia na podstaw ie zasiągm ętych w kołach poinfor­
mowanych informacyj, że wszelkie tego rodzaju tw ier­
dzenia są nieuzasadnione.

Kwestye ugodow e bowiem od szeregu tygodni 
stoją na tym sam ym  punkcie, referenci i minister nie 
przedłożyli jeszcze swoich spraw ozdań, brak więc pod­
staw y do dalszych obrad m ery torycznych Spraw ozdania 
te nędą jednakże przedłożone jeszcze w ciągu Diezącego 
miesiąca. N ie ulega wątpliwości —  kończy „P ester 
L loyd" —  że w obradach obu rządów  będą musiały 
dvć pokonane jeszcze znarzne trudności.

W ałka z  kościo łem )

P aryż . (T B K ) M inister Briand przesłał prefektom  
i burm istrzom  cztery projekty umów w sprawie bezpła­
tnego oddawania kościołów . Różnią się one od proie- 
kiu proponow anego przez biskupów głównie warunkam i 
wypowiedzenia, między innem* tem , że um owa może 
być wypowiedziana, jeżeli ksiądz nie stosuje się do pe­
wnych postanowień ustawy z r. 1905 i 1907.

Haga. (Tel. wł.) O głoszono tu oficyalnie, że kon- 
lerencya pokojowa w Hadze rozpocznie się w drugiej 
połowie lipca b. r.

M onachium . (Teł wł.) Poseł socyalistyczny i prze- 
wódca socyalistow  bawarskich V ollm a,‘ poddał się ope- 
racyi w szpitalu Czerw onego Krzyża. O peracya powio 
dla się szczęśliwie.

P ilzno . (Tel. wł.) Przeciw  byłemu posłowi do R a­
dy państw a radykaliście czeskiemu Fresslow i w ytoczono 
dochodzenia karne w spraw ie popełnionej przez niego 
obrazy majestatu.

L ondyn. (Tel. wł.) Znany podróżnik Sven Haddin 
telegrafuje, że przdsięwziął nową podróż po Tybecie. 
Zwiedził on szczegółow o nieznane okolice, mające 48 
mil kw adratowych przestrzeni i zebrał bardzo bogaty 
m ateryał naukowy pom im o wielkich przeszkód tak ze 
strony klim atu, jak i ze strony mieszkańców.

B ru k se la . (TD K .) Jedno z pism tutejszych donosi, 
że powóz, którym  jechał król, zderzył się z wczem 
tram wajowym , ponieważ woźnica nie dosłyszał dzwonka 
tram wajow ego. Dyszel powozu królew skiego uderzył 
w szybę tram waju. Z  osób, znajdujących się w wozie 
tram wajowym , żadna nie została zraniona. Król dozna] 
silnego w strząśnienia i rzucony został w tył powozu, 
nie poniósł jednak szwanku.

B udzie jow ice . (TBK.) Biskup ks. dr. Riha umarł 
dziś o g. 4 nad ranem,

T ok io . (B. Reutera) Poszczególne kom isye Izby 
posłów zdały pom yślne spraw ozdanie o budżecie i p ra­
wie żadnych zmian nie zap,'oponow ały. Budżet będzie 
więc bez znaczniejszych zm.an przez Izbę przyjęty.

P aryż. (TBK.) Arcybiskup z Cham bery ks Hautin 
po dłuższej chorobie zm arł w 76 r. życia.

Z Rosji i Zaboru.
P roces o zam ach na Siołyplna.

Petersburg. (Tel. wl.) Przed sądem  wojennym 
rozpocznie się w tych dniach proces o wzięcie uaziału 
w spisku i o zamachu na willę Stołypina. N a ławie 
oskarżonych zasiędą 2 kob ie ty : Klimowa i Terentiewa. 
Klimowa, licząca lat 20, jest o skarżoną także o udział 
w zrabowaniu transportu  pieniędzy pństwowych.

W ybory  do D um y.
P e te rsb u rg . (P Ag.) D otychczas w ybrano 1424 

wyborców do Djuttiy państwowej, w tem 339 m onar­

chistów i do nich zbliżonych, 239  um iarkowanych (z  te ­
go 145 paździem ikowców ), 498  z lewicy (z tego 150 
„kadetów ") 49  narodow ców  (z tego 30 P o l a k ó w  
i 13 żydów  syonistów), 151 bezpartyjnych i 97 wy­
borców . których stanow isko polityczne nie jest znane.

W zrszcw a. (Tel. pry w .) W ybory posłów  z gub. 
warszawskiej odbędą się 17 bm., z m iasta W arszawy 
27 brr.

„W eg“ donosi, że żydowski kom itet wyborczy 
zerwał blok ze zjednoczonymi postępow cam i, ponieważ 
postaw ni oni „zbyt obrażające w arunki".

Z zam ętu.
P e te rsb u rg . (Tel. wl.) Podczas rewizyi w rozm ai­

tych dom ach prywatnych w Petersburgu znaleziono 45 
kom pletnych uniformów carskiej • gwardyi przybocznej 
czerkieskiej. Policya jest przekonana, że dzięki temu 
odkryciu wpadła na śiad spisku na życie cara.

P etersburg. (Tel. wł.) „N ow . W rem ." dow iaduje 
się w spraw ie projektow anego zam achu na policyę w 
Petersburgu, że dowody istn!ema takiego spisku znale­
ziono w piwnicy, gmachu policyi politycznej. Jeden 
z  urzędników policyi przyzna! się, że należał do ow ego
SpiSKU.

P etersburg. (Tel. wł.) Rząd rosyjski postanow ił 
oddać pod sąd  byłego kom endanta tw ierdzy P ortu  Ar­
tura generała S tossla wraz z dwom a podkom endnym i 
generałam i.

K nrsk . (Pet. Ag.) W czoraj zam ordow ano we wła- 
snem mieszkan.u jednego z właścicieli dóbr, gorliw ego 
ag ita to ra  stronnictw a pażdziernikow ców . Służący jego 
został zraniony. Zdaje się to  być zbrodnia polityczna, 
gdyż pieniądze i kosztow ności pozostały  nietknięte 
M ordercy, w liczbie 3, zdotaii um knąć.

W arszaw a. (Tel. pryw.) Sąd skaza ł redaktorów  
„K uryera P olsk iego", „S łow a" i „P rze łom u", pierw szego 
na 3 miesiące, dwu ostatnich na 2 m iesiące aresztu 
policyjnego bez zamiany na grzywnę z powodu artyku­
łów o działalności dow ódcy i oficerów  pułku wołyń­
skiego, k tórzy urządzili energiczny sąd połowy na kil­
kunastu bojow ców  P, P . S.

Kryzys w  Łodzi.
W arszawa. (Tel. pryw.) Delegaci robotniKćw łódz­

kich w Berlinie zaprosili wydawcę „Dziennika Berliń­
skiego" p. Rosego, aby pośredniczył między nimi a f a ­
brykantam i. P. Rose przybył do W arszawy, a skutkiem 
jego zabiegów wyjechali stąd do  Berlina Adam hr. K ra­
siński, bar. K ronenberg i ks. Gudlewski celem dalszej 
akcyi rozjemczej.

U niw ersytet w arszaw ski.
W arszav'a. (Tel. pryw.) „B.rż. W ied." ogłaszają 

rozm ow ę z towarzyszem  ministra ośw iaty, w której ten ­
że oświadczył, że spraw a przeniesienia uniwersytetu w ar­
szaw skiego do innego m iasta, jest już w zasadzie za­
łatw iona, a rozpatryw aną jest jeszcze tylko strona fi­
nansowa.

Po napadzie na uniwersytet.
N a dzisiaj —  jak już donosiliśm y —  zwołali 

„ukraińscy" studenci wiec ruskich akadem ików . M oska- 
lofilska młodzież wypowiedziała się już wcześniej, m ia­
nowicie na odbytem  w poniedziałek poutnem  zebraniu, 
w którem  brali udział studenci należący do akad. Tow. 
„D rug" i do „K rużka russkych studentów  połitechn." 
W uchwalonej rezolucyi zaprotestow ano przeciw  areszto­
waniu „obyw ateli" akadem ickich, uważając ten fakt za 
„poniżenie i pogw ałcenie zagw arantow anych piaw  i sw o­
bód obywateli akadem ickich", a dalej cały szereg iden­
tycznych z uchw alonjm i na „socyalistyczno-rusk.m " 
zgrom adzeniu potępień rek tora, profesorów , młodzieży 
polskiej, „Słow a Polskiego" i t. d., rezolucya wreszcie 
żąda jaknajrychiejszego uwolnienia aresztow anych. Kwe- 
styi językowej, ani żądanie uniwersytetu nie poi uszyli 
w rezolucyach studenci m oskalofilscy, jak w iadom o bo ­
wiem wśród Rusinów niema zgody co do tego, jaki wła­
ściwie ruski język ma być wprowadzony na nasz uni­
w ersytet, czy „ukrainski“ , czy też „russki" (rosyjski).

Teologow ie ruscy nie m ogąc z  powodu zakazu 
rek tora ogłosić uchwalonych na swem zgrom adzeniu re- 
zolucyj, przesłali na ręce kom itetu zbierającego ofiary 
na rzecz aresztow anych, złożoną między sobą składkę i 
następujące pismo: „nie będąc w m ożności wzięcia czyn­
nego udziaiu (ale brali, przyp. red.) w walce o  „ukra­
iński" uniwersytet, chcemy na razie bodaj tym drobnym  
datkiem  przyjść z pom ocą tow arzyszom , którzy w tej 
walce ucierpieli".

*
* *

O prócz zapowiedzianych wieców akadem ickich ma
w tych dniach odbyć się obyw atelski wiec ruski.

*
* *

D o „Nowej Reform y" doniesiono ze Stanisławowa. 
„Pom iędzy Lwowem a Stanisławowem  odbyw a się 
w spraw ie „obruszczenia" polskiego uniw ersytetu bar­
dzo żywa wymiana myśli i bodaj, czy źródło i inicya- 
tywa znanego napadu na uniw ersytet lwowski nie wy­
szła stąd W Stanisław ow ie jest istotnie siedlisko ruskiej 
radykalnej młodzieży, którą w spierają „radą i dośw iad­
czeniem " ludzie, zajmujący pow ażne stanow iska społe­
czne. Jeszcze w dniu 13 stycznia odbyło się tutaj go 
rące poufne zebranie ruskich akadem ików  ze S tanisła­
wowa i okolicy, w którem  wzięło udział 25 słuchaczy 
uniwersytetu lwowskiego.

Przedm iotem  narad była spraw a ukraińskiego uni­
w ersytetu we Lwowie, referentam i zaś jej byli aitade 
micy Huwryliw i Buczyński], z których drugi został 
przed kilkom a dniami właśnie tutaj uwięziony i do Lwo­
wa odstawiony.

Zachodzą zupełnie uzasadnione poszlaki, że na tem

poufnem zgrom adzeniu właśnie zapadła uchwala co dc
urządzenia napadu na lwowski uniw ersytet w brutalnej 
fo rmie, znanej już powszechnie ze sm utnych zajść dni 
ostatnich. D obrze stosunki ruskie tutejsze znający 
tw ierdzą, że na aresztow aniu akad. Buczyńskiego się 
me skończy, aie że do odpowiedzialności za napad 
na wszechnicę lw ow ską będą pociągnięte znacznie po ­
ważniejsze o so b is to śc i, aniżeli jeden lub drugi aka­
dem ik*.

*
* *

W szystkie akta ślcd2iw a znaidują się obecni-' 
w apelacyi, mającej dzisiaj rozstrzygnąć wniesiony prze* 
aresztow anych studentów  ruskich rekurs do  orzeczenia 
Izby radnej, która odrzuciła zażalenie co do aresztu 
śledczego. P o  rozstrzygnięciu tej spraw y akty  zostaną 
natychm iast odesłane do Trybunału kasacyjnego w W ie­
dniu, a to  z powodu prośuy Rusinów o  wydelegowanie 
sądu wiedeńskiego.

W obec tego całe śledztw o spoczyw a, a dalsze 
rozpocząć się będzie m ogło, aż po pow rocie aktów 
z Wiednia.

P» zam kn ięc iu  num eru
D yrekcya  k o le i pań s tw o w y ch  ogłasza: D. 7 bm. 

przyw rócono ruch tow arow y na szlaku Strzyłki-Topolni- 
ca-Sianki.

LITERATURA I SZTUKA.
T e a tr .
T e a t r  k r a k o w s k i  wystawił z wielkiem p o ­

wodzeniem „R ycerzy północy", Ibsena, w tłumaczeniu 
dra Alfreda W ysockiego. Kostyum y kom ponow ał W ło­
dzimierz Tejm ajer. W spaniała była g ra  Solskiego. D ra ­
m at Ibsena zapew nione ma powodzenie u krakow słoe, 
publiczności.

Piśm iennictw o.
„ P a m i ę t n i k a  l i t e r a c k i e g o "  zeszyt IV. 

zaw iera w dziale ro z p ra w : Z. M alewskiego „Poezyo 
czynu"; E. Kucharskiego (dokończenie) „Romantyzm 
Fredry"; S. Tatarów nej „Słowacki i N ietzsche", w dziale 
notatek: X. K. M iaskowskiego „Z teki bibliograficznej", 
J. Chrzanow skiego „Bohdan Chmielnicki N iem cewicza"; 
F. Kucharskiego „Rem iscencya z B yrona w .R educie 
O rdyna"; J. G. Pawlikowskiego „Sen anheliczny Mie­
czysława o dwunastu aniołach". W śiód „m ateryałów ". 
pisze R Plenkiewicz o  „dwóch dyalogach pułtuskicn 
z r. 1622 i 1 6 23". N astępuje kika recenzyj i spraw o­
zdań, nekrologia i pożyteczna bardzo bibliografia czasu- 
pism polskich za rok 1 9 0 4 , za której ułożenie statanne 
i pracow ite uznanie się należy S t. W asylewskiemu.

M a c i e r z  P o l s k a .  Rada szkolna krajow a po ­
leciła do  bibliotek szkolnych dziełko p. t. „ O  gruźlicy" 
N apisał dr. S tanisław  D om ański, proi. uniw Jagiel­
lońskiego L w ó w -1906. N akładem  „M acierzy P olsk ie j", 
cena 6 0  hal.

Depesze handłowe z 7 boi.
W ie d e ń ,  d. 7 lutego. 7>z:S o gudzinie 10 minut 30 

przed południem notowano, Marki n iem eckie 177'52, Renta 
majowa 9915, W ęgierska renta koio.iow a 95-95 Akcye kre­
dytowe 681'75 Kred]'towe węgierskie 835'—, Bank anglo- 
austryacki 316 50, Unionbank 592'- - ,  Bankverein 572 25. 
Landerbank 470 25, Kolej państwowa O86'50, Lombardy 166 25, 
Elbentha. —'—, Fabryka broni —*—, — Akcye tyt. — —, 
Alpiny 623‘50, Rima muranyi 572'—, Prasl ie Towarzystwo
ż e l a z n e  (ex. kup., Losy turec. lo8'75, Ruble 253—,
4 proe listy zast. Banku hipot. 97’5C, 4 i pół proc. listy 
zast. Banku hipot. 100’8u 4 proc. g a \ poż. kraj. z r. 189u 
9T95, 4 proc. listy zast. Banku kraj 98'—, 56 1. zast. Tow. 
kred. 98'40, 5 proc. Rema ros. z r. 1006 —'—.

Usposobienie spokojne.
B e r l i n ,  7 lutegc O godz. 12 m. 30 notow ano 

Kredyty 216'80, Disconto Coinandite 186'50.
Usposobienie spokojne
B r  i f jp e s z t ,  dnia 7 lutego. Pszenica na kwiecień 

7'39 do 7 4u pszenica na maj. od 7 41 do 7'42, Pszenica 
na październik 775 do T'76, Zyto la kwiecień od 6'7l do 
ó'72. żyto na październik 6'03 do 0'70, owies na kwiecień 
7'30 do oS, owies na oaźdz:e mik 6 58 do 6'59, kuk urudza 
na maj 519 do 5'2G. Kukuruaza na lipiec od 5'38 do 5 40, 
Rzepak na sierpień 12'90 go 13'—.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kiiogi.).
Cferty mierne
Chęć słaba.
Usposobienie ustalone.
Pogoda; pochmurno, mróz.

K antor w y m ia n y
Fil. Praskiego Banku Kredyt, we Lwowie
sprzedaje losy na w ypłat w  rachunku bieżącym , pod
przystępnymi warunkam i wedle kursu wiedeńskiego za 

wpłatą 10%  w artości. 240

Dział ekonomiczny.
=  Kurs chow u drobiu odbędzie się w Krakowie 

od dnia 20 lutego da dnia 20 marca b. r., urządzony 
przez Tow . „Kobiece gosp. w iejskie".

Program  Zagajenie przez prezesa Tow arzystw a 
dra W aleryana K leckiego, prof. Uniw. Jagiell. pogadan­
ką pod tytułem: „H odow ia, jej pojęcie i dążenia*.

1. Rasy kur, ich j.ochcdzenie, znaczenie i zasto ­
so w an a  w naszym kraiu (z dem onstracyam i); p. Józel 
Zagaja, asyst, hodowli w akad. weteryn. we LwoWit, 
wykł 5 godzin.

2. Choroby drobiu (z dem onstracyam i); 5 godzin.
3. Zbyt produktóTd hodowli drobiu z szczegćlnem
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Hwzolęanierriam assocyacyi w tym  kierunku; p. Edwaru 
Maurizio wyki. 1 codz.

4. RacnunKowość w hodowb drobiu p. Karoi T ur­
ski, dyr. biura rachunk., wykłaJ 2 godz.

5. W yląg naturalny i sztuczny, wychów sztuczny 
(z ae.nonstraryam i); p. O skar S ittauer feonkowicz, dyr. 
szkoły roln., wykł. 5 godzin.

6. W ychów drobiu i urządzenie kurników, p. Kle­
mentyna Stasieniwicz, kier. szkoły drobiu, wykład dwie 
godziny.

7. Kury i ich hodowla; 3 godziny.
8. Rasy i hodowla kaczek i gęsi; 2 godziny.
9. Indyki, p an ta rk i; 1 godz. “ *
10. Tuczenie drobiu; 1 godz.
Razem 27 goaain. Kurs poparty będzie dem onstra- 

cyami na miejscu i wycieczKami.
Za godzi ~ę wykładową opłata  wynosi 1 kor., za 

cały kurs wraz z dem onstracyam i 20 koron (koszty wy­
cieczki nie są tem ODjęte). Członkowie Tow arzystwa pła­
cą o 30 prc. mniej.

Zapisywać się m ożna na kurs codziennie między 
g od z in ą  12Va —  l 1/* w bi-irze T ow arzystw a, Kraków, 
G rodzka 1. 53 (Studyum Rolnicze), z  w yjątk iem  niedziel 
i św ią t. Zgłaszający się na kurs o tizym ają dokładny 
rozkład godzin kursu z Odznaczeniem sal. w których 
poszczególne wykłady będą się odbywały.

=  Z ao p a trza n ie  L w ow a w  żyw ność . Miesięcznik 
statystyczny „Lwów w cyrrach“ podam za grudzień z. r. 
następujące aaty . D o Lwowa przyw ieziono:
Rum i wódki słudzon t 100 hektolitr,
wódka i spirytus 1 .297 „
wino ”  746  . „
moszcz winny 424  „
moszcz owocowo 2  ,,
miód do  picia 279  „
piwo 11 890  „
ocet 16o „
bydło grube 1.171 sziuk
cielęta 4.001 „
owxe 340  „
jagnięta 88 „
warchlaki 67 „

r świnie 4 .466
m ęso świeże, węazone itp . 1 .296 cetn. metr.
cirób 38 .442  sztuk
kury, gołębie 55 .274  „
jelenie .»
dziki 6 „
sarny 240  „
za face 3 .757 „
zwierzyna rozrąDana 7 cetn. m etr.
bażanty 476  sztuk
ptactwo dzikie większe 698 „

„ „  drobne 2 .312  „
ryby szlachetne 298  cetn. metr.
ryby rzeczne 1 .242 „
ryż 604  „
m ąka 18,277 ,,
chleb razowy i9  „
zboże chlebne 15 .200  „
owies 9 .730  „
siano i słonia 15 .574  „
jarzyny 222  „
ow oce świeże 2 .9 5 6  „
owoce suszone 843  „
m asło 1.184 „
łój / 5 „
sm alec 118 „
mydto 103 „
ser 754  „
jaja 1 ,3Z5.300 sztuk
wosk ó cetn. m.
oleje 486
drzewo tw arde 

'  drzewo miękkie 
węgle drzewne 
węgle rnm ienne

W rzeźni miejskiej zab ito : 
bydła grubego 1.171 sztuk
jjj ow rika 921
c. ląt 2 .500
b. ran w 2
ti ody chlewnej 4 .329  „
kom _ 85 „

Z  prowincyi dow ;eziono do miejskiej hali targow ej 
127.438 kg., o 7.384 kg. mniej niż w poprz. miesiącu.

N a targowicy miejskiej płacono za 100 kg żywej
w a g i:
woły opasow e 8 0 — 84 koron
woły z paszy 6 4 — »0
buhaje 68 — 84 „
krowy 6 8 — 75 „
jałownik 6 8 — 88 „
cieleta 68  — 100 „
traoda chlewna 78— 94

Za m ięso w hali targow ej p łacono : 
wołowina z przodka 1 , 1 6 — 1 . 3 2  koron
wołowina tylna 1 .3 0 — 1.44 „
m ięso krowie 1 .12— 1.28 „
c.elecina 1.20— 1.40 »
wieprzow.na 1 .04— 1.28 „

Cena m ięsa w jatkac1 za kg. w bazarach
M ięso wołowe przednie 1 .28— 1.89 k. 1 .12— 1.67 k. 
mięso wołowe tylne 1 .31— 2.10  k 1 .19— 1.48 k.
mięso cielęce 1.40— 2 .—  k. 1 .40— 1.60 k.
mięso wieprzowe 1 .30— 2 .— k. 1 .28— 1.60 k.
mięso baranie 1.20 — 1,44 k. 1 .04— 1.20 k.

26 .904  m.*
4.521 

697 cetn. m. 
98 ,342

=  Z  B arnu , h ip m e c z n e g c , Z  dniem 31 stycznia 
1907  wynosił s ta n -  4  prc. listów hipotecznych koron  
8 5 ,618 .600 , 4 l/2 prc. listów' hipotecznych k. 4 7 ,8 4 0 .4 0 0 ,
5 prc. prem iowanych listów hipotecznych k. 2 ,713 .200 , 
razem koi. 136 ,172 .200 . Stan zaś asygnacyi kasowych 
wynosił kor 1 .771 .800 .

Spraw ozdanie tygodniow e Izby handlowej i przem y­
słow ej o cenach zboża i produktów  w e L w ow ie

od 29 stycznia do 4 lutego 19u7
bez opiaty akcyzowej, —  W aluta Koronowa.

Ceny za 50  kilogram ów :
Pszenica od 7 '7 0  do 7 ’85, Żyto od 5 ‘85 do 6 ‘— , Ję ­
czmień brow arny od 6 ’60 do 7 ‘10, Jęczmień Pastew .
6 20 do Ó 50, Owies 7 -40  ao 7 -6U, Hreczna 1 — • — 
do — ‘— , Kukurudza 6 75 do 7 -—  P rosc  — •—  do 
— , G roch do gotow . 8 '7 5 do 9 -35, G roch pastew. 
6 '6 0  do 7 -20, Soczewica — •—  do — •— , Fasoia — ■ — 
do — •— , Bobik 5 90 do 6 1 5 , Wyka 6-—  do 
6 '2 5 , Koniczyna czerw ona 5 5 -—  do 65 —, Koniczy­
na biała 3 0 '-  do 4 2 '5 0 , Koniczyna szwedzka 60-—  
do 7 0 '— , Tym otka 2 5 ’- L do 3 0 '— , Anyż rosyjski 
— •—  do — , Anyż płaski — •—  do — ■— , Rzepak 
zimowy 13-25 ao  13-50, Rzepak letni — *—  ao  — , 
Rzepik zimowy — •—  do — •— , Rzepik letni — •—  do 
— •— , Lnianka 1 T —  do 1 T 2 5 , Nasienie lniane 10 '80  
do 11 — , Nasienie konop. 9 -75 do 10 — , Chmiel 100 -— 
do 1 1 5 '— , Konopie — •—  do — ■— , Len — •—  do 
— •— , Weana — •—  do — ■— , P otaż drzewny — •—
do — •— , P otaż słom iany — •—  do — •— , M ió d --------
do — •— , M asło — •—  do — •— , Łój — do — •— , 
N afta zwykła 1 6 5 0  do 17 50, N afta salonow a 18-50 
do 2 0 '— , Wosk ziemny — *—  do — •— , P łótno — *—  
do — ' — .S k ó ry  surow e — •— d o — •— , Spirytus 3 9 -75 
do 40  —  Spirytus uadkontyngent. (eKskontyng.) 23 —  
do 30-— . _________

Bana rolniczy w e L w ow ie.
Lwów, dnia 7 lutego, b. r
Dziś notujemy za 50 Kilogramów loco Lwów 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 7’65 jo  7-85, pszenica na

terminy 7 40 j o  7'60. Zyto gotowe 5‘80 do 6"—, żyto na 
terminy 5 70 no 5 80. Owies obroczny gotowy 7'40 ho
7 60, Owies obroczny na termina 7'30 cio 7‘40. Jęczmień 
pastewny 6'40 do 6-70, jęczmiełi browarniany od 670
7 40. Rzepak ryowy —•— d o  . Lnianka 0‘— dc 0'—.Grocn
pastewny ó-75 cc 7 25. groch do gotowania 8'50 do 9-50,
Wyka 6'— co 6'25. Bobik 5'90 do 6 —. Hreczka —,
do — . Kukuruuza nowa 0-— do 0-—, kukurudza stara 
—• d o —’—. Chrniei nowy za 56 kiio —• - qo — , chmiel 
starv za 56 kilo -  do —. Koniczyna czerwona 60-— 
do 74-—, kon.czyna biała 25-— do 40-—, konicz. szwedzka 
60-— ao 75'—. Tymot! i 26'— uo 32'—.

Spirytus paritas 1 arnopol za lOu litr. gotowy od 38'— 
do 39’50, Spirytus paritas’ Tarnopol na terminy — . od 
— spirytus paritas Tarnopol ekśkontyngentowany 21'50 
ac  'T l '- .

Usposobienie: Pszenica i żyto bez popytu. Owies 
prawie bez nodaży, to  też ceny tego produKtu wykazują 
dalszą zwyżkę. W koniczynie czerwonej i tymotce tend^n- 
cya zwyżkowa utrwala się.

K rak o w sk i ta rg  na bydło.
tek  d. 5 lutego. (Komunikat miejskiej cen­

tralnej targowicy na bydło w Krakowie). Na wczorajszy 
targ spędzono: a) bydła rogatego rosłego 16 sztuk,f! bj ja- 
łownika 20 szt., c) cieląt 286 szt., d) owiec i kóz 9 szt.
e) nierogacizny 202 szt. — -azerr. 533 sztuk,

Płacono!
Woły paszy za szt. od 300 do 350 kor., woły

opasowe za 100 klg. wagi żywej od — do - kor. krowy
o 1 — do — Koron — buhaje od - do — koron
cielęta po — do — kor. za jeden eetnar meti żywej 
wagi.

Cielęta na sztuki po 25 do 68 kor., nierogaciznę tu ­
czną po — do — .cor. za 1 cetnar metr. żywe wagi, nie- 
rogaciznę tuczną po 104 do 121 kor., owce po — kor. 
za jeoen cetnar metr. rzeźnej wagi.

Sprzedano dla miejscowej konsumcyi bydła rogatego, 
cieląt i nierogacizny 408 sztuk, na eksport bydła rogatego 
— sztuk, nierogacizny 35 sztuk pozóslało do drupiego 
targu bydła i nierogacizny — sztuk.

Ceny powyższe obliczone bez opłaty akcyzowej.
Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Kra­

kowie.

W naszej Administracji ziużyłi:
Na T o w arzy stw o  S zko ły  L u d o w ej:
Jadw iga Czezowska 2 kor. (na szaołę polską 

w Porudw ie pod Jaworow em ), Józef Karg z Rawy Re­
skiej 5 kor. jako grzyw na złożona przez p M ieczysła­
wa O bersk iego  na m ocv wyroku sądu polubownego.

Na s ta łe  p o p ie ra n ie  n au k i języ k a  o jczystego  
w  Z a b o rze  P ru sk im

Michał Zatney 10 kor. zam iast wieńca na trum nę 
śp . Tadeusza Jarosza.

D o d y sp o zy c ji k o m ite tu  lw ow sk iego  M acierzy 
sz k o ln e j K s. C ieszyńsk iego  (n a  sz k u łę  w B o gum in ie ) :

Urzędnicy sądow i i palestra w Tłum aczu zebrane 
45 kor. z pow odu przeniesienia naczelnika sądu p. 
Emila Buraow icza.

Na p o lsk ą  b u rsę  T . S  L . :
W ładysław Jarosz z N ow ego Sącza 20  kor. za­

m iast w ieńca na trumnę śp, I ra ta  Tadeusza.
W num erze 62  „Słowa P olskiego" z ania 6 lute­

go  br. mylnie wydrukowano składkę, która opiewać 
m a : Urzędnicy Banku krajow ego złożyli 75 koron za­
m iast w ieńca na trum nę śp. A rtura Hunkego „dla Ma­
cierzy szkolnej w Cieszynie* i 75 kor. dla „Zakładu 
B rata A lberta*.________________________________________

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Jó z e f  Z iem bińsk i.

1682 j a j
nie są tak wydatne, jak jedna łyżeczka

s p ro s z k o w a n e g o  ż ó łtk a
Paki „cik zawiera 4 ł/iee sk i 

Do sporządzania wszystkicn legomin i pieczywa, oez żadnych 
domieszek. -  Nabywać można JEDYNIE a

A lojzego H u b n e ra
Lwów, Rynek I. 38, Filia ulica Teatralna liczba 3.

R a

^Za.rol B c I aI e i£ex
Wiedeń, I, S tcphansp la tz  2ib,

1158 wchód także pod bramą.
S pecya lny  dom  S p e c ja ln y  dom
. , £ u t i S  K3 68a ijkiś Sk li &

N ow ości w pm -ysn ich  apecyaitio iciac/i gum ow ych
za tuzin kor. 2, 4, 6, 8. 10. Kolekcja wzorów ortowana.
25 sztuk kor. 10. — Wysyłka dyskretna. Cennik gratis.

WYDAWNICTWO SŁOWA POLSKIEGO.
Juliusz Słowacki.

M a k r y n a  M i e c z y s ł a w s k a
Wydał i objaśnił Dr. Henryk Biegeleisen.

— Z portretem  przełożonej klasztoru i poety. —
C e n a  k o ro n  2.

Do nabycia w ..Jm inistracyi Słowa Polskiego i we 
wszystkich większych księgarniach. 7446

S n a k o n .U a  141

Herbata z w i e ż ą
wszędzie w kraju do nabycia

i Syn
 w  KRAKOW IE. Ł---------

Rok założenia 1853.

W Y D A W N I C T W A  „ S Ł O W A  P o L S S t S G O "
Beniowski hr. M. „Dziennik podróży 1 zdarzeń na

S y b e r y i "  K. 1 —
Coulevain Piotr de „Na gałęzi" . K. 180
Daudei Alfons. „Nowele z czasów oblężenia Paryża" K. — 60 
Doyle Conan. „Czerwonym szlakiem" powieść . K. — 60 
Gąsiorowski Wacław. „Huragan", powieść histor.

3 tomy kor. 4 '—. w oprawie b. ładnej . . K. 5 80
Gąsiorow sk: W&i ław. „Rok 1809“, powieść hist.

2 tomy kor. 3'—, w ozdobnej oprawie . K. 3 60
Gruszecki. „W iększością", powieść współczesna K. 2 —
Hofmanowa Klementyna. „Wybór dzieł1' 6 tom ów

K. 3'—, w oprawie ozdobnej . . . . K 4'80
Dr. Głąbiftski St. „Zamacn na aniweisyte+ polski

we L w o w i e " ! ......................................................K. 1 —
Jeż T. T. (Zygmunt Miłwowski) „O byt“, powieść

historyczna .  K. 3 —
Jeż 1, T. (Zygmunt Miłkuwski) „Sylwety emigra­

cyjne  K, 6 —
„Opowieści j a p o ń s k i e * ............................................K. —'60
Rojan K. „Jutizenka* powieść kor. 3'—, w uzuounej

oprawi: K. 360
Rojat K „Muszka* powieść ‘ . . K. 3 —
Sclavus Wiesław. „Ogodowcy" powieść kor. 3-—,

w 02 aobnej uprawie . . . . .  K. 3'60
Rossowski Stanisław. „Psyche*, poezye - . . K 3 -
Rovetta G. „Lulu*, powieść z włoskiego . . K. 120
Sołtan Abgar. „Panna SiekierczanKa* . , . K. 2.—
Wazów Jan „Królowa Kazałarska*, powieść . . K. 1'80
Wells H. G. „Człowiek niewidzmlny* . . . K- —'60
Zora. „Drogami życia*, powieść . . . . K. 1 20

Do nabycia 14043
W ADMINISTRACYI „SŁOW A POLSKIEGO" w e

L w ow ie i w e  w szystkich księgai niach.

2 a j i r o i > z e i i i «
a&Sb

V Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Chrześcijańskiej Spółki handlowej w Mikulińc&ch,
które odbędzie się ania 15 iu te g r  1907 o g 5 popołudniu, 
a  wrazie braku kompletu na godz. 6 wieczorem dnia tego 
samego w lokalu własnym, z 11 sięp porządkiem dziennym :

1 Odczytanie protokołu z osta. tiego W alnego Zgromadź.
2. Sprawozdanie z rachunków i czynności od 1 l ip a  1903

do 3 lutego 1907.
3. /m ian a  paragrafu f  stanuu
4. Uzupełniający wybór Rady nadzorczej.
5 wybór likwidatorów
6. Sprzedaż realności.
7. Postanowienie co do ściągnięcia wierzytelności.
8. Wnioski członków. 1751

Rada nadzorcza Chrz icijańskiej Spółki landlowtj w Mi- 
kulińoach w likwidacyi.

Włouzimierz BALEY Leon ROGALaKi
prezes. sekr:
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T E A .T R .  M I E J S K I  W E  L V ł( 3  SLE 

pod dyrekcyą Ludwika Hellera

W e czw artek  dnia 7 lutego 1907 r.

>ier\v5zy dzień z trylogii „Pierścień Nibelunga" R. Wagnera:

'KKT'
-  • w 3 aktach.

Początek o godzinie 7 wieczorem.

r Hermanów. Od 1 do 15 lutego:
>. Senzacyjne nowości po raz pierw-
zy 'jje Lwowie! Poranek na folwarku, kom. akt ti -sury 
m ’, kozłów, świń, psów, kogutów, kotów i gołąbi. Dicky 
;-d Ralph, produkcye girón. — Yliss fl rizona i Sitting Bill, 

,iZ \sk i indyanów. NOWY BURMISTRZ, farsa. — Bilety są 
ciaśniej du nabycia w biurze dzień. Plohna, Karola Ludwika 5.

doskonały  
środek  na 

z ę b y
iv a c i środy do ust k. i'  6 

w  ]»' pro&zku na zęby SS h.

Anton J. Czerny
WIEDEŃ

1. W ulitischgasse 5, 
XV;’iI, Carl Ludw igstr. 6. 
Składy w aptekacn, per­
fum r’vach etc 1283

O głuszenie.
da nadzorca Tow arzystw a kredytow ego m iejskiego
C ieszanow ie , stow arz. zarejestr. z nieogran. poręką, 

zaprasza Szanownych Członków na

Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie
. .u re  sk,' odbędzie dnia 14 lutego 1907 r. o godz. 9 

przedpoli w  lokalu T ow arzystw a.
PORZĄDEK DZIENNY: 

i Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za 
rok POó.

2. Spr iwozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek o udziele­
nie Dyrekcyi absolutoryum z czynności i rachun­
ków  za tok 1906.

3. Wniosek Rady nadzorczej co ao rozaziaru czystego
zysku za rók 1906 osiągniętego.

4: Odczytanie Sprawozdania rewizora z odbytej dnia 3/8 
1005 rewizyi przepisanej ustawą z d. 10 czerwca 
1903 nr. 133 dzup. wraz z uwagami Wydziału Po­
wszechnego Związku we Lwowie.

5. Uchwały dotyczące sprawozdania, tudzież przyjęcia ta ­
kowego wraz z uwagami Związku do wiadomości.

6. Zmiana statutu, a w szczególności zmiana §§. 2, 7, 17,
23, !4. 2o, 34, 3c 36, 38, 41, 58, 63, 65 i 86 etat.

7. Wybór 7 członków Rady nadzorczej w miejsce ustępu­
jących po myśli §. 24 stat.

8. Wnioski Członków'
Cieszanów, 2 lutego 1907. 17o5

5 \MUEL FRANKEL JAKÓB LEHRER
prezes w. z. sekret.

Z daw ien dawna 
c i.iną  ze swej do 

broci i zapachu 
praw dziw ą 8

zbioru majowego poleca handel

W, ADAMOWICZA
w BRODACH (na pograniczu rosyjsk.) 

, Fam ilijna bardzo dobra zł. t ’411
:vb .r-TOM g j H e lan g ed eM o sk au w o r.o p . 2-5o

»' “  I Im perial cesarska w or op. 3*50
te ssA k  ^  O kruchy znajl. herb. kwiat. 1*20

n t

ruchy z najl.
JL S f c r a d ó w S  B ulion Wołyński hygien. 1 kg. zł. 3 '20 . 

— — — --- (Kł G rzyok ilitew sk ie czapeczlfi „ „ 3 50.

Konkurencyjny

system u amerykańskiego, dobrze 
ir,ąc; w najlepszym gatunku z 
S-l"t.iią pisemną gv arancyą za 
dobry i doi-aadny ^nód. Cena' Kor. 
2-90, 3 sztuki lt. i- z cyferblatem 
świecącym się w nocy sz tjk a  koi. 
3 30,3 sztuki 9 kor / a d r e  ryzyko 1 
W, miana dozwolona lub pienią- 
d::e się zwraca. Wysyłka za zali­
czką lub popizedn' :n nadesłaniem 

należytości.
Pierwsza fabryka zegarków

Hannsa Konrada
Briix, Nr. 990 (Czechy).

B ogato  ilu strow an e cenn ik i z prze­
s z ło  1000 w zoram i zegarów , to w a ­
rów  srebrnych i z ło ty ch , w y sy ła  
na żąd an ie gratis  i franko. 94

nt le r w s a y  i  n a jw ię k s z y  w  k r a ju

r fe il maszyn do szycia  i haftu
wyrobów trykotowych i ma­

szyn do pisania 
k tó ry  nie p o słu g u je  się

agen tam i.
Nauka haftu berpłalua.

C .maiki gratis jwranco. 
Przyj mi'je również maszyny 
do szycia wszystkich syste- 
:«ów jio n ap raw . 4

Lwów, Hotel Zerża.
J tif£ f££’ J >V t Cjih  

r::.c:i,i . coc: wi.wia.

iKkac:. % ™ » i s h »  M tcnan?  .. . . . i n w B  i

P rzeno ine

ł ^ o o i o ł i ^ i
doskonale nadające się do gotowania 
wody i bielizny, ogrzewania paszy dla 
bydła, gotowania kiełbas i m ięsa, oraz 
do celów przemysłowych wszelkiego 

rodzaju. 36-t

Ghr. G a rm s , 0 od0 r\bach
Fabryka piscilw żeiaznycli. Cenniki bezpłatnie.

W i?lkO ść od  4( —ÓÓOjj 
litr. z a w a r to śc i.

P ension  i/ienna
1X1 Frankgasse 6, 

isręr W iedeń.
Pieiw ..zorzędny dom, po­

koje od 6 koron włącznie z 
całem utrzymaniem. Kierow­
nictwo szwajcarskie, niemie­
ckie, francuskie, angielskie i 
włoskie. 1238

B iu s ty
w każdej dowolnej 
szerokości, najnow. i 
najpiękn. fason, także 
do użytku prywatnego 
poleca A. Ramharta 

następca 
PETER PEHAM 

Atelier biustów W ie­
deń, I, Goi dschm iedgasse lu 
Cenniki gratis i franko. 1182

Franciszek L ataw iec
kier. gorzelni i fabr. krochm a­
lu Siebieczów, p. Moszków 
obok Sokala, urządza nowe 
gorzelnie, wykonywa piany i 
przeprow adza rekonstrukeye 
starych gorzelń, a urządzone 
gorzelnie 4 hi. kończą fuch w 
4 godz., a 7 hl. w 7 godzin. 
Pi żytem zastosowuje swego 
wynalazku opatentowany de- 
flegmator do aparatów pv.ryo- 
dycznych jako też do ciągłych, 
pędzi się na nim po 140 litr. 
na godzinę spirytusu o sile 
od y2 ao 94 rralesa; spotrze- 
bowuje mało wouy i pary, 
przeto jest oszczędność w 
upale. Wskutek tych zalet ten 
aparat okazał się nardzo do­
brym, w dowód czego mogę 
wykazać się poświadczeniami, 
gdzie moje deflegmatory fun- 
keyonują i uznaniami za urzą- I 
dzenie gorzelń. 1514 ł

_  FILIP EB EL
„  W UWÓW^fiUIUSł^U

N- WT.. - '  W

Jan Jarzyna, jubiler i Zlolflft 
poleca bogato zaopatrzo-1 
ny skład wyrobów jubi­
lerskich złotych i srebr­
nych po najniższych ce­
nach. Lwów. pf Maryacki 4. | 

________________________ 35_

WINA Z ZIEMI SU). 
PALESTYŃSKIE

w oryg. buteikacn po zł. 125 
i wsz, stkie inne gatunki win 
sprzedaje w beczkach i na mia­

rę. SALOMON FRIEDMAN 
Lwów, Pasaż Hausmana.

798

Nakładem S łow a Polskiego
wyszła powieść 

DOROTY GERARD

Nieprawdopodobna Idylla
(Przygody angielskiej rodziny 

w Galicyi).
Przekład z angielskiego.

—  C ena egz. K. 1 2 0 .  —  
Do nabycia w Admi.iistracyi 
S łow i Polskiego we Lwowie, 
ul. Chorążczyzny 17-19 , we 

łasnym" kam orze w Pasażu 
Mikolascha (od ul. Kopernika) 
oraz we wszystkich księgar­
niach. U3o7

Eez szumnej reklamy była i 
jest ^awa ? h e rb a ta  „Sy- 

riusz“, Lwów, 3-go Maja 2, 
zawsze najlepszą. 1607

JW JIffWIMLUJI-W H — m a  a  U gra

^ t ^ ż y m a l e n g f

świeży transport
h e rb a ty  c h iń s k ie j
Znakomita w smaku i aromatyczne 1

ta Congo .......................zł i '60 [
« S o u rh o n g ........................„ 2'— i
•£ S ouchong zbiór maj. „ 3'-
Js K a y s o w ........................„ 4'— ]

Wysiewki z herbat zł. 1'30. 
Wysiewki z najlepszych herbat zł. 1'60 za poł kilograma

Handel herbaty i kawy 20

E d m u n d a  R i e ć L l a
X _ i T X 7 Q ' W l e  

ul. Teatralna 3, naprzeciw  kareary.

I l ie
6
i
i

m a  M a t e k !
Tak niemowlęta, jak i dzieci starsze często oka­
zują na skórze pachwiny, w okolicy kiszki stol­
cowej, na podbródku, liczne otarcia, ranki powierz­
chowne, sączący wyprysk lub tym podobne choroby.

Jedynym  środkiem  na to  jest:

559
1
t e

„ H a p “ puder autin
i  

0  

3

Cena 70 hal. C er.a 70 hal.
przez powagi lekarskie zalecany!

T y s i ą c e  p o d z i ę K o w a ń .
Ostrzega aię przeu iiaśiadownictwami 1 Dlatego 
tądać należy w s z ę d z i e  tylko P U P H I I  U  1 1  ;fk.

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogu- 
eiyach. Główny skład wysyłkowy S. Hay, apte­
karz c. i k dostawca nadworny, Lwów. 1 33

i j H I  M Si CTS

i
u

B ą c h  p o c ią g ó w  k o le jo w y c h
obowiązujący z dniem 1-go maja 1906. — Czas podany podług zegara środkowo-europejskiego.

0 goaz. |  P r z y j e & d ż t t j łf  t4i> la v o w a  im  U k o r z y ć  y l r t m t j  z :  j p godz. |  u d i > i ż t lż u j ą  L w o w a  z  ritv<łron  <lo :

6.10 Ick an , C aortk ow a. K atusza. D e la ty n a  (p. K o ło m y ję  od J/6 do 
30/O w n ied z. i św ię ta ), KórOzmesr.o (od 1/S do 30. ś), B rod iay , 
P u  ln y , S u ozaw y  

73?  P o d w o io cz y sk , O d essy , K ijow a, B rodów  
7.29 L aw oozricgo, P e sz tu . C hynow a, B o ry sła w ia , K a łu sa*
7.50 Ha w y  ru sk ie j, S ok a la
8.05 S ia n is ła w o w a . d a czo  w a. P o tu  tor.
8.15 Sam b ora . C h yrow a  M. B ab orcza, S a n o k a  
8.18 J a w o ro w a
8.4j K rakow a, B er lin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K arlsbad u , P ragi 

Z a k o p a n e g o , P e sz tu
10.05 K o ło m y i, Ż v d a czo w a , P o tu to r , K órózm ead  
10.35 kzeiH ow A , J a ro s ła w ia . L u b aczow a
11.45 P o d w o ło c z y sk , K o p y cz y u i» c , L u s ia ty n a , P o tu to r  
11.50 Ław ooK tiego, K ałuezu , B crb om oth u  (w poniod ż.) B oj-ysław ia , 

K ocb a w in y .
1 .3 0  p o s p .  Krakovra. B er lin a . W ro c ła w ia , W ied n ia , K arlsbadu , 

P ragi, M ow ego S ącza . T arn ob rzegu , I ty iu a n o w a . Iw cu icsa .
I .4 0  p o m p . Ickftu, C zortkow a, K a łu sza . Z a le szczy k . K ocm ania . 

N o w o s ie lic y . W y ż a io y , S«fretihu, S u c za w y  , S tryja .
1.50 S am b ora , Z ak op an ego , N  S ącza , Ju sła , Ki-oaua, Iw o n ic za , 

R y m a n o w a , S an ok a . C h yrow a, S trz y łe k . S ia n ek .
p o a p .  P o d w o ło c z y sk , O d essy , K ijow a, Brodów , H usiaty.ua, 
D roh ob ycza , B o ry s ła w ia , T a c h li (od lś/ti do 30/9) S k o lego .  
J a w o ro w a
B ełżca , S okaia , L u b a czo w a , K aw y ru sk iej  
K rakow a, B er lin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K arlsbad u , P rag i, 

O św ięcim a, O rłow a, M ielca v ia  D ęb ica , Sam bora , C hyrow a, 
Ick a n , N o w o s ie lic y . Ś ero th u , C audina, B rod in y , 
P o d w o ło c z y sk . O doasy, K ijo w a ,B r o d ó w ,C rzy m a lo w a . P o tu to r , 

Z a le sz czy k , H u sia ty u a , Iw a n ia  p u s te g o , S k a ły , K o p y cz y n .,

p o s p .  K rakow a, B er lin a , W ro c ła w ia , W iedn ia , K arlsbad u  
P ragi, L u b aczow a , S an ok a , R y m a n o w a  Iw o n ic z a , Z ak o­
p an ego , (p. K raków  od 25'6 do 15/9), O rłow a (od 1/7 
do 15/9).

[ickan, B u k a resztu , C zortk ow a, H u sia ty u a , K b rd sm ead , P o tu  
tor, N o w o s ie lio y , D o m y  W atry, SucZ aw y  

jam b ora , C hyrow a, R ym a n o w a , Iw o n ic za , J a s ła , S ian ek . 
K rakow a. B er lin a , W roc ław ia , W ied n ia , W a rsa a w y , O św ię­

cim *. L u b aczow a , T arn ob rzegu , Iw on ioza , R y m a n o w a  
P o d w o ło o zy ek , O d essy , K ijow a. B rodów , Z a le sz czy k , S k a ły  

Iw a n ia  p u steg o , H u sia ty n a , K o p y c z y n ie c  
lO -̂i Kawoownego, P e sz tu , C hyrow a, n u łu sz a , B o ry s ła w ia  

ta .SO j p o t p ,  Ick an , K o n sta n ty n o p o la . D ela ty u a , (od 1/10 do 90/4) 
ZałesBCzyk, W y in ic y ,  N ow oH ielicy , C audina, S eroth u , D o m y  
W atry , S u o z a w y , Ż yd a czo w a , W o ro ch ty  (od 1/6 do 80/9). 

p e s p .  K rak ow a, B er lin a , W ro c ła w ia , W a rsza w y , W ied n ia  
K arlsbad u , P ragi, O r ło w s . C hab ów k i, Z ak op an ego  

K rakow a, B er lin a . W ro c ła w ia , W a rsza w y , W ied n ia  K ar ls­
badu, P rag i, W ie lic z k i, N . S ącza , O rłow a, Z ak op an ego  

N a  d w o r z e c  „ F o d * a m m “  x :
7.00 P o d w o ło cz y sk , O d essy , K ijow a, B rod ów

II.25 P o d w o ło c z y sk . K o p v cz y u io c , H u sia ty n a , C zortk ow a, P o tu to r
2 .0 5  Podw nłoczyBK , O d essy , K ijow a. B rod ów , G r zy m a łó w  a

5.2-7 ?5o d w o ło c z y sk , O d essy , K ijow a, K opycz^-niec, C zortkow a.
j Z a le sz czy k , S k a ły , I w a n ia  p u steg o , H u sia ty n a , B rodów . 
|  G rzy m u ło w a

lU .JL gP odw ołoczysk . O d essy , K ijow a. B rodów  K o p y cz y n te c , C zort­
k ow a , Z a le sz czy k , Iw a n ia  p u s te g o , S k a ły , H u sia ty n a ,

6.15 Ick a a , B u k aresztu , z^ydaczow a, P o tu to r , K ord zm ezo , N ow o*  
s io licy , Br«>diny; S u c za w y , D o m y  W arty  (1/5 do 30/9).

6.20 P o d w o ło czy sk , K ijew a. O d essy , B rodów , H u sia ty n a , C aortkow a  
6.i>5 J a w o ro w a

.30 Ł a w o czn eg o , P e sz tu , D roh ob ycza . B o r y s ła w ia  
8 ,3 5  p o s p .  K rak ow a , W ied n ia . W rocław ia . B erlin a , P ragi, K ar łs ( 

b ada, L u b aczow a , Sam bora , Z a k op an ego  (p. Kruków o d 25/6  
do 30/9).

8.35 K rakow a, W ied n ia , W a rsza w y , P ia g i, K arlsbad u , R ym an ow a ,  
Iw o n ic za , T arn ob rzegu , O rłow a (od 1/7 do 15/9) W ie liczk i, 
Z a k op an ego  (p. P od górze  P ł. od -25/6 d o  15/-4).

8.5j Sam bora , C hyrow a, S ian ek , S an ok a , R ym an ow a , O rłow a  
(od 1/7 do l.V)9.

9.20 Ick an , K a łu sza , D ela tyu a , S u c« a w v , W o r o c h ty  (od 1/6 do 8t/9  
w  n ied z ie le  i św.)

10.55 P o d w o ło cz y sk  (O d essy ,K ijow a), B rod ów , P o tu to r , G r zy m a łó w *
10.45 B ełżca , S okala , L u b aczow a , R aw y  ru sk iej
2 .2 1  5> o * p , P o d w o ło c z y sk , K ijow a, O d essy , B rod ów , H u sia ty n a , 

S k a ły , Iw a n ia  p u steg o . G r zy m a ło w a  
2-8'J fja w o czn eg o , C hyrow a, B orysław ia , K fduaza  

2 .4 0  p o i p .  Ick an , K a łu sza , C zortk ow a, Z a le sz czy k , W y in ic y ,K ó '  
r o z m e zó , K ooraania , D orn y  W a t

3 .4 5  p o a p .  K rak ow a , W ied n ia , W ro c ła w ia , B erlin a . Pragi, K arls  
b ad a , Z ak op an ego . L a b a czo w a  i W a m a w y .

K o ło m y i, Ż yd a czo w a  
R zeszo w a , L u b aczow a , Chyrow^ł 
S a m b o ra , C hyrow a  
J a w o ro w a

6.2 H u ftw oczn ego , P e sz tu , B o ry s ła w ia , K a łu s z a .
G*3 g  K rakow a, W iedu . W roo ł. B er lin , W o rsz . C liry, P a sc ta , Z ak o­

p a n e g o  (p. T arn ów ).

*K9E22ai.

- -„ I ta w y  ru sk iej, S o k o la  
6.1ójjjpotiw o ło c zy sk , K ijow a, O d essy , B rodów  

S ta n isła w o w a , C zortk ow a, H u sia ty n a .
P o d w o ło cz y sk , B rod ów , Iw a n ia  P u ete g o , P o tu tor , S k a ły , H a  

s ia ty  nu, Z a le sac*yk , Gr*ymfcdowa, K op y u zy n ia c  
P roem yśla  (oo  1/5 do 30/9).
[ck an , C sortk ow a , Z a le sz czy k , D e la ty n a  (od 1/6 do 30/9 w niodz- 

i  św«) W y in ic y .  N o w o s ie lic y , C zudina, B rod in y , D o m y  W a­
try , Sue za  w y,

Sam bora, C h yrow a, S a n o k a , R y m a n o w a , Iw o n ic za , J a s ła ,  
rN. S ą cza , O rłow a, Z ak op an ego

K rakow a, W ied n ia . W ro c ła w ia , W a rsza w y , P rag i, K a r ls ­
badu, R ym a n o w a , T arn ob rzegu , O rłow a, Z ak op an ego , Jaała. 

[Stryja.
p o w p . K rakow a, W ied n ia , W rooław ia , B erlin a , W araaaw y  

P r a g i, K arlsbadu , R ozw a d o w a , Z a k op an ego , O rłow a  
l> o*p ' Ick an . Conatanciy, B u k a resztu . B ro d in y , S u c za w y , D or­

n y  W a try , K oo in an ia , K órozm ezó  (od 1/5 do 30/9). 
K rakow a, W ied n ia , W ro c ła w ia , B e iiin a , Pragi. Łarlsbad- 
C hyrow a, Sam bora , J a s ła , S tróż , M ielca , O rłow a  

Z  d w o r c a  „ P o d z a m c z e 4* d o :
6.35 I P o d w o ło cz y sk , K ijow a,

11.15 I P o d w o ło cz y sk , (O dessy, Kij ow a), B rod ów , P otu tor , G rzym ało  w  a 
2 .2 0  p o s p .  P o d w o ło c z y sk , K ijow a , O d esy , B rodów , Z aleaaczyk ,

{ H u sia ty n a , S k a ły , Iw a n ia  P u s te g o , G rzy m a ło  w a  isaadÊ ^
| f.ći '• h  P od w o ło c z j7 sk ,
1 10.1 ó flP o d w o ło c zy sk , B rodów , K o p y cz y n ieo , Iw a n ia  p u steg o , S kały ,| 

_  B P o tu to r , H u sia ty n a , Z a le sz czy k , G raym ałow a  
..   - ——
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P o c i ą g i  l o k a l n e .
w rześn ia  wł.) 7.07, prze^lfiełuduiem . 3-25 do B rz u c h o w ic  (od  6. m aja  d o  23. w rześn ia  w ł.) 8.05 ra a o , 2.28, 3.4° i 5.80

popcfłuouiu , (od 6(5 do 23 9  wł. w uii.-d.dole - rz. k. św ięta ) 9.00 p rzed
z  B rzu oh ow ie  (od 0 m aja  do _

3.0-ł p op o łu d . i 8 .2) w ieczór , (od 0. Maja. do 23, W rześnia w ł. w  n ie ­
d z ie le  1 rz . k. ś w ię t a )  10.00 p ree d p o ła d . 1.46 p o p o łu d u iu , (od  1 caer- 
w ca  do 81. s ierp n ia  w Ł co d z ien n ie ) 9 3 5  w ieczór.

p o i  ud. i J?.4 0 p o p o łu d . (od 1/6 d o  8 j/8 w l codr.ienDie) 8iW w ieczór, 
u o R a w y  ru sk iej 11.34 w  n o c y  kazdoj iiicu z ie li.

Ja n o w a  (od 1/5 do 80/9 w ł. codziennie), 1.15 popołudniu (od 18/5 do 9/9 óo  Ju.iiowo (otl i  5 d o  3o/9 wł. codzio iuJoK  9.1’ przed p o ł., (od 13/5 do 
wl. codziennie) 8.43 wieczór, (od 18(5 do 9/9 w niedziele i rz. k. święta; H/t wł. w niodr.icie i rz* k. święta l.ił* popołud., (od U/*> do 9/9

9.25 w ieczór, 
z e  S zcz ere  a od  2‘ 
z L u b ien ia  od  18

i:< do 10.9 w t  w  u icd z ia le  i  rz. śv/ięttt v  fJ. t 
* do 16 9 w ł. w n ie d z ie le  i rz. k. ś w ię ta  <» , •

ryiir. do Si.'i
iH [ioj:« t-rdniu. 

'■-pr/anl;. I i(i9 *1- w  n ied z ie le  i »  k. św iętu), 
w u R dzńdo i rz . k . św iętu j. *
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Wy ja: lień. dotyczących 'robnych ofłoszen, 
udziela Administracya „Słowa F Iskiego” po 
otrzymaniu mark pocztowej na odpowiedz.
Zgłoszenia wyoane byC m oją tylko za oka­

zaniem Icwitu na inserat.
Zgłoszeń rekomendowanych nie przyjmi e  sic Drobne ogłoszenia Polecamy nasze JCorespondentk. nseratowe*; 

nabywać moZna we wszystkich biu.jch
dzienników i w wi.,fcaL/ch t k . u  Ogioszer a 
naweslair- kon spoa; -ntkusi 'nseratowetni, 

r ' KEwsoczoJr zt "ssą amieszczonc.
n  V i i  i  „Siewa Prfłsalego .

Sfycłiowanie i itauKi
Technik udziela lekcyi m ate­

matyki, geornetryi uykr., 
‘izyki, rysunków, jakoteż 
przyjmie odpowiednie zajęcie 

askawe zgłoszenia pod 
966219“ posc.-rest. Lwów.

1654
K andydat III r. c. k. Sen..- 
Oi naryum naucz, przyjąłby 
umieszczenie przy mteligen- 
L.iej rodzinie za wynagrodze­
niem przez Udzielanie lekcyi 
lub też za opłatą. Zgłoszenia 
w Adulin. Słowa poi. „A. R“.

1680
Mkaaemik z celującą maturą 
1 1  poszukuje lekcyi na pro- 
wincyi. Burkard, Lwów, Uri- 
wersytet.  1 14
i  ekeyę fortepianu udz,eia 
sil ukończona konserwatorzy- 
stka, uczennica prof. Kurza. 
Wiadomość: Sadownicka 49, 
i arter na prawo. 1657

— Pryw atne gim nazyum  — 
S zolza w GRACU

Grazbach — róg Maigasse. 
Z prawem publiczności, wa­
żne w państwie świadectwa, 
doskonały pensyonat, własny 
.. om, bardzo zdrowe mieszka­
nia, uważna sumienna opieka 
nad wychowankami, dobre 
wyniki nauki, ceny nizkie. — 
Zupełne zastąpienie rodzi­
ców 154
Iflechnik szuka lekcyi za wikt 
I  i mieszkanie. A. Ehrlich, 

Lwów, Politechnika. 1761

p a C I i .M W i . n J

rak ty k an l III roku poszu­
kuje posady w aptece. Ła- 

S w e ogłoszenia pod adre- 
jiii : Ka, nnierz Kleban, apt :- 

,,a, Sambor. 1596

p ra k ty k a n t aptekarski z roz- 
if poczętą praktyką poszuku- 

natychmiast posady. Zgł.
. R. '.4, Rzeszów post.- rest. 

______________________1665

|o n c y p ie n t adwnkack. z pół- 
25 roczną praktyką sądową i 
i. kąż adwokacką (prowincyo- 
nalna) poszukuje posady od 
.m id i  marca. Dr. praw Biuro 
Sokołowskiego. 1696

(Magister farmacy. poszuku- 
Ł"i je posady. Łaskawe zgło­
szenia: Linskier, Borysław, ul. 
,'ańska. 1591

Kokonom, tat 40, gospodarz 
s i  poszukuje posady nt wię- 
szym folwarku. P.-r. „S. Ł.“ 

tiusk. 1723

|»h łop iec  z dobiej rodziny, 
Hf z II kl. gimn., poszukuje 
unieszczenia w sklepie ko­
rzennym. Łaskawe zgłuszenia 
pcd „Chłopiec“ p.-r. Kamień.

7 1713

Pisarz ekonomiczny z kilku­
letnią pral.tyką, kawaler, 

młody, energiczny, poszukuje 
posady ekonom a młodszego 
lub pisarza zaraz. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Chętny*1 p. 
Jezupol. 1747

Ekonom -Duolańczyk z dłuż­
szą praktyką żonaty, bez­

dzietny, aobry gospodarz, po­
szukuje posady. Adres M. S. 
post.-rest. Janów koło Lwo- 
wa. 1681

P zą d za  ekonomiczny z dłu- 
I I  goletnią praktyicą, obzna- 
jomiony ze wszyśtkiemi gałę­
ziami gospodarstwa, sumien­
ny i pracowity, poszukuje po­
sady od 1 kwietnia. Łaskawe 
wezwania pod „Agronom** p. 
Halicz. 1748

Egzam inowany leśniczy ja ­
koteż zarządca w średnim 

wieku, z długoletnią praktyką 
we większych majątkach, o 
chlubnych świadectwach, obe­
znany wszechstronnie z ad- 
ministracyą gospodarczą, laso- 
wą i ekonomiczną — pr '.yjmie 
zaraz posaaę w charakterze 
leśniczego lub zarządcy — na 
żądanie zaofiarowuie kaucyę. 
Administracya Słowa „Leśni­
czy “. 1737

Praktykant lasowy poszuku­
je posady, przy tem przy­

gotowuje sumiennie dzieci 
szkół ludowych do egzaminów. 
Zgłoszenia do Adrnin. Słowa 
poi. pod „Praktykant**. l / ' l

fasad” zanfśstmwas®

Dom handlowy i techniczny 
JAN SCHUMANN, Lwów, 

ul. Akademicka 3, poszukuje 
praktykantów. Osobiste zgło­
szenia w towarzystwie ojca 
lub opiekuna. Potrzebną jest 
również panna do czynności 
biurowyc! Oferty piscn ue.

Szukam zdolnego buchaltera, 
ofertę z odpisami świa­

dectw i podaniem curiculum 
vitae, nadesłać do N Katzrte- 
ru w  Podwołoczyskach. 691
iwiagazyn m ód Eugenii Dro- 
1*1 jowskiej, ul. Cl.jrążczyzny 
5, poszukuje uzdolnionych pa­
nien w modniarstwie i dziew- 
czynki do nauki._______ 16o3

Hcznia do malowania na por­
celanie poszukuje firma 

Kazimierz Lewicki, plac Ma- 
ryack' 10  1718

Ucznia do handlu porcelany 
poszukuje firma tC-zim erz 

Lewicki, pl. Maryacki 16 1717

Sr. Wolfram, adwokat w So­
kalu poszukuje rutynowa­

nego konc> pien tazara 1712

jLeśnicrego, ekonomów, 
i i ichm ieiarza, bony P o k i,
(Niemki) poszukuje biuro Tar­
nawskiego, Lwów, pl. Bernar­
dy ński l i ._______________1756
ejanna młoda, inteligentna, 
E poszukuje posady zaraz do 
zarządu domu, rozumie się na 
cuchni i na szyciu. Poste rest. 
ghiwna poczta Lwów „Nr. 20“ 
_______________ 1 782
gg/.ądcę dóbr będac_go u mnie 
-  dłuższe lata, bardzo dobre­
go rolni..a-administratora, po­
lecam. Kaucya do dyspozyryi. 
M. Grocholski, Lwów, Biuro 
Plohna.  1749
(Satynow ana bona poszuku- 
_ i je posady tu lub na wieś. 
CŁ  B. Adm. Słowa poh_ 1774
R o d o w ita  Niemka poszukuje 
ta  posady do dzieci. Zgł- pod 
„Szczęście 28“ do Słowa poi. 

_  J7 7 2
B lgfD  Obywatelom dostar- 

S U I*  czarny bezinteresow- 
n doborowych adm inistrato­
rów, urzędników, oficyalistów ' 
prywatnych, personal gospo- 
d#cży , lasowy. A jenc/a Pa- 
cholego, Lwów, c/rm iańska 30- 

1766

K osada rządcy pod korzy­
li  stnemi warunkami do obję­
cia od kwietnia b. r. Wyma­
gane: dłuższa praktyka, dobre 
rekomendscye rei. rz-kat. i 
wiek 30- 45 lat. Teoretyczne 
wykształcenie pożądane. Zgł. 
z odpisami świadectw' i uo- 
wodami na pow'yźsze szcze­
góły adresować pod M. B. do 
Redakcyi Rolnika, Lwów.

1026
g jkonom a kawalera z kilku- 
*J letnią praktyką luń szkolą 
rolniczą, na" "wikt luo 
ordynaryę poszukuje . Zarząd 
dÓDr Ł ukł mała, poczta 
w miejscu. 17.51
W pteka w Lisku poszukuje 
l i  natychmiast aspisanta ka­
tolika. Mający rok praktyki 
mają p erwsz mątwo. 1733

Leśniczy  egzaminowany po- 
Si szukuje posady zaraź Kar­
czewski, Brody, Jurvdyka4 3.

1763

Br. Julian Landuu, adwokat 
w Sądo vej Wiszni, poszu­

kuje koncypienta rutynowane­
go, obeznanego z praktyką 
prowincyonalną. Posada do 
objęcia 1 marca. Oferty nie- 
uwzglęanione pozostaną bez 
odpot. iedzi ____ 1779_

m m m  m m m*.».r -i-ffTTT"

P K f iK T Y K f lH T
z W'Vi ooio.iijin pisiiieni i zna­
jomością buchalteryi, znaiJzie 
umieszczenie w biurze Towa- 

rzysiwa uoezpieczeń. 
Ojerty pisemne 2 zapodaniem 
wieku i odpisami świadectw' 
uprasza się adresować: Biuro 
asekuracyjne, Lwów, ni. K i- 
pilttlpy 3. 1763

Hoszukuję rządców, kontro- 
* lorów dóbr. ekonomów 
kawalerów, leśniczych, bony 
z jęz. francuskim i muzyką, 
gospodyń klucznic, furmanów 
i fornali. Zgłoszenia: Biuro 
załatwień Ksawerego Burzyń­
skiego, Lwów, ul Dominikań­
ska 1. 9. 1769

p o s z u k w e b y
i wynagradzamy korzystnie 
uzdolnionego a k w i z y t o r a  
działu życiowego, który do­
starczać może pewnych i od- 
oowiednich ubezpieczeń i po­
siada zdolności do organiza- 
cyi agentów. Wymagany do­

wód uzdolnienia.
Oferty z określeniem wieku 
i dotycnczasowego zatrudnie­
nia poa napisem „Austryackie 
Towarzystwo** do Adm. Słowa 
polskiego. 17o4

Z aw iadom ienie.
Dla ostfb umieszczających 

ogłoszenia w naszem piśmie, 
‘ które nie życzą sobie podać 

swego adresu , przyjmujemy 
z  grzeczności zgłoszenia (ofer­
ty) ze znakam i adresowe mi 
(dwa wyrazy lub szyfra).

Na adresach listów, odno­
szących się do takich ogłoszeń, 
prosimy wypisywać wyraźnie 
obok naszego adresu znak 
adresowy podany w ogłoszeniu. 
Tak oznaczone listy wydajemy 
zazwyczaj nieznanym nam oka­
zicielom naszych kwitów ogło­
szeniowych.

Przestrzegamy przed dołą­
czaniem do zgłoszeń świadectw 
lub innych dokumentów, odpi­
sy bowiem zupełnie wystarczą 
a w odzyskaniu zaginionych 
oryginałów nawet pomocni oyć 
nie możemy.

Listów poleconych (reko­
mendowanych) ze zgłoszeniami 
bezwarunkowo nie przyjmu­
jemy.

Spraw osobistych dotyczą­
cych osób ogłaszającemu zna­
nych (koresp. prywam. itp.) nie 
drukujemy.

Aditiin. Słowa Polskiego.

jr jT ta j jT s p a g r e g
Kalafiory piękne róże, sztu­

ka 50 halerzy wysyła An­
toni Klimowicz, Lwów. 675

Św ieży m iod pszczelny, lip- 
19 cuwy deserowy, patokę 
wysyła w 5 kg. blaszankach 
szc idniezam kniętych po 6k. z 
o p ła tą  poczty i blaszariki. 
Miód pitny zaś w szklanych 
oplatanych gąsiorkach za 5'kg. 
po 5 kor. 60 h. rów nież z 
o p ła tą  poczty. Na żądanie w 
beczkach koleją Z arząd  dób r 
ziem skich i pasiek  Z ygm unta 
L ityńskiego w Siemikowcach, 
poczta S iem ikowce. 1014

|b”Ieczarnia w Kluczowie p. 
I  l  Peczeniżyn poleca masło 
deserowe v paczkach 5 kg. 
12 kor. 48 hal. loco Mleezai 
nia. 1706

K t p t f  : iS f l lT O tó
iezrów nane w użyciu Chri- 

stofla srebro stołowe po­
leca Jan Wojtych, złotnik, 
zaprzysiężony znawca sąuowy, 
Lwów Akademicka 8. 768

K asy ogn io trw ałe  „S .W ert- 
heimer** w każdej wielko­

ści — także na spłaty miesię­
czne, v, Hiii aukcyjnej. H27

iss rasowy, okazały, duży, 
8-imo miesięczny do sprze­

dania, Łyczakowska 10, uo- 
zorca wstóaże i 776
K jortepian Bosendorfera 
E ucznia, krótki, czarny, pra­
wie nowy, łanio sprzedani, 
Rynek 8, W jjnarowicz. 1734

Eukietybafoive itp. najtaniej 
we Lwowie M. Jankowski, 

pi. B ernardyński 2 Róża cię­
ta od 8, gwoździki 8, lew ko­
nia, margarety po 5, kwiaty 
potaniały. ___  §67

Króliki. Hodi iw la rasowych 
królików' w Zaleszczykach 

w'ysprzedaje częściowo rasy: 
niebieskie wiedeńskie olbrzy­
my. OlLrzymy normandzkie 
srebrzyste i Angory piękne 
samce do odnowienia k-wi. 
Ceny przystępne. 1767

Interes; jja n jjg w
ożyczek udzielam na U-gie 

miejsce realności lwowsk. 
S o .s“ post.-rest. Lwów. 1695

Bardzo intratny bazar cukro­
wy pod korzystnymi wa­

runkami sprzedani. Wiadomość 
w biurze' dzienników Buch- 
staba. 1746

Lód kamień, kamieniołomy 
i oudowlane parcele ma do 

zbycia Zarząd dóbr Krzywczy- 
ce p. Lwów1 14._________ 1692

3 0 0 0 -4 0 0 0  H f  " K f l
realności primo loco. Wiado­
mość u adw. dr. Krocha, we 
Lwowie, Pasaż Hausmana.

17f .

ź t e r j e s s B o ś s i
Kupię kamienicę z długiem, 

gotówka 6000 złr Zgłosz. 
pod „Luty 5“ do Administr. 
Słowa 1703

Do sp rzedan ia  do b ra  w po­
wiecie dąbrowskim, nad 

Wisłą, 8 kim, szosą od stacyi 
kolejowej, 850 m. w tem roli 
i łąk 583 rr lasu i wikła 242 
m., dwór ładny i obszerny 
wśród ogrodu budynki odpo- 
wiedne, kościół, poczta w m.ej- 
scu. Wiadomość w biurze ad­
wokata dra Stanisława Tomi- 
ka w Krakowie, ul. św. Mar­
ka lao5

WFajątki ziemskie, folw arki, 
« dzierzaw j poleca Biuro 

konc. Europejskie, Batorego 
1. 26- Oficyaliści znajdą posa 
dy. 1664

|o m  z ogrodem  do sprze- 
I dania ul. Lelewela 9. 1666

Grunt do budowy nadający 
się na fabrykę tanio do 

sprzedania. W iadomość: Za- 
marstynów, Krzywa 16, 1 p.

P 7 5

Sprzedam  zaraz 8 morgów 
czarnoziemu, las dębowy 

do budowy, sad, dom nowy, 
budynki gospodarskie, godzi­
na diogi od Przemyśla, cena 
60 0 zł J. MAZUR w Jaiso- 
manicach, p. Siedliski obok 
Przemyśla. * 1780

ifa ta a ia  i skuff
fgl. Bema 5, 4 pokoje z 
la przedpokojem, kuchnią, 

spiżarką i przynaleźytosciami 
w parterze zaraz do wynaję­
cia. Wiadomość u dozorcy.

lo45

3 pokoi z dwoma wchodami 
wynajmę zaraz. Zgłosz. 

„Admm Słowa poi. pod „B. 
N \  1678

4 pokoje, kuchnia, przed­
pokój, łazienki, na II p., 

zaraz do wynajęcia. Łycza­
kowska 24. Dozorca wskaże.

1746
figielki lokal na fabrykę lub 
W  magazyn do uynajęcia, 
ul. Słoneczna 19. 1720

Młody  inżynier, kawaler, 
z ojcem w podeszl wieku 

poszukuje od 1 marca 2 małe 
pokoje bez mebli, z calem 
utrzymaniem, przt inteligent, 
rodzinie. Zgłoszenia inżynier 
„R. S.“ do Adm. Słowa. poi.

1704
J?ava!e rsk ie  o pokoju z \vi- 
aa k.em poszukuję. „Osobny" 
post.-rest. Lwów. 1738

M ajlepsze ItygieoiczRe wy
EJ roby gumowe i rybie po­
leca do celów sanitarnyc» naj­
tańsza aroguerya MENKESA, 
Lwów, ul. Kazimierzowska 19, 
róg Rzeżnickiej. '-1688
M a jp ię k n ^ is z e  onrazy nabyć i 
J1  można najtaniej 'tylko w | 
Salome obrazów Batorego *24’. j 

1660 1

oszukuję 2 pokoi ź kucnnią 
zaraz. Zgłoszenia do Adm. 

Słowa poi. pod ,2  pokoje**.
1 m i

9 pokoi z kuchnią, przedpo­
kojem, spiżarką, balkonem, 

całe 1 piętro, plac Akademi­
cki fe, do wynajęcia. 1632

K raszew sk iego  25, Spokoje, 
i i  przedpokój, kuchnia ód 
1 marca iub i kwietnia. 1778

p o m ieszk an ia  3 i 4 pokojo- 
a we, urządzont według naj­
nowszych wymagań ul. Boni­
fratrów. (Przecznica Hoffma­
na). 1675

Duży pokój z osobnym wcho­
dem, elegancko urządzony 

Łyczakowska 5. Dozorca 
wskaże. 1762

Pokój ładnie urządzony, cie­
pły, duży. z usiugą dla sta­

łego lokatora taniej, ul. Qo- 
łąba Andrzeja 5. 1776

Doiiiesieoia rj/ne
Choroby weneryczne

i zastarzałe, Utoroby skórne 
kobiece, osłabienie na tle 

neurasthenii leczy u0
D r . F R I S C I I

PASa Ż HAUSMANA 8.

Posażna waowa nie mając 
znajomości pozna inteli­

gentnego, poważniejszego, za­
możnego mężczyznę w celu 
matrymonialnym. Pożądane 
fotografie. Lwów, post.-rest. 
„ P o s tn a "  okazicielowi kwitu 
nr. 624. 1777

Pugilares z większą kwotą 
znalazł wczoraj Adolf Werk, 

wł. trafiki,, obok sklepu swe­
go przy ul. Akademickiej 12 . 
u którego zgubę odebrać 
można. 1759

Stro iciel fortepianów z War- 
szawj' wykonywa sumien­

nie i tanio, Dominikańska 4, 
stróż wskaże. 1782

Praw dziw y, czysty

H l f i D  P S Z C Z E L N Y
SCHLEUDER 

dostarcza mjtaniej pod gwa- 
rancyą Węgierskie krajowe 
Towarzystwo lielęgnowania 

pszczół.
Generalny zastępca: Markt- 
halien Apprnvisionirupgs 
G" lussenschaft Ungarischer 

Landwirthe, Budapeszt. 
Zamówienia wprost do wspo­

mnianego towarzystwa. 
Proszę żądać cenników. 1242

!0 .000-30 .p00
giej hipotece realności lwow­
skiej, wypuszczę w dzierżawę 
400 morgowy majątek w prze­
myskim do 26 kor., sprzedam 
parcelę budowlaną 392 sążni 
po 90 kor. przy ul. 29 listo­
pada we Lwowie. Dom komi­
sowy „Merkury** we Lwowie, 
ul. Polna 1. 14. 1730

SŁ a WNA 
przez sw oje w łacnoścl prze- 
ciwKaźniczne i aromaty 
czne, uzięki doborow i ro ­

ślin użytych. 1291

Drukarnia
Słerectypi

Sowa Połskiego
Lwów, C io ip ffipaa  17-13.
W ijl* 'O hyu 'a:  Dzienni i,
C zasojiism u, D zie ła , Ii - 
S tru e y e ,B ro szu ry , Cenniki, 
w sze lk ie  d ruk i ula, handl 
p rzem y słu  i rn ln ie tw a w na j­
k ró tszy m  m a s ie  po m ożli­

wie niskini: eonach.

P R S Z i l f i B J E
zdolnych so b je k tó w  wyżu 
m ojżesz ., p ie rw szej zd I- 
ności, do lepszego detaliczn, 
go magazynu tow arów  bła 
w atnych , kom pletni w mowk 
po lsk iej i n iem ieck ie j z ci tu 
g o le tn iem i św iadectw am i. 

Z ap la ta  p ie rw szeg o  kts-r 
1600 — 2000 roczn ie , zapłn tt 
d rug iego  k o r. 1000 — 12ISC 
ro czn ie . — Zgłoszenia i-;b 
ferty możliwie z fotografio 
do Adm. Słowa Dolsk, poc 

„Pierw szorzędna sila n 
79;

L 399.

Ogłoszenie konkursu.
Magistrat m iasu  Żywca rozpisuje niniejszem konkiir: 

na wymienione poniżej posady v, nowo założonej paror., 
cegielni miejskiej w Żywcu u tw oi/yć się mające:

I. Posaua z a r z ą d c y  kwalifikowanegu także w dzia­
le buchalteryi.

W arunki: 1) wiek niżej lat 45, świadectwa z egzami­
nów i dutycnczasowej p r a l k i ;

2) wynagrodzenie 240-.) koron rocznie ewentualnie tan 
tiema od < zystego zysku przedsiębiorstwa.

II. Posada mas zynisty egzaminowanego do prowadzę 
nia maszyn.

Warunki 1) wiek niżej lat 40, świadectwa z egzam 
nów i odbytej dotychczas; wej p rak tyk i;

2) wynagrodzenie 1200 kor. rocznie, wolne mieszkanK 
opał i światło.

III. Posada majstra ceglarskiego kwalifikowanego dc 
wyrobu cegły i dachówki z matery. u Surowego.

W arunki: 1 ) wiek niżej lat 10, świadectwa z odbytei 
dotychczasowej p aktyki.

2) wynagrodzenie w stosunku pruc ntowym od wyro­
bu tysiąca cegły lub dachówki, ewentualnie tantiema od czy­
stego zysku przedsiębiorstwa

Posady powyższe będą nadane na razie prowizory­
cznie. — Kompetenci winni zgłaszać swe oferty rajdalei  di  
dnia 20 lutego b. r- do _ Magistratu miasta Żywca. PcL.a..1.; 
są uo obsadzenia od dnia 1 marca 1907.

Żywiec, dnia 1 lutego VĄ'i. i f s )
Burmistrz: Dr. KOiłNICKl.

1 najbliższe ciągnienie, rocznie 15 ciągnień ma
luui-ou, grupa złożon z sześciu losów, a "mianowi­

cie: 1 los au sfry a :k i Cz«rv. R rzfżh , 1 los węg. Czerw . 
Krzyża 1 los w łoski Czerw. Krzyża, 1 los UazyLka, 
t scrbsKl 10 ir., 1 los jc sz iv  Cena fi i o s ó w  1; zem 
kor. 2 2 4 '- ,  w 28 ratach  po S kor. tniesięc^rj-ii. Pierw­
sza rata z pn, wynosi U Kor. Prawo gry już 1 marca. 
Abonament „Gazety I ;;ui?lowej“ kosztuje ntńgjjch sz. 
Klientów łącznie ’z ‘octnikiem fi,, tnsowym ty i ko 3 kor. 

rocznie wraz z porUjryum.
Dam Dankowy s C K O lZ  i C H a J Ł S  U ow , pi. Sfiryacu 1.
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E .  G .  K r s e r n i e ń s k i
ul. K ościuszki 1. 1. rój> Sykstuakiej, p rzystan ek  tram w aju

elek tryczn ego
po leca

dla Pań i Panów
D r r ! p r v  l r n t v / l i n  ™ p  w W ielkim  wyborzó od najw spanialszy*. Perfjuny 

J  K U t j l l U  i J W C  wytworne wszelkich zapachów w kasetkach i bez 
oJ 10 ct do 5 zł. sztuka. M ydełka wykwintne w kasetkach i bez od 2ct. do 2 zł szt. 
P uder znakomity ryżowy natłuszczony i suchy, biały, różowy i kremowy od IG do 6u 

ct Krem do twarzy, rOż, pomadki do ust, ołówki do brwi, woda kolofiska itd.
Oraz m a na sk ład zie:

M ydło poziom kow e se.tret pięsnosci . młoaości, Tatrzańskie, Teatialne, (apofiskie, 
Wschodnich piękności, Dziegciowe odmładzające, migdałowe, kokosowe, piaskowe, 
żoJTOwe, czarne fiołkowe, rumiankowe dla ucięci, macierzankowe, natłuszczone, od 
łupieżu, neutralne, alkaliczne od wągrów i pryszczy, sosnowe, do kąpieli pływające, do 
golenia i do prania itd — „TuEN O L“ woda do ust i proszek do zębów Prof. Jagieł. 
Wszechnicy Dra Napoi. Cybulskiego. — P ap ie r listow y w kopertach i kasetkach wy 
twornych, notesy, notatki, zeszyty, ołówki, pióra, rączki, radyrki, bibularze, atramenty 
zwykłe i kolorowe, guma arabska, kałamarze, farba Jo  stampilii, pędzle, farby, zeszyty 
nutowe i papier, zeszyty rysunkowe i papier, szkicowniki, papier urzędowy i kupiecki 
bilety wizytowe czyste, oraz litografuję i drukuję, widokówki w największym wyborze, 
tutki cygarttowe, szczoteczki do zębów i sukien, opaski do wąsów, lusterka, proszek 
do czyszczenia szlachetnych metali, waselina, pas*a do obuwia i czernidło i dużo innych 

przyborów kosmetyczno-toaletowy :h i kancelaryjno-szkolnych. 82C
C eny n a jtań sze . Na p ro w in cy ę  w ysyłam  o d w ro tn ą  pocztą .

Warszawska Fabryka gorseiow 
• „ M a r o  i n a “

— 5 W Ć W , P a s a ż  t l a n s m u a  -
poleca wielki wybór

c 3 - o x s © t ó  " w
najnow szego kroju 

z p ro sią  b r y U ą .
Zamówienia uskutecznia się w ciągu 

24 godzin.

A T E H T Y
wyrabia i sprze­

daje we 
wszystkich k.£ ..ch

inżynier i i zpc nik

J"_ J C n . 6 p f e l M L a y C l r . e r
W ien II., P ra te rs trasse  37.5 Telefon 22132.

/ ! a z d r a s z c z a
B się niejednej Pani jej pięknej czystej pici, a przyja­

ciółki gorliwie Siedzą, jakim środkom zawdzięcza ona 
swój arystokratyczny wygląd. Bezwątpienia używa 

ona sławnego

D a n i c a  G r a m e
ponieważ przez używanie — — — - -  — — —

D a n i c a  G r ś m e
odmładza się twarz o dziesiątk, lat i robi się ją sm a­
głą i śnieżno-białą. Nieczystości twarzy jak piegi, 
plamy wątrobiane", wągry, pasorzyty, zaróżowienia 
skóry i nosa, Drunama skóra itu., znikają jak za cio- 

tKniędem różdżki czarodziejskiej.
Fałuy, jakoteż zmarszczki (oznaka przedwczesnej sta­
rości wygładzają się, a twarz staje się białą jak śnieg.
C ena za D anica C rem e w ielk i s ło ik  k . 2 ' -

„ „ m ały  sło ik  „ !■ —
m ydło „ I V -
p u d er „ 2-—

„  „  m lek o  „  1*60
Jedynie prawdziwe do nabycia u 

KOLOMANA RO G A TSY , d ro g ery a  ap te k a rsk a  
fi BUDAPESZT, VII, Rakoczy ut. 10. 347

& p a l o n a
z własnego parowego palenia

za pom ocą gorącego p o w ie trz a !
Ziiakcmita. w smaku i aromacie, najwięcej wydatna

cod/ień  św ieżo p a io n a
pół kilo kawy palonej po T60, 1 80, 2 '20, 2'40 i 2’80 kor.

Kawa palona, pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1 , Vs, ilt . */8 kilo. 21

Poleca handel herbaty i kawy

j S ć L n r u i i ć i a  K l e i ł a
we Lwowie, T eatra lna  3 naprzeciw  katearv.

KS.
J MWu. ::i 'bM

m r

O rjplK  J to ia 11

do szycia i
do haftu

oraz innych 
systemów- ja 
ko t o : „Sm- 
gera“, „Cen- 

Bi rai B oubin \ 
„ t ieściemowe‘- i inne najlep­
szej jakości dostarcza z 5-ln- 

tnią gwarancyą

S . W A G N E R
m echanik 19

I ima mi Plac Bernardyński 1 . 
*- * W arstat reparacyjny.

yyyriawiiicii/.o Stówa
CONAN DOYLH

Foiskig-go

Czerwony szlakiem
POWIEŚĆ 

przcdPad z angielskiego. 
C ena 80 hal.

Do uauyeia w Admiuistruc-yi 
BRrwa Polsklosto we Lwowie 
ul. Cliorążczyzny 17—19, we 
własnym kantorze w Pasażu 
Mikoiaseha (od ul Kopernika; 
oraz w o wszystkich księgar- 
niaon. 7714

P i e r ś c i o n k i  i
obrączki ślubne, szpilki 
bukietowe, wszelkie wy­
roby złote i srebrne po 
leca F ranciszek Kwa­
śniewski, plac HaUciu 3. 
Przyjmuję wszeikie ob 
stalunki i reperacye.

EBs. ■ o s iE ę  I j m U j s ć  2
gratis i iranko me­
go bogato ilustr. 
polskiego cennika 
z przeszło 1000 ry­
sunków zegarków 
towarów srebr- 

r*Jj> nych i złotych

t l a n n s  K o n r a d
Pierwsza fabryka zegarków 
w Br!ix nr. 9S4 (Czechy).
P r a w d z iw e  n ik lo w e  z e g a rk i  R e m o n to ir  
a  k o tw ic ą  r a z e m  z  ła ń c u s z k ie m  i fu te ­
r a łe m  s k ó rz a n y m  k, 4 .— r 3  s z tu k i  k. 
11*50. P ra w d z iw y  s r e b r n y  z e g a re k  R e ­
m ontem ' k . 7'ÓG, p ra w d z iw y  s r e b r n y  
ł a ń c u s z e k ,  w a ż ą c y  15 g r a m ó w  k. 2*00. 
Ż ad n e  r y z y k o  ! Z m ia n a  d o z w o lo n a  lub 

z w ro t  p ie n ię d z y .  91

P A T E N T Y
na wynakzld wyjednywa

S. Dzbańsld
przysięgły rzoeznik 

patentowy 8
W IEDEŃ VII.

- L - . l s . d . e i . i g - a . s s e  2

w puMiżii c. t urzeun patem.

Swoi. Kieru-Attorney

  ‘ T ;
czai na lub ciemna uży wa 
się do ubarwienia w ło­
sów, wąsów i brody na 
aoior czarny lub ciemny, 
b an ia  piękna. — 2 kor.

J a r , Iń n a t-o w ic s
L w ów : Sykstuska 25. u l. He­
tmańska. C. — K raków : BuJden- 
nice l2S. - -  P rzem yśl: ul. Mi­
ckiewicza 11. — Htauisław ów : 
ul. Bapieżyńska. 9d0

Przez c. k. Rząd upowa­
żniony

P ie rw szy  galicyjski

Zai-ząadobr i realncści
we L w ow ie 

P asa ż  M iK oiaschów  11
Przyjmuje w zarząd: do­

bra i realności. 
Pośredniczy: w kupnach, 

sprzedaży i dzierża­
wach. 814

Sporządza: fasye podat­
kowe i bilanse. 

P rzeprow adza: obi r.chun- 
ki i kontrole m ajątko­
we siłami fachowo 
uzdolnionemi.

Nadto zaprowadza oso­
bny az:ał najmu mie­
szkań we Lwowie.

Załatwia czypKo, dokła ■ 
dnie i dyskretnie, wszel­
kie czynności w zaicres 
administracyi wchodzące.

t s m

N ak ła d e m  S ło w a  Polsk iego
wyszły powieści: 

PIOTR de COULEVAlN

N 2 g a ł ę z i
przekład z francuskiego 

FELICY1 POPŁAWSKIEJ.
— C ens K. 1'80. —

Z O R A

Drogami żj da
powieść wspuU zesna.

— C ena K or. F20. —
Do nabyciu w Administracyi 
iłowa Poiskieeo we Lwowie, 
ui. CąOrążczyzny, 17—19, we 
własnym „aniorze w Pasażu 
ubkoiaseha (od ul. Kopernika) 
oraz we wszystkich Gsięirar- 

r.iann. 1771

Rządowo uprawii

F a tim a  wód sninaralnycli
sz tu ez n y en  i sp e c y a in y o t 

leezn iezych
poco. rirKCiA. 13

l  Rżąca i Climucski
% w  S A r a k o w i ©

ul. e w . G e rtru d y  i. 4 
wyrabia pod kontrola Komisyi 
Przemysłowej Tow. Lak. Krak. 
polecone przez toż Towa- 

rzyst wo

W edy rr in e ra ln e
odpuwiaoająro składem chemi­
cznym wodom: B ilińsk ie j, 
G ies liab lersk ie j, S c lte r s tie j .  
V iohy, H om bnrg , M arien - 
badzk ie j, B .sscngen, tudzież 

sp e cy a ln e  leoznieze 
jal’ litowa, bromową, jodową, 
zeiazista. kwaśną, oraz nor­
malne wody nnnoraine z p rz e ­

p isu  p ro f. Jaw orsk iego . 
Sprzedaż cząstuowa w apte­

kach irogueryoch. 
Głóv/ny skłuł we Lwowi? w apt, 

J. Wewinrskiegc. Halicka 5

Nakładę

e, wzMzające apetyt
m ające sm ak  w yśm ienity .

Znane jest całemu światu i zalecane dla osób a n e ­
m icznych, o słab ionych , dla w racających do z d ro ­
w ia, dla m łodych k o b ie t, dla dz>eci i dla s ta rców . 

Nieocenione jest podczas upałów.
Doza: SzklaneczKa od Bordeaux po głównym posiłcu. 
Każda butelka wina prawdziwego SAiNT-RftLpńAEL’A, 
oprócz marki ochronnej fabrycznej jest zaopauzona

1. W pieczęć Związku fabrykantów .
2. M edalion m etam wy z napisem  Ciótea3,

ę, w uda  m eiisow a z esencyi miouc 
S w / l t J l t J c i o  wnika i mięty. Staranność i czy­
stość z jaką jest ona przyrządzane staw ia ją wyżej nad 
wszystkie wody melisowe Używa się czysta nr. cukrze.
Kompamja wina S a i n t - R a p h a ć l  w Walencyi, Dep.

Dróme (Francya). 165
Jedyny ajent we Lwowie; P MIKOLASCH i Sp. drog. hurt.
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N ajs ta rsza  m a n ta  praw dziw ej w ody k o lo ń sk ie j.

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .
Główny skład dla Gaiicyi: 197

L a b o r a t o r y u m  „ R e f o r m a 11
Lw ów, u). 3-&o Maja.

&byw

1

€ i< » r p i<  i i i u  ż<iv*sk«Ika
ywają często następstwem zaburzeń  traw ienia, w ystę-fj 

pojących najczęściej « postaci b raku  apetytu , obstruu  
cyi, zgagi, wzdęć, m dłości, n iesm aku, bólów  głowy ^  
itp., które prłechodzą nieraz w ciężkie przypadłości, ''t 

jeśli się temu zawczasu nie zapobiegnie. 
Znakomitym środkiem przeciw wszelakim objawom ze- 
psutego żołądka okazały się już od lat dziesiątków zna - S) 
ne ped nazwą „M ariace^kich k r o p l r ,  i powszechnie ,,  

łubiane 09

Sradyep Krople żołądkowe |
skutitiern swego azia tariia  pobudzającego apetyt, wzma 
cniającego _ .łą d e k  i łagodn ie  przeczyszczającego. — c 
Cena za flaszkę wraz z przepisem użycia K. —'80, 

podw ójna flaszka K. 1"40.
Kupując w aptece proszę żądać wyraźnie tylko prawdzi­
wych B rady‘ego k ropli żołądkow ych i nit pozw alić na 
narzucenie'sondę czegoś innego, Proszę prZyiem uważać 
na opakowanie w czerwonych pudełkach fałdowanych 

z wizerunkiem Maryi jako znakiem 
ochronnym  oraz podpisem n a a y

S kład główny C. B rad y eg o  apteka, W iedeń, I., Fleisch- 
m a r l  Nr. 1/379 wysyła za przysłaniem z góry naieży- 
tości lub za pobraniejn K. 5'— sześć małyrch, a K. ą-Jd. 

trzy duże flaszki oplatnie do każdej stacyi.

K. r o j a n a

C en a  eg zem p larza  3 k o ro n y .
Do nabycia w Administracyi Słowa Polskiego i we wszyst 

kich księgarniach. 12124

4  «
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P r o s i m y !
przed zakupnem mebli i pościeli odwiedzić łaskawie?*

IM

#5 te ry e
f
l
Ł

nasz nowo założony magazyn pod firmą

n!iu s t« r  i K. T o c z y sk i!l i i .

i i  L w ó w , u l.  T r z e c i e g o  71 f a j a  l. ii.
Polecamy w ogromnym wyborze własnego wyrobu;". 

J. n ieb ie  sty low e, jadaln ie , syp ia ln ie , k an c e ia ry s , k re  
densa , b ió rka , łó żk a  że lazn e , o tom any , sofy, rae- 

j  We g ię te , sa lonk i i m eb eik i lu k su so w e —  Dywa* *n 
!  ny, p o rtie ry , firank i, s tu ry , kapy  se rw ety . —  M a- |  

m eb iow e, n arzu ty , pledy, kocy, k o łd ry , ^ 
m a te rac e , poduszk i, p rze śc ie ra d ła  i t. d.

■ą.
Mając własne pracownie sioiarskie, tapicerskie e 

'< i pościeiowe, dajemy zupełną gwarancyę najlepszego [ 
^ wyKonania naszych wyrobów.

P rz y  w iększych  zam ó w ien iach  m ożliw ie 
najw yższy  opust.

J .  b c h u s te r  i  K. T o c z y s k i  \
Lwów, Trzeciągo Maja 5.
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Spółki wydawniczej we Lwowie.Stowarz. zar. z ogr. poręką. —  Z D rukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o *  
Pan.er z fabryki Braci F iałkow skich w Białej i Czańcu.

we Lwowie, pod zarząuern juzem
1

.miuuAA
Ziem bińskiego.


